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„Tob ie , w ie lka , św ięta przeszło
ści, i tobie, k rw i ofiarna, niech foę- 
c,*ie chwała . i. cześć po wszystkie 
czasy.". V • ' •

Tym i s łow y kończył S ienkiew icz 
niezapomnianych n igdy „K rzyża 
ków  . Te słowa dziś umieszczam 
na wstępie naszych rozważań grun
w aldzkich. Dziś oto znowu ro k  m i
ja od momentu gdy przestała się lać 
gorąca polska k rew  ofiarna, a 
wspomnienie tych dni należy do 
w ie lk ie j, św iętej przeszłości,

. Te słowa sienkiew iczow skie 
przypom inam  tu ta j na wstępie, 
byśmy uśw iadom ili sobie, że n ie 
dawno znowu p o w tó rzy ł się G run
w ald. Że na polach T ob ruku  i  N ar
w iku , Falaise, M onte Cassino, Le 
nino, W arszaw y i B erlina G runw ald 
się ten uw ie lok ra tn ia ł. Powtarzam  
jeszcze i po to, byśmy sobie uśw ia
dom ili, że dzieło G runw aldu r. 1945 
tw o rzy ło  się także i w  tysięcznych 
w ięzieniach i obozach. Że tw o rzy li 
je w ięźn iow ie  z M onte llup ich  i Pa
w iaka, Łukiszek i Zamarstynowa, 
że w k ła d  swój doniosły w  nie k ła 
d li i m ordowani w  Oświęcim iach, 
Buchenwaldach, M ajdankach i T re 
b linkach,

„Tob ie , w ie lka , św ięta przeszłoś
ci, i  tobie, k rw i ofiarna, niech bę
dzie chwała i  cześć po wszystkie 
czasy.”

Sąsiadem Polski p iastow skie j od 
pó łnocy było  pokrew ne Jadźw in- 
gom, K uro lczykom  i L itw inom  p le 
mię pruskie. P o lityka  polska dąży
ła do objęcia zam ieszkałych przez 
Prusaków ziem pod swe władanie. 
P ierwsze etapy tej p o lity k i m ia ły  
charakter raczej poko jow y, prze
jaw iany za pośrednictwem  misjona- 
rzy, prowadzących akcję chrystia- 
nizacyjną, ludzi tej m iary jak  św. 
W ojciech czy O tton, lub w  począt
kowej fazie działalności i biskup 
Chrystian, Rozbójnicza psychika 
plem ienia pruskiego, w ywołu jąca 
ciągłe napady łupieżcze na te ry
to r ia  Polski, powoduje w ładców  
polskich do w ypraw  wojennych.

Przedsiębierze je m. in. i Bolesław 
Kędzierzaw y i K azim ierz Spra
w ied liw y , z początkiem  X II I  w. 
całe koa lic je  książąt dzie ln ico
wych, I, jak  zauważa prof. W o jc ie 
chowski, „b y łb y  program  pruski 
bez reszty przez P iastów za ła tw io 
ny, gdyby nie nieszczęsne rozbicie 
dzie ln icowe i związana z nim  n ie 
ustanna w a lka  o tron w ie lkoks ią 
żęcy,”

Takie  ambicje w ielkoksiążęce 
posiadał w  w ysokim  stopniu i dzie
dzic dz ie ln icy M azow ieckie j, K on
rad, Dla ich spełnienia pragnął 
m ieć spokój na północy, gdzie u- 
trzym ywane b y ły  ze względu na 
ciągłe napady pruskie mocne od
dzia ły  WójskóWe,

Z poradą prawdopodobnie znaj
dujących się w  jego orszaku dw o
rzan Niemców, rozpoczyna per
trak tow ać z Zakonem Panny M a rii, 
założonym w  Palestynie, a osiedlo
nym w  1211 przez k ró la  węgiere- 
skiego w  Siedmiogrodzie, skąd je
dnak zostaje przemocą po pewnym 
czasie wyrzucony, Propozycje Kon
rada p rzy ję li „rycerze  Panny M a r ii” 
skw ap liw ie  i w  1226 r. osiadają 
w  Polsce na nadanej im na norm al
nych w arunkach dzierżaw  koście l
nych, ziemi C hełm ińskiej i Nie- 
szawskiej. Już po k ró tk im  czasie, 
p rzy  pomocy fałszywych św ia
dectw, uzyskują poparcie cesarza 
F ryde ryka  I I  i papieża, k tó rzy  na
dają im te ziemie jeko lenno cesar
skie i papieskie.

O koło  50 la t prow adzi Zakon po
lity k ę  uległą w  stosunku do Polski, 
a tymczasem z pomocą książąt p o l
skich i zwoływanego na k ruc ja ty  
przeciw  pogaństwu rycerstw a za
chodniego, opanowuje cały teren 
Prus aż po Niemen. W tedy apetyty 
krżżackie  zaczynają sięgać na są
siednie L itw ę  i Polskę. Opanowują 
In flan ty, a za Ł o k ie tka  zdobywają 
też całe Pomorze gdańskie, z ko le i 
zaś wysuwają m acki i na W ie lko- 
polskę, Przychodzi do pierwszej 
w ojny Polski z Zakonem, upam ięt
nionej św ietnym  zwycięstwem Ło 
k ie tka  pod P łowcam i (1331),

Ciągłe napady na L itw ę  i Polskę 
w yw o ła ły  konieczność stworzenia 
koa lic ji antylcrzyżackiej. Jest to  za
sadnicze podłoże un ii p o lsko -lite w 
skiej i  ciągłego jej zacieśniania.

Niebezpieczeństwo niem ieckie 
zagrażać zaczynało Polsce coraz 
mocniej. Od pó łnocy obrastali w 
p ióra  Krzyżacy, od zachodu rozra
stała się coraz bardziej marchia 
brandenburska, od po łudnia  Cze 
chy opanowane zostały przez n ie 
miecką dynastię luksemburską. 
Tw orzyły się przy tym  układzie sił 
wyraźne, zagrażające Polsce klesz
cze krzyżacko-luksem burskie.

Zw iązek po lsko -litew sk i K rz y 
żacy po tra fią  ocenić jako w ie lk ie  
realne niebezpieczeństwo i całą si
łą dążą do jego rozbicia.

Tu jest podłoże gry krzyżackie j 
na am bicji W ito lda  i w yko rzys ta 
nie innych m alko ten tów  przeciw ko 
Jagielle. P o lityka  ta przyn iosła  Za
konow i opanowanie Żmudzi, co 
dawało połączenie te ry to rió w  p ru 
skich Zakonu z in flanckim i,
•  W  roku 1409 wybucha powstanie 
na Żmudzi, czynnie poparte przez 
W ito lda . Żądanie krzyżackie  aby 
Polska zachowała neutralność, na
potyka na stanowczą odmowę Ja
g ie łły . Przy tej okazji m ia ła  miejsce 
słynna w ypow iedź w ie lk iego mis
trza: „W o lę  ja zatem uderzyć na 
g łow ę n iź li na cz łonk i i raczej runę 
na Polskę, k ra j ludny i uprawny, 
n iź li na litew sk ie  puszcze W ojnę, 
na L itw ę  przygotowaną, obrócę na 
Polskę", W ojna rzeczyw iście w y 
buchła, ale po zajęciu przez K rz y 
żaków Ziem i Dobrzyńskie j, a odb i
ciu przez wojska polskie Bydgosz
czy, zawarto rożejm z ważnością 
do lata następnego roku.

Okres rozejmu, poprzedzający 
w ie lką  kampanię grunwaldzką, zu
ży ty  został przez obie strony do 
intensywnych przygotowań w ojen
nych. 15 lipca  1410 roku doszło do 
walnej b itw y  pod Grunwaldem,

Zanim ruszyło K rzyżactw o do 
starcia, postara ło się o wyszukanie 
pomocy i poparcia tak  m ateria lne
go jak i moralnego w  państwach 
zachodnich. Jest to bowiem n ie
szczęściem Polski od w ieków , że 
Europa chętniej zawsze daje po
słuch niem ieckiem u kłam stw u niż 
polskie j prawdzie. I w tedy teza 
niem iecka, że Zakon idzie do w a lk i 
przeciw  pogaństwu lite w sk ie 
mu, którem u obronę daje Polska, 
zdoibyły opinię zachodu,. Na zew 
krzyżack i pośpieszyli ochotnicy z 
W łoch, F rancji i A ng lii. K ró l an
gielski, H enryk IV  sam chciał 
przyjść z pomocą Zakonowi, —  
szczęśliwie u w ik ła ł się w  tym  cza
sie w  k o n flik t z Francją. K ró l Z y
gmunt w ęgierski sprzedaje się za 
40 tys. zł. Krzyżakom , obiecując na 
ich prośby tak  sprawą pokierować, 
aby się przed Bogiem i całym  św ia
tem m iało prawną i słuszną p rzy 
czynę do wojny.

Nie próżnow ała jednak i dyp lo
macja polska. Cytuję za W o jc ie 
chowskim: „K ance laria  koronna 
sporządziła w  r. 1409 jedną z na j
lepszych charakterystyk, jaka k ie 
dyko lw iek  sporządzona została w 
odniesieniu do Niemców, Polem i
zowano w ięc na jp ie rw  z tw ie rdze
niami o pogaństwie L itw y  i pytano, 
co zrob ili K rzyżacy dla uchrześci- 
janienia Żmudzi, A  potem pisano
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f> Zakonie ta k : „T o  ty lk o  jedno ich 
życzenie, by mogli cudze kra je ja 
k im ko lw ie k  bądź sposobem posia
dać. Nie ma w ątp liw ości, że k ie 
dyś, jeżeli Pan Bóg opatrzny nie 
ukróc i ich, w szystkie państwa 
i k ró lestw a pod ich przemocą u- 
klękną. Bezkarność ich nie dopusz
cza, aby w ola  szła za rozumem, ale 
wymaga przeciwnie, swoje w  ręku 
dzierżyć, a cudze zabierać albo nań 
godzić. Zawsze chcie liby z <łobra 
drugich korzystać a swego n ikom u 
nie użyczyć: co do nabywania rze
czy cudzych nie używają środków 
praw nych i godziwych, ale, gw ał
tów ; zaborów wreszcie takich, 
n igdy nie poddając się dobrow ol
nie, pow rócić nie chcą, ani słucha
ją czy ichko lw iek p raw  i w yroków '".

Przeciw  op in ii Zachodu, p łyną 
cym stamtąd ochotn ikom  i p ien ią 
dzom stanęły p rzy Jagielle oddzia
ły  polskie, litew sk ie , ruskie, ta ta r
skie, a w  ramach wojsk zacię i- 
nych, b itne oddzia ły czeskie. Bo 
i  stała S łowiańszczyzna w tedy 
przed katastrofą. I jak* to znów 
pow tarza się w h is to rii, w  obliczu 
ka tastro fy  dopiero zjednoczył się 
św iat słow iański.

S tanęły naprzeciw  eiebię różt\p- 
rodne wojska pod przew odnictwem  
dwu narodów: polskiego i n iem iec
kiego. P ierwsi szli w  bój o prawo, 
o w-olność, o zagrożoną ojczyznę,
0 chrześcijańską ideę m iłosierdzia
1 przyjaźni. Szli do rozpraw y na 
śmierć i życie z wrogiem  odw iecz
nym co hamował i łam ał spokojny 
byt człowieczy. D rudzy ciągnąli na 
pola G runwaldu obojętni dla strony 
ideowej sprawy, szli po łupy, z żą
dzą awanturniczości, szli też, jak 
np. zaciągi spośród uciskanej lu d 
ności Prus, naw et i pod przym u
sem, W  Zakonie grom adził się też 
nieraz element n isko stojący pod 
względem moralnym. T ak  pisze o 
tym sam Niemiec, dr E r ik  Gaspar: 
„T u  z N iemiec p rzybyw a li w yrzu t- 
k i i nicponie, z k tó rym i fam ilie  a ry
stokratyczne w  Niemczech nie w ie 
dzia ły  co zrobić, w ięc ich w yp ra 
w ia ły  do Prus Wschodnich, jak na 
sportowe w yp raw y na owe „ L i 
tauerre isen", aby sobie reputację 
pop ra w ili,"

Z różną postawią moralna sta
w a ły  przed sobą dwie w rogie ar
mie, To też jest moment ważny. 
W ygra bo w  końcu zawsze ten, k to  
do w a lk i występuje uczciw ie, z 
czystym sumieniem, poczuciem p e ł
nym godności własnej. Tak się sta
ło  i pod Grunwaldem, Ostateczne 
zwycięstwo jest zawsze po stronie 
prawdy.

„L e g li od tych mieczy, k tó rym i 
us iłow a li zastraszyć ludzi p o ko r
nych. Gdzie są m iecze?" —  Tak 
p y ta ł w  swych pismach po grun
w aldzkim  zw ycięstw ie Jan Hus, 
re k to r un iw ersyte tu  w Pradze.

M ądry ta k ty k  Jag ie łło  celowo 
odw leka ł chw ilę rozpoczęcia b itw y. 
Chodziło mu bowiem, by w szyst
k ie s iły  polskie nadciągnęły przed 
tym  momentem na pole b itw y , od
dzia ły  bowiem maszerowały z róż
nych stron i w  niejednakowym  
czasie.

Dlatego nie jednej ale trzech w y
słuchał M szy św „ dlatego pasował 
potem  z ko le i w ie lu  z szlachetnej 
m łodzi na rycerzy, dlatego nie zwa
żał na zn iec ie rp liw ien ie  ks. W ito l
da i czołowych dowódców.

Dlatego też i nie reagował na 
zaczepki krzyżackie  wszelkiego 
rodzaju. I w tedy zn iec ie rp liw ien i 
K rzyżacy w  im ien iu  w ie lk iego 
m istrza U lricha  .von Jungingen 
przesyła ją mu dwa miecze z p e ł
nym  odwiecznej prusackie j bu ty 
i zarozum iałości oświadczeniem, 
że w idać boi się Jag ie łło  bój rozpo
czynać, bo pewnie ma oręża za 
mało...

N ie pom ogły wszystkie p row o
kacje krzyżack ie  i zaczepki. Z 
pieśnią „Bogurodzica" na ustach, 
w tedy dopiero runę ły  polskie za
stępy do boju gdy k ró l raczył uznać 
to za stosowne, gdy wszystkie p o l
skie s iły  już nadciągnęły i zajęły 
szyk bojowy.

Szczwany to by ł lis ten Jagiełło. 
W  y traw ny  strateg. Tak np. K rzy 
żacy spodziewali się, że wojska li

tew skie nie będą łączy ły  się z p o l
skim i, ale uderzą z dywersją od 
strony swych granic, I na zabez
pieczenie granicy zostaw ili w  gar
nizonach Ragnety, Pisza i innych 
ponad 15 tys. wojska. Jag ie łło  roz
kazał L itw in o m  obejść całą granicę 
po łudniow ą Prus i  połączyć się z 
wojskiem  po lsk im  dopiero w  Czer
w ińsku,

Zaczęła się jedna z najw iększych 
b itew  średniowiecza. T rw a ła  dzień 
cały. Znany jest jej przebieg: zała
manie się lewego skrzyd ła , gdzie 
w a lczy li L itw in i, częściowa ich u- 
cieczka. Zastosowanie przez W ito l
da ta k ty k i tzw , „ ta ta rs k ie j"  tj. po
zornej ucieczki, b y  n ieprzyjacie la 
&dc;ągnąć daleko od pola w a lk i. 
C iężkie w a lk i pozostaw ionych sa
mym sobie po lskich hufców  pan
cernych. P ow rót rycerzy Zakonu 
hen wr pole.,, I wreszcie zw ycię
stwo.

A  gdy się już późnym w ieczo
rem, w  kraw ych odblaskach zacho
dzącego słońca, uciszyło na pobo
jow isku, dopiero można było  oce
nić klęskę krzyżactw a, Z 7000 r y 
cerzy zakonnych pozostało p rzy  
życiu zaledwie 15. Zginął w ie lk i 
m istrz U lrich  yon Jungingen. M o 
że nawet i od jednego z tych dwu 
mieczy, k tó re  tak butnie posyłał, 
a k tó re  tak  pokornie Jag ie łło  p rzy 
ją ł, mówiąc, że choć swojego oręża 
mu w ystarczy, to i miecze te też 
się jednak przydadzą...

Pisze Długosz, w ie lk i i p raw y 
h is to rii k ron ika rz , że po - b itw ie  
grunw aldzkie j „odpraw iono w  ka 
p lic y  kró lew sk ie j mającej chór 
i naw ę1 na ksz ta łt kościoła, nabo
żeństwo wobec całego wojska po l
skiego, k tó re  się dla jego w ys łu 
chania zgromadziło. Śpiewano na
przód Mszę Św. o Błogosławionej 
Pannie naszej M a rii, potem  drugą 
o Duchu Św,, trzecią o Przenaj
świętszej T ró jcy, U  innych zaś o ł
tarzy czytano msze żałobne za du
sze poległych w  dniu wczorajszym 
rycerzy. Nam iot —  K aplica otoczo: 
ny  b y ł dooko ła  znakami i chorą
gw iam i n ieprzy jac ie lsk im i.

Dziwna to by ła  rzecz, n iebywa
ła, dla pozostałych przy życiu, 
w zię tych do n ie w o li K rzyżaków , 
Oto zmęczone, ale radosne, upojone 
zwcięstwem oddziały polskie, miast 
hulać i baw ić się w  zdobytym  bo
gatym lupie taborów  zakonnych — 
z wdzięcznością i w ia rą  śpiewają 
do niebios pieśń dziękczynną. Da
leko w  dal n ios ły  się słowa pieśni. 
S ław iły  polskie zwycięstwo, w ieś
c iły  krzyżacką klęskę.

Dziejowej skali b y ły  następstwa 
tej w iekopom nej b itw y  grunwaldz
k ie j, nieopodal źródeł Drwęcy, 
R ozpadły się w  gruzy ówczesne 
p lany n iem ieckie j M itte leu ropy , 
Polska odzyskała swoje utracone 
m ocarstwowe stanow isko w  E uro
pie. Książęta śląscy naw iązują b li
skie ko n ta k ty  z Polską. Pomorze 
Zachodnie powraca na praw ie len
nem, normować się zaczynają w a
runk i pod likw idac ję  w p ływ ów  lu 
ksemburskich. Późniejsze rządy 
Jag ie llonów  w  obu państwach są 
w yn ik iem  w tórnym  w łaśnie b itw y  
grunw aldzkie j. Takim że odbiciem 
dalszym echa G runwaldu hędzie i 
pokój zaw arty przez Kazim ierza 
Jagiellończyka w 1466 r. w  T o ru 
niu.

Znamienne to, ale G runw ald ura
tow a ł Czechy od zagłady. L ik w i
dacja w  następstwie G runwaldu 
panujących tam w p ływ ó w  luksem 
burskich ura tow ała  Czechy. Inaczej, 
wprzęgnięci w  robotę niem iecką, 
dz ie liliby  dziś może najwyżej rolę 
Łużyczan. R ewolucja husycka w  
Czechach to przecie w yn ik  pośre
dni b itw y  grunw aldzkie j!

A  Śląsk. Ten, gdzie teraz jesteś
my, gdzie słyszym y w okó ł zacho
waną do dziś mowę polską, Gdyby 
G runwaldu nie było, zniem czyłby 
się na przestrzeni X V  w. A  w łaśnie 
w ie lk ie  zw ycięstwo grunw aldzkie 
przyczyn iło  się do tego niebywa 
łego zrywu polskości w  X V  w.

To są bezsporne pozytyw ne osią
gnięcia po lityczne G runwaldu. A le  
w  p roporc ji do n iewykorzystanych 
m ożliwości to o w ie le  za mało.

Dlaczego pozosta ły p rzy K rzyża
kach, z w y ją tk iem  zwróconej L i t 
w ie Żmudzi, ziemie Pomorza Za
chodniego? Dlaczego nie w yrzu 
cono z nich Krzyżaków , dlaczego 
u trzym ali się na terenie Prus 
W schodnich? To w łaśnie przecie 
pow inno było stać się rezultatem  
zw ycięskie j ba ta lii.

I tu  do tykam y bolesnego zagad
nienia naszej h is to rii, Polska po
tra fiła  w ygryw ać w o jny orężnie, 
ale n igdy nie p o tra fiła  ich w yko 
rzystać po lityczn ie . Zakon został 
złamany w  swej ¡potędze, nie po- 
dźw ignął się już do dawnej w ie l
kości. A le  Zakon pozostał na zaję
tych ziemiach i to m iało głęboko 
i dotkliw ife odbić się na rozwoju 
dalszych stosunków polsko-nie
m ieckich.

A  przecie okazja była w y ją tko 
wa. Szlachta, duchowieństwo i 
m iasta pruskie, chociaż przeważnie 
N iemcy, w ypow iadają  ca łkow ic ie  
posłuszeństwo Zakonowi, marzą o 
w yzw olen iu . A le  w ojska polskie, 
oszołomione swym zwycięstwem, 
len iw ie  ruszają pod M alborg, gdzie 
kom tu r H enryk von Plauen zmu
sza oblegających do odstąpienia. 
Odstępuje Polska i od dalszej kam 
panii.

I  o to już w  1414 r, wybucha no 
wa wojna polsko-krzyżacka, ciąg
nąca się la t 8, I  znow u i Polska nie 
zajmuje zdecydowanej postaw y w  
stosunku do K rzyżaków . I  ta k  ciąg
ną się te tańcia n ieprzerw anym  
pasmem, T y lko , jak  to słusznie za
uważa ktoś z dziennikarzy, „z  cza
sem bia łe płaszcze z krzyżem  za
m ien iły  się w  fraczk i F ryde ryków , 
w  obcisłe ka ftany  B ism arcków, w  
w affenrock i H itle rów . T y lko , że 
Niemcy coraz krzepną na sile, a 
Polska słabnie coraz hardzie j".

G runw ald z X V w . o d w ló k ł u tra 
tę niepodległości, o d w ló k ł roz
b io ry  na w iek  X V III . A  mógł p rzy 
mądrej, konsekwentnej po lityce  
sprawić, że n ie by łoby ich wcale, 
że 150-lecie n ie w o li nie p rze rw a ło 
by nam kszta łtow an ia  się życia 
państwowego.

Jeszcze jedno doniosłe znacze
nie m ia ła b itw a  grunwaldzka. 
S tw orzyła  ona podstawę do spro
stowania m ylnej op in ii o Polsce, 
panującej pod w p ływ em  niem iec
k ie j propagandy w  zachodniej E u
ropie. B y ło  to na soborze w  K on
stancji, w  parę la t później, gdzie 
p raw  Polski dzielnie b ro n ił re k to r 
U niw , Jagiell, Paweł W łodkow ic...

B itw ę na polach grunw aldzkich 
nazwala h is to ria  n iem iecka b itw ą  
pod Tannenbergiem, Także i b itw ę 
z roku  1914, prowadzoną częścio
wo i na grunw aldzkim  pobo jow i
sku, nazwala h is to ria  niem iecka 
b itw ą  pod Tannenbergiem, Tak 
chciał zwycięzca tej b itw y , po
gromca wojsk rosyjskich generała 
Samsonowa, m arszałek H inden- 
burg. Zwycięstwem  nad S łow iań
szczyzną na polach Tannenbergu 
i G runwaldu w  r. 1914 usiłow a li 
N iem cy osłabić znaczenie i w y 
mowę k lęsk i z r. 1410, G runw ald 
bowiem, to nie by ła  ty lk o  przegra
na wojskowa, to była także klęska 
polityczno-idęológiczna. To by ł do
wód, że Polska i inne narody sło
w iańskie po tra fią  pokonać i po
skrom ić zachłanność krzyżacką.

Pisał Długosz po zawarciu d ru 
giego pokoju toruńskiego w  1466 r.: 

„ I  ja piszący te k ro n ik i czuję n ie 
małą pociechę z ukończenia w o jny 
pruskie j, z odzyskania k ra jów  
z dawna od K ró lestw a  Polskiego 
odpadłych, i przyłączenia Prus do 
Polski; bo la ło mnie to bowiem, że 
K ró lestw o Polskie, szarpane było 
dotąd i rozrywane pr?ez rozm aite 
ludy i narody, teraz szczęśliwym 
mienię i siebie i swoich współczes
nych, że oczy nasze oglądają po łą 
czenie się k ra jów  ojczystych w 
jedną całość; a szczęśliwym byłbym  
jeszcze, gdybym doczekał za łaską 
Bożą odzyskania i zjednoczenia z 
Polską Śląska, Ziem i Lubuskiej i 
S łupskiej, z radością zstępowałbym 
do grobu i słodszy m iałbym  w nim 
odpoczynek."

Dziś, po w ięcej niż p ięciuset la 
tach mamy szczęście być poko le 
niem, k tó re  przeżywa drugi Grun-

wald. Bo ty lk o  te dwa fa k ty , te 
dw ie daty, 1410 i 1945 można w 
h is to rii stosunków polsko-n iem iec
kich postaw ić obok siebie. Są to 
pozycje równorzędne. N iemcy w 
obu w ypadkacjj ponieśli klęskę. 
W  obu wypadkach klęskę tę zada
ły  im  zjednoczone w  walce z w ro 
giem odwiecznym siłys S łow iań
szczyzny.

D rugi G rtm wald. S pe łn iły  się 
marzenia Długosza. W ró c iły  do 
Polski ziemie praojców, w róc iło  
Pomorze Zachodnie, w ró c iły  M a 
zury i W arm ia, Ziem ia Lubuska, 
Kaszuby i Śląsk.

Dziś św iętujem y w ie lk ie , radosne 
św ięto zw cięskiej S łowiańszczyzny.

A le  w radości naszej musimy p i l 
nie baczyć, by nie pope łn ić  znów 
b łędów  przeszłości. By nie zosta
w ić  nowego G runw aldu niewyzy- 
skanego. By nie pozostał on ty lko  
zwycięstwem  orężnym, a w  sku t
kach nie okazał się przegraną p o li
tyczną, jak to już nieraz w  dziejach 
bywało.

Bo spójrzmy konkre tn ie  na o- 
kre« czasu chociażby do Jag ie łły , 
do G runw aldu roku 1410, Jak 
przedstaw ia ł się stosunek naszych 
zw ycięstw  wojennych do zw y
cięstw  po litycznych? (Te dwa ciągi 
stosunków polsko - n iem ieckich 
szczegółowo analizuje Bolesław  
S rocki w  swej doskonałej pracy 
„Polska i  nowe N iem cy", T y lko  
częściowo przytaczam podane tam 
fakty).

Oto zw ycięstwa wojskowe:
1. W o jny M ieszka i Bolesława 

Chrobrego. W  epilogu zwycięski 
pokój 1018 w  Budżiszynie.

2. W ojna Krzywoustego z 1109
—  Głogów, W roc ław , Psie Pole — 
ca łkow ite  odparcie agresji n iem iec
kiej.

3. W o jny Ło k ie tka  z Zakonem, 
z pogromem wroga pod P łowcam i
—  1331.

4. G runw aldzki rozgrom sił za
konnych w  1410.

A  co możemy przeciw staw ić na 
polu drugim, pokojow ym ? (znowu 
cytuję za Srockim ):

1. S kutecznerozb ic ieprzezN iem - 
cy p lanów  Chrobrego zjednoczenia 
S łowiańszczyzny zachodniej,

2. W yzyskanie zewnętrznych 
trudności i  w ew nętrznych zamie
szek Polski w  latach 1030—  1038 
dla rozb ic ia  potężnego państw owe
go dziedzictwa Chrobrego i ponow 
nego rozciągnięcia na Polskę sto
sunku lennej zależności od cesarza.

3. Skuteczne sparaliżowanie po l
skich p iastow skich planów opano
wania Pomorza, od w yp raw  M ie 
czysława I aż po sukcesyjne p lany 
Kazim ierza W ie lk iego.

4. K o lon izacyjna fa la niem iecka 
ku  wschodowi i zewnętrzna geiuna- 
nizacja m iast polskich.

5. Germanizacja śląskich książąt 
i  książęcych dw orów  piastowskich 
w  w ieku  X II I  i X IV .

6. Pokojowe opanowanie Ziem i 
Lubuskie j w  po łow ie  w ieku  X II I  
w  w yn iku  wyłudzonego ustępstwa 
jej ze strony księcia Bolesława Ro
gatki.

7. Pokojowe usadowienie się Za
konu krzyżackiego na ziemiach 
polskich i rozpoczęcie stąd dzieła 
nadba łtyck ich  podbojów.

8. Skuteczne sparaliżowanie re 
a lizacji następstw  w ie lk iego pogro
mu Zakonu w  roku 1410.

A ż  nadto jasne i nie wymagają
ce kom entarzy. N iezależnie od p o l
skich zw ycięstw  m ilita rnych , N iem 
cy coraz bardziej w ygryw ają po 
kojowo, coraz bardziej nas pogrą
żają, A  my żadnego zwycięstwa 
nie po tra fim y odpowiednio w yzy
skać. P rzegrywam y po lityczn ie . 
W ygryw am y wojny, trac im y po 
koje,

Dzisiaj, po nowym, najpotężn ie j
szym zwycięstw ie, k tó re  ty lk o  z 
Grunwaldem możemy równać, na 
zmarnowanie obecnej sytuacji nie 
możemy sobie pozwolić. M ilio n y  
o fia r pomordowanych Polaków, a 
dziesiątk i m ilionów  pom ordow a
nych S łow ian patrzą dziś na nas, 
czyśmy dorośli w ie lkości ich o fia 
ry. Czy nie zmami nas znowuż u łu 
da. że N iemcy skończyły się wraz 
z naszym zwycięstwem.

Niem cy żyją, działają i już myślą 
o odw ecie !!! O tym  musimy pa
m iętać! N iem cy odbudowują się 
szybciej od nas, W Niemczech ro 
dzi się w ięcej dzieci niż ludz i u- 
miera. U nas liczba zgonów od 
trzech la t zaledwie przewyższa 
liczbę urodzin.

A  my nie możemy się dać więcej 
nigdy Niemcom prześcignąć, I mu
simy N iem cy raz na zawsze roz
broić. Istn ie ją  4 kardynalne punk
ty, k tó rych  realizacja może sku
tecznie odsunąć od nas grozę n ie 
bezpieczeństwa niem ieckiego.

Precyzując je w  cytowanej już 
tu  broszurze „Polska i nowe N iem 
cy", Bolesław  S rocki w idz i zabez
pieczenie nas od nowego zalewu 
germańskiego:

„1. W  realizm ie doraźnych posta
now ień te ry to ria lnych  i p o litycz 
nych, osłabiających N iem cy i ró w 
nocześnie wzmacniających sąsia
dów. Tuta j należą tego rodzaju po
s tu la ty  jak: a) mocne obsadzenie 
przez Polskę l in ii Nysy i Odry, 
łącznie z całością l in i i  lewego 
brzegu rzek oraz ujścia O dry co 
najmniej z całością w yspy Uznam; 
b) w yodrębnienie i usamodzielnie
nie k lin u  łużyckiego pod osłoną 
Polski i Czech; c) m iędzynarodowa 
obsada K ana łuK ilońsk iego; d) w o j
skow y pow ró t F rancji na lin ię  Re
nu i po lityczne w yodrębnienie 
W estfa lii,

2, W  realnym  wzm ocnieniu w a
runków  zbiorowego bezpieczeń
stwa przez rozwój m iędzynarodo
wej solidarności, spraw ied liw ości i 
w spółpracy państw  zainteresowa
nych w  utrzym aniu pokoju.

3, W  utrzym aniu i zacieśnieniu 
w ęzłów  po litycznej, gospodarczej i 
ku ltu ra lne j w spółpracy państw  są
siadujących z Niemcami i zagrożo
nych przez ich im peria lizm .

4, W  spotęgowaniu wewnętrznej 
prężności społecznej i  gospodar
czej tych państw i podniesieniu 
jej do poziomu skutecznej ryw a 
lizac ji z N iemcami w  zakresie sta
nu ku ltu ra lnego i  po tencja łu  eko
nomicznego." *)

Pełna realizacja tych postu la tów  
zagwarantuje narodom zażegnanie 
stale niebezpieczeństwa niem iec
kiego. O to też trzeba walczyć n ie 
ustępliw ie.

Obchodzimy dziś w iekopom ną 
rocznicę b itw y  grunw aldzkie j.

Porównajm y ją z b itw ą  r. 1945. 
Dziś stajemy mocniejsi. Jesteśmy 
jednolic i narodowościowo, złącze-* 
n i z braćm i z Opola, Mazur, K a 
szubów i Z iem i Lubuskiej. W spó l
nie tw orzyć będziemy jasne Ju tro  

. Polski,
Polacy Ziem Odzyskanych! Zw y

cięstwo dnia wczorajszego to ta k 
że i wasze dzieło! Wasza w alka. 
Po, żeście u trzym a li łączność po
przez stulecia, że nie dzie li nas ję 
zyk, a łączy wspólne ukochanie 
Ojczyzny, że razem czujemy i m y
ślimy, razem pracujem y i m odlim y 
się —  to wasza zasługa.

A  jest i wasz w k ła d  zbrojny w  
tr iu m f dni dzisiejszych. Choćby po
wstania śląskie! K rew  w  nich prze
lana to k a p ita ł i skarb narodowy. 
Na nich to budowaliśm y nasze m y
śli, marzenia. One to by ły  także tą 
cegłą, z k tó rych  rośnie gmach Pol
ski W olnej, N iepodległej i Potęż
nej, Polski na p iastow skich swo
ich granicach.

Niech te rozważania dzisiejsze 
uświadomią nam fakt, że G runw ald 
sprzed p ó ł tysiąca la t jest zw ycię
stwem, jest dumą. A le  jest też i 
przestrogą. Przestrogą, by nie 
zmarnować jedynej może w  dzie
jach okazji.

Niech N iemcy naw et się myśleć 
już w ięcej nie ważą, by mogli nam 
cośko lw iek odebrać. Na drodze 
swej napotkają w tedy tw ardą 
pięść Polaka z K rakow a i W a r
szawy, Opola i Olsztyna, W ilna  i 
Lwowa, Szczecina i W rocław ia .

A  za tą pięścią stać będzie w te 
dy gotowość pow tórzenia raz je
szcze, po raz trzeci, G runw aldu!

J “) (Op. cit. B o ies ław  S rock i — „Pot
yka i nowe N ie m cy " W yd . In s ty tu tu  
Bałtyckiego G dańsk— Bydgoszcz 1946 
r. Str. 14—15).
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, Polska piastowska i Polska ja
giellońska prow adziła  w ie le  wojen, 
żadna jednak nie doczekała się ta 
kiego określenia, jak  ta, podczas 
k tó re j k ró l po lsk i W ładys ław  Ja 
g ie łło  i w ie lk i książę L itw y , W i
to ld, sp raw ili K rzyżakom  G run
wald. Nazwano ją „w ie lk ą  w o jną". 
A  była mą is to tn ie  ta k  przez siły, 
k tó re  w  niej w z ię ły  udział, jak  i 
przez cele, o k tó re  walczono.

U  pódstaw  każdej w o jny leżą 
pewne przyczyny aktualne, k tó re  
są bezpośrednim powodem zbro j
nego w ystąpienia, oraz przyczyny 
permamentne (stale trwające), na
rzucane ogólnym i w arunkam i, w  
jak ich oba państwa wobec sieibie 
pozostają. Gdybyśm y w  kon flikc ie  
po lsko-krzyżack im  szukali p rzy 
czyn aktua ln ie  przed rok iem  1410 
występujących, musielibyśm y wska- 
na Żmudź, jako pow ód w ystąp ie- 
■nia, Oto na wiosnę r. 1409 w ybu
chło tam powstanie, podsycane z 
W ilna  przez W ito lda . Na Żmudź 
zjechał starosta litew sk i, Rumbold 
W olim untow icz, k tó ry  w  im ieniu 
swego pana objął tam w ładzę. W i
to ld  dokonał tego w  porozum ieniu 
z W ładysław em  Jagie łłą , ale decy
zję kró lew ską za tw ie rdz ili panowie 
koronni, zebrani na zjeździe w  Łę 
czycy, n iedaleko granicy krzyżac
k ie j. S tanow isko ich oznajm iło 
K rzyżakom  poselstwo polskie, na 
którego, czele sta ł arcybiskup gnie
źnieński, M iko ła j z Kurow a. Pod
czas posłuchania u w ie lk iego m i
strza w yw iąza ła  się m iędzy n im i 
dram atyczna rozmowa, k jó re j re 
zultatem  było  wypow iedzenie Pol
sce w ojny przez Zakon K rzyżacki. 
M ianow ic ie  na zapytanie U lry k a  
v, Jungingen, co uczyni Polska w  
razie w o jny k rzyżacko-litew sk ie j, 
arcybiskup odrzekł, że n ieprzy ja 
c ió ł L itw y  Polska musi uważać za 
swoich w rogów  i jeśli K rzyżacy 
ruszą na L itw ę , Polska uderzy na 
nich, „D z ięku ję  za szczerość —  
m ia ł odpowiedzieć W. m istrz —  
wolę ja zatem uchwycić głowę, 
n iż li cz łonk i i  raczej ruszę na Pol
skę, k ra j ludny i bogaty, n iż li na 
litęw sk ie  puszcze". Już 15 sierpnia 
1409 r. K rzyżacy w ypow iedz ie li 
Polsce wojnę i  w k ro czy li w  D o
brzyńskie i na Kujaw y, Do gene
ra lnej rozpraw y jednak nie doszło. 
Obie strony n ie ibyły do w a lk i 
przygotowane. Zaw arto  rozejm, a 
spór na żądanie k ró la  czeskiego 
W acław a oddano pod jego sąd.

W y ro k  w ypad ł jednak stronniczy 
na korzyść Zakonu, bo sam sędzia 
bezstronności nie zachował (z po
wodu krzyżackiego złota). Posel
stwo polskie, obecne w tedy  na 
dworze czeskim, nie uznało w y ro 
ku.

Z iry tow any k ró l czeski w y k rz y k 
ną ł: „W idz im y, że to  wy, a nie 
wasz k ró l jest panem w  Polsce; je 
żeli zatem chcecie wojny, znajdzie
cie mnie, jak  i brata mego (Zyg
munta) z W ęgier po stronie Zako
nu", Ta wypow iedź W acław a L uk- 
semburczyka, k ró la  czeskiego z 
nom inacji, Niemca z urodzenia,

w tajem nicza nas w  t ło  przyczyn 
ogólnych, k tó re  p rzyczyn iły  się do 
wybuchu w ie lk ie j w o jny i do k lęsk i 
Zakonu na polach G runw aldu i 
Tannenbergu w  dniu 15 lipęa 1410. 
D la osób, przyglądających się z do
statecznej perspektyw y narastają
cemu już od dawna ko n flik to w i 
Po lski z K rzyżakam i, jasne stało 
się, że wojna m iędzy n im i jest n ie 
unikniona.

Do w o jny tej jednak nie pchał 
W ładys ław  Jagie łło . W iem y, że do 
ostatniej ch w ili szukał on zgody z 
Zakonem, W o jny szukało ówcze
sne społeczeństwo polskie. Sekun
dow ał mu z śm iertelnie zagrożonej 
L itw y , W ito ld , w ie rny  tłumacz żą
dań narodu litew skiego. Ten stan 
um ysłów  m ia ł n iew ą tp liw ie  na m y
śli W acław , oskarżając posłów  p o l
skich, że to oni rządzą Polską, a

munta. Czuł, że niebawem roz
strzygną się losy niemczyzny nad 
całym  brzegiem południowego B a ł
tyku  i  że w  tym  dniu miejsce jego, 
jako Niemca, jest po stronie Zako
nu Krzyżackiego. W  pierwszym  
szeregu w rogów  Zakonu nie w i
dzia ł jednak ani Tatarów , ani p ó ł
dzik ich Sarmatów-Rusinów, ani na
w e t L itw in ó w  i ich dynastię, ale 
przede w szystkim  polskich rycerzy. 
To Polska, jako ówczesna prze
wodniczka Słowiańszczyzny, wypo
wiadała w lutym 1410 ustami swych 
przedstawicieli wojnę —  jako dzie
jową konieczność.

Trzeba sobie uprzytom nić, jaka 
sytuacja is tn ia ła  w  Europie środko
wej przed pojaw ieniem  się Zako
nu niemieckiego, a jaka w y tw o rzy 
ła się po usadowieniu się tegoż Za
konu w  Prusiech W schodnich w

Kościółek w Grunwaldzie

nie k ró l, I  ta k  is to tn ie  było. W ojna 
z K rzyżakam i by ła  ko ło  r. lH o  nie 
ty lk o  interesem dynastii, obchodzi
ła  ona ca ły naród.

H is to ryk  niem iecki, Jacob Caro, 
zastanawiając się przed ośmdzie- 
sięciu la ty  nad znaczeniem b itw y  
grunw aldzkie j, ta k  nad tym  tema
tem zaw ile się rozw odził: „G dyby 
było  potrzebne zdać sobie w  pe łn i 
z tego sprawę, ażeby wogóle być 
przedstaw icielem  jakiegoś sądu, to 
można by  się dopuścić głęboko się
gającej przesady, gdyby się chciało 
dopatryw ać nu rtu  jakie jś głębszej 
m yśli w śród tych mas ludzkich, 
spędzonych z sarmackich stepów 
i zebranych z ta ta rsk ich  hord, k tó 
re pod po lsk im  sztandarem ruszyły 
na p jo le w a lk i. Ci na p ó ł dzicy lu 
dzie nie m ie li, rzecz oczywista, 
żadnej świadomości, że pracow ali 
nad tym , ażeby obalić podstawę 
budow li, k tó re j szczyt do nieba 
sięgał". Jasne jest że dla tego, k to  
na polach G runwaldu do jrza ł ty lk o  
posiłkow e wojska ta ta rsk ie  wśród 
pow odzi zastępów polskich, l ite w 
skich i ruskich, dla tego zagadka 
b itw y  pozostała zagadką do końca 
życ ia .,

A  jednak k ró l czeski W ac ław  le 
piej zdawał sobie sprawę z nadcho
dzącej ka ia s tro fy  i, choć ze słowa
mi nie poszły czyny, bez wahania 
zsolidaryzow ał się z Zakonem w  
im ieniu swoim  i brata sweigo Zyg

w ieku  X III. Państwo Polskie po
w stało m iędzy środkową Odrą i 
W isłą. P ierwszym jednak dążeniem 
Piastów było zajęcie ujść O dry i 
W is ły  i oparcie granicy tego pań
stwa na B a łtyku . Równocześnie z 
zajęciem Pomorza ob jaw iła  się ta k 
że w  po lityce  p iastow skie j tenden
cja do zajęcia Prus W schodnich 
(Bolesław Chrobry, Bolesław  K rzy 
wousty, Bolesław Kędzierzawy, 
Kazim ierz Spraw ied liw y). N ajgor
liw szym  wyznawcą tej p o lity k i b y ł 
n ie k to  inny, jeno nieszczęsnej pa
m ięci książę m azowiecki, Konrad; 
ten sam, k tó ry  sprow adził do ziem i 
chełm ińskiej K rzyżaków  i oddał im  
na łup cale Prusy W schodnie. W  
Polsce tedy była świadomość łącz
ności po litycznej obszaru geogra
ficznego od ujść N iemna aż po 
Odrę. Ta jedna zaszła tu  pom yłka, 
że gdy poprzednicy Konrada lic zy li 
na własne s iły , ten chcia ł się po
służyć —  obcymi, W  tym  zaś spot
k a ł go zawód, k tó ry  o mało co nie 
p rzyczyn ił się do pogrzebania Pol
ski pod ciężarem stworzonego 
przez polipa.

Zakon n iem iecki p rzy  walnej po
mocy książąt po lskich um ocnił się 
w  pierwszych zamkach pruskich i 
dotarłszy do morza ko ło  r. 1237, 
z rzek ł się pomocy polskie j, a do 
w spółpracy wciągnął rycerstw o 
niem ieckie. Do r, 1255 opanowane 
zostało całe wybrzeże od Elbląga

aż po ujście Niemna, Od K ła jpedy 
prow adziła  droga do In flan t, gdzie 
siedział odłam K rzyżaków  tzw. 
Rycerze M ieczow i. Na tej drodze 
jednak stała L itw a , k tó ra  odtąd 
przez pó łto ra  roku —  bez prze
s ta n k u —  będzie w zbran ia ła  tego 
przejścia. Zakon nie b y ł zdolny o 
w łasnych siłach uporać się z pań
stwem litew sk im . Trzeba się było 
odwołać do pomocy niem ieckiego 
zachodu. D rogi do Niemiec prow a
dz iły  jednak przez polskie Pomo
rze i przez W ie lkopolską.

Z tych dwu elementów w y tw o 
rz y ł się system po lityczny  Zako
nu niem ieckiego, k tó ry  z jednej 
strony dążył do rozb ic ia  L itw y  dla 
połączenia się z ko lon ią  niem iecką 
w  Inflantach, z drugiej zaś do opa
nowania obszarów rdzennie p o l
skich dla zapewnienia sobie ko 
niecznej łączności z Vaterländern. 
Zakon bow iem  bardzo rych ło  stra
c ił charakter zakonu rycerskiego, 
stojącego w  służbie S to licy  A p o 
stolskiej dla krzew ien ia  w ia ry  
wśród pogan, natom iast ca łk iem  
otw arcie stał się przedstawicielem  
interesów  niemczyzny. To jednało 
mu poparcia M acierzy, ale zw ró
c iło  p rzeciw  niemu Polskę, dla k tó 
rej usadowienie się żyw io łu , n ie 
m ieckiego nad B a łtyk iem  ozna
czało poprostu śmierć.

Krzyżacy nie lic z y li się z in te 
resami Polski, choć książęta p o l
scy, a zwłaszcza w ie lkopolscy, z 
Przemysłem I I  na czele, dawali im 
poznać, jak  w ie lką  wagę p rz y k ła 
dają do posiadania tej dzielnicy. 
W  r. 1308 K rzyżacy gw ałtem  usa
dow ili się na Pomorzu. Z drugiej 
strony w yb ieg li im  nap rzec iw  swy
m i zaborami m argrabiow ie bran
denburscy, W  r. 1249— 52 zajęli 
ziemię lubuską, w  r. 1255 tereny na 
północ od W a rty  aż po rz, Drawę, 
w  r. 1267 Santok, w  r. 1300 ziemię 
wałecką. Nad rz. Gwdą zetknę li 
się w ięc N iem cy krzyżaccy z N iem 
cami brandenburskim i, Pomost 
m iędzy ko lon ią  niem iecką w  Pru
siech W schodnich a M acierzą zo
sta ł rzucony, i

A le  z tą samą chw ilą rozpoczęła 
się kontrofensyw a polska. Z po
czątku znaczona samymi klęskam i 
i niepowodzeniam i. Przechodząca 
z Polski dzielnicowej w  Polskę mo- 
narchiczną Kazim ierza W ie lk iego 
zbiera ła jednak s iły, w iąza ła  się z 
L itw ą  i z książętam i zachodnio
pom orskim i. Z tą samą siłą, k tó rą  
K rzyżacy dążyli do utrzym ania 
łączności te ry to ria lne j z marchią, 
z tą samą siłą Polska dąży do jej 
rozsadzenia. Już p rzy  końcu życia 
Kazim ierz W ie lk i zbiera owoce 
swej p o lity k i. W  r. 1368 w łącza do 
swego kró lestw a  ziemię wałecką, 
Czaplińską i drahimską (Drawsk), 
Łączność m iędzy Brandenburgią a 
Prusami jest zerwana. Polska na
w iązuje bezpośredni ko n ta k t z Po
morzem zachodnim. Książęta tam 
tejsi garną się pod opiekę polską. 
W  r. 1390 księstwo słupskie staje 
się lennem polskim , Tym  samym 
państwo polskie  znowu oparło się

tu ta j o morze, Z drugiej strony W 
tych samych latach dokonywuje się 
zbliżenie po lsko-litew skie , zamie
n io n e 'w  latach 1385— 86 w  unię 
dwóch państw. Przyjęcie chrztu 
przez L itw ę  odjęło Zakonow i nie- 
m ieckieiftu podstawy egzystencji.

Nadszedł czas decyzji. Trzeba 
się by ło  zdeklarować albo jako 
państwo zakonne i ustąpić z Prus, 
albo objawić się jako państwo 
św ieckie i w ystąpić w  obronie 
swej egzystencji. Jeszcze przez 
czas jakiś udało się K rzyżakom  
prow adzić podwójną grę. Rychło 
jednak przejrzano ją na Zachodzie 
i odmówiono pomocy. N ie poskąp ili 
jej jednak Niemcy, dla k tó rych  Za
kon b y ł ekspozyturą ich interesów 
nad B a łtyk iem . K o ło  r. 1400 Zakon 
przeszedł do a taku: w ym usił na 
L itw ie  odstąpienie Żmudzi, na po
graniczu Polski w yku p ił Nową 
M archię (1402) z rąk  Zygmunta 
Luksem burczyka, zajął D rezdenko 
(Drżeń) i  Santok w  r, 1407. Równo
cześnie Zakon zaczął w yw ierać 
presję _ na książąt zachodnio-po
morskich, by porzuc ili sojusz z 
W ładysław em  Jagie łłą . B y ł to w y
raźny naw ró t do odbudowania po
mostu ku  niem ieckiem u zachodowi 
i druga faza ekspansji na zgubę 
Polski.

W  tych warunkach musiało dojść 
do w ojny —  pierwszej od klęsk, 
poniesionych w  latach 1327— 1332. 
W  tych w arunkach musiała to być 
wojna narodowa, w  k tó re j obie 
strony, Polska i K rzyżacy, zda
w a ły  sobie sprawę, że stawką jest 
ich b y t lub nie byt,

Polska tę wojnę na polach G run
w aldu w raz z całą Słowiańszczyzną 
wygrała, a choć nie w ygra ła  poko ju  
w  roku następnym, złamała raz na 
zawsze przewagę Zakonu, Odczu
w a j  w ie lkość tego dnia współcze
śni, z kron ikarzem  naszym D łu 
goszem na czele, na pierwszym  
miejscu staw iając G runwald, a nie 
zwycięskie b itw y  w ojny trzynasto
le tn ie j. O w ie lkości tego dnia zde
cydow ał fak t, że w  w ie lk ie j w ojn ie 
z r. 1410 b ra ł udzia ł ca ły naród 
po lsk i i cała słowiańszczyzna, że 
wojnę tę w yw o ły  nie ty lk o  pewne 
przyczyny aktualne, ale spowodo
w a ły  ją przyczyny głębsze, do tyka 
jące fundam entów istn ienia pań
stwa polskiego i Słowiańszczyzny 
zakorzenione w  odległej prze
szłości. Żadne bowiem ludzkie 
działanie nie stoi W próżni, Co- 
prawda, nie zawsze możemy w n ik 
nąć w  splątane w iązadła poprzed
n ików  i następników  tego dzia ła
nia, ale im  w ym iar jego jest w ięk 
szy i im  w iększych spraw dotyka, 
tym  w yraźnie j rysują się nam lin ie , 
wiążące je z tym , co było  i  z tym  
co nadchodzi. W  w ojnie polsko- 
niem ieckie j z r. 1410 w iązadła te 
są tak  grube, jak powrozy, k tó ry 
m i po wygranej b itw ie  m ie li K rzy 
żacy wiązać polskich rycerzy —  
na wieczną niewolę.

Że do tego nie doszło — dlatego 
w  wdzięcznym wspomnieniu cho
wam y G runw ald ! G, Labuda
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(Fragment z przygotowanej do druku powieści pt.: 
„T rud  ziemi nowej“ ).

Obecnie wygrywa! całego siebie. Organy, acz mniejsze 
od tamtych, jakie miał stale w pamięci, miały głos czysty 
i mocny i Zawiejski szczerze się nimi cieszył i radował. 
To też z zapamiętaniem uderzał w klawisze, przebiegał po 
mch palcami, a co moment uśmiechał się do stojącego obok 
i w pełnym podziwu skupieniu spoglądającego na wyczyny 
ojca, malca. Już dziś chłopak sposobił się do przejęcia w 
przyszłości ojcowskiej funkcji.

Od ołtarza rozebrzmiał dzwonek. Ludzie zaczęli prze
ciskać się ku przodowi. Tam u stopnia klękali rzędem, 
jedni ciasno przy drugich, w  skupieniu sposobiąc 'się do 
wielkiego misterium — przyjęcia w siebie Ciała i Krwi 
Chrystusowej.

Proboszcz poprzedzany przez małych ministrantów ze 
świecą i lśniącą złociście w słońcu paterą, ze skupieniem

odmawiał słowa modlitwy i wkładał Hostię w czekające 
usta. Kilka razy musiał zawraca?. Nie na próżno przecie 
spowiadał do późna w nocy.

Wkrótce już potem msza się skończyła. Po błogosła
wieństwie ksiądz zaintonował Boże coś Polskę, ku oburze
niu zresztą Zawiejskiego, który przywykł był sam tę funk
cję spełniać. Napełnił się kościół pieśnią wiary i ufności. 
Podniosły się wszystkie głowy, a każdy śpiewał jak mógł 
i umiał. Jaga zerkała na Topkównę. Śpiewała razem ze 
wszystkimi...

Przy drzwiach tłok zapanował jak zwykle. Wychodzący 
’ dzielili się na grupki, niektórzy odchodzili pojedynczo. Mło
dzi chłopcy stali kupą u wrót, spoglądając na wychodzące 
dziewczęta. Te chichotały do siebie wstydliwie.

Po mału rozchodziło się wszystko. W kościele pozo
stało kilka babulek, pewnie tych samych, które tu z samego 
rana zastała już Helenka. W zakrystii chłopcy obliczali pie
niądze zebrane w trakcie mszy św. na potrzeby kościoła. 
Było ich wyjątkowo dużo. Ale bo i dużo trzeba było dia 
tej nowej placówki. Brakowało przecie w kościele tak 
wielu rzeczy.

Jaga myślała, żeby wracać razem z Topkówną, nie mogła 
jednak nigdzie jej znaleźć. Przyłączyła się więc do grupi 
starszych kobiet. Zostałaby jeszcze z chęcią w miasteczku,

ale matka leżała chora i trzeba było zająć się gospodar
stwem także i za nią.

Kobiety dzieliły się wrażeniami. Jednym z naczelnych 
problemów była troska o przyozdobienie kościoła. Posta
nawiały, że ta dostarczy kilimu, tamta serwety specjalnie 
wyszywanej, u innej znajdzie się znowu obraz Matki Bo
skiej Ostrobramskiej na boczny ołtarzyk. Podchwyciły 
tą myśl.

— Będzie przypominać nam Wilno. Raźniej z Nią będzie 
na nowej ziemi.

A każda już prawie obiecywała sobie dostarczyć do ko
ścioła kwiatów. Tyle bo one dodają pogody i uroku.

Gdy to już omówiły, przyszły z kolei wydziwiania na 
mężczyzn. Ze jeszcze zostali, pewnie aby gdzieś zajść na 
szklankę gorzały, ą nagadać się dowoli bez babskich la
mentów.

Jaga po chwili odłączyła się i szła sama. Myślała o Wał
ku i bliskim może już ślubie. Jak to z tej ambony, z wła
snego ich kościółka ksiądz będzie ogłaszał zapowiedzi. 
Chciało się już dziewczynie do tych chwil...

Skręcając do domu,_ oglądnęła się za siebie. Z dala mi
gnęła jej biała suknia Topkówny. Wracała jak zawsze sa
motna. Jadze zrobiło się jej żal, nie wiedzieć czemu.

K o n i e c
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Katolicyzm i protestantyzm niemiecki w dniach wielkiej próby
Dużo przyczyn - psychologicz

ny ;h, rasowych i poi tycznych z ło 
ży ło  się na to, że N iem cy n igdy 
nie weszli do tego stopnia w  krąg 
k u ltu ry  chrześcijańskiej, co w ię k 
szość innych narodów  europej
skich. M a te ria łu  dowodowego na 
poparcie tego tw ierdzen ia  dostar
czają nie ty lk o  dzieje ostatnich lat, 
ale całość h is to rii N iemiec, od 
zgerm anizowania idei chrześcijań
skiej we wczesnym średniowieczu, 
poprzez znacjonalizowanie jej 
przez Lu tra , do zwalczania jej is to 
ty  ze strony X V III, X IX  XX-w iecz- 
nej filo zo fii n iem ieckiej, szermu
jącej siln ie rozw in ię tą  m etafizyką 
spekulatywną, re lig iam i pozaeuro
pe jsk im i i p ie rw iastkam i z za
m ierzchłej, pragermańskiej p rze
szłości.

Jak w ykaza ł B. Suchodolski („D u 
sza n iem iecka w  św ietle  filo z o fii" )  
angażowały się w  tych poczyna
niach antychrześcijańskich wszy
stk ie  k ie ru n k i myśli n iem ieckie j, 
zarówno m ateria lizm , jak  też ide
alizm  i egzystencjalizm, nie ty lk o  
okrzyczany Nietzsche, ale i Kant, 
F ichte, Hegel, Schopenhauer, 
Feuerbach, Strauss i w ie lu , w ie lu  
innych. Dużo jaskraw ie j i  konse
kw entn ie j niż gdzieindziej pod
ważano chrześcijańską etykę, za
cierano granice m iędzy dobrem a 
złem, praw dą a fałszem. D yskre
dytowano chrystianizm  jako re lig ię  
słabych, „n iższych" ras, p rzec iw 
staw iano mu n ie jednokrotn ie  m i
stykę narodową, jako źródło mę
skiej tężyzny, skrajnego w o lun ta 
ryzmu, przekonania o bezwzględnej 
w artości czynu i w a lk i, absoluty- 
stycznego czy tota listycznego auto
ry te tu  „gen ia lne j" jednostki.

Z drugiej strony marksizm, jako 
ruch społeczny, zmusił w  p raktyce  
kośc io ły  n ien reck ie  do defensywy, 
wyczuwając w  nich zby t uległe 
podpory  tronu za czasów cesar
skich i zbyt państwowo-zachowaw- 
cze f ila ry  egoistycznego mieszczań
stwa w  erze w eim arskie j. Samo 
mieszczaństwo degradowało zre
sztą protestantyzm  i usiłow ało  de
gradować ka to licyzm  do ro li s tró 
żów  istniejącego układu społecz
nego. Zarówno junkiersko-przem y- 
słowa praw ica, jak  burżuazyjne 
centrum  i n iek tó re  odłam y lew icy  
p ro le ta riack ie j u trzym yw a ły  na j
wyżej pozory chrześcijańskości. 
Każdy z tych k ie runków  w yzna
w a ł naprawdę jedynie w iarę swych 
interesów, uznając czy zwalczając 
chrystianizm  jako broń polityczną, 
w  k tó re j przesłanki m etafizyczne 
i m oralne odgryw a ły  n iew ie lką  ro 
lę, Pozostawiano je teologom obu 
w ie lk ich  konfesji do ściśle teore
tycznych rozważań, nie mających 
istotnego w p ływ u  na przebieg 
praktycznego życia.

T y lko  w  ten sposób, spojrzawszy 
choćby pobieżnie na przeszłość 
niem ieckiego chrześcijaństwa, mo
żemy zdać sobie sprawę z jego 
rzeczyw iste j słabości, gdy nadeszła 
dlań chw ila  w ie lk ie j p róby w  po 
staci narodowego socjalizmu. W  
tym  miejscu trzeba podkreślić  róż
nicę, k tó ra  zachodziła zawsze m ię
dzy kato licyzm em  a p ro testan tyz
mem w  Niemczech, O ile  p ierw szy 
szedł tradycy jn ie  na pasku pań
stw a i b y ł z nim  praw nie  silnie 
zw iązany, o ty le  drugi zachow ywał 
—  rzecz nie wymagającą bliższych 
objaśnień —  o w ie le  w iększą n ie 
zależność. P rotestantyzm  mógł 
w ięc ła tw ie j paść ofiarą h itle ro w 
ców, ka to licyzm  m ia ł w ięcej szans, 
by wyjść obronną ręką. Zaraz zo
baczymy, jak  w yko rzys ta ł swoje 
a tu ty.

H itle r,p rze d  dojściem do w ładzy 
u n ika ł ze w zględów taktycznych 
otw artego k o n flik tu  z ka to licyz 
mem. Zostawszy w  r. 1933 kancle
rzem, ogłasza naw et deklarację o 
poszanowaniu wyznań chrześcijań
skich. A le  niebawem zaczynają się 
restrykc je , szczególnie wobec o r
ganizacji relig ijno-społecznych, a 
potem  następuje rozw iązanie ka

to lic k ie j p a rtii centrowej. Po pew 
nych chwytach propagandowych 
(zawarcie konkordatu, lip iec  1933) 
z H itle ra  opada ostatecznie maska. 
Rosenberg ze swym neopoganiz- 
mem dochodzi do głosu, H it le r
jugend wciąga m łodzież w  św iat 
zdecydowanie an tyre lig ijny , urzą
dza się w ie lk ie  procesy o prze
stępstwa dewizowe i obyczajowe, 
mające zniesław ić duchowieństwo. 
(A. Rogalski: „Już nigdy w ięce j"). 
A kc ja  ta znalazła na jdrastycznie j
szy w yraz w  pornograficznym , sze
roko ko lportow anym  i chętnie ku 
powanym  piśm idle „D e r S türm er“ , 
W  r. 1934 zaś p isał „D e r deutsche 
Buero- und Behoerdenangestellte": 
„2.000 la t temu Stwórca ob jaw ił 
się ludzkości w  postaci Jezusa, dziś 
ukazuje się Bóg niem ieckiem u na
rodow i w  postaci H itle ra ".

Zrazu Kośció ł ka to lic k i, jeszcze 
w  r. 1930, w  osobie biskupa M o
guncji stanowczo napiętnow ał 
wzrastający na sile narodow y so
cjalizm, szczególnie jego hasła do
tyczące rasizmu i ste ry lizacji. A le  
potem, gdy przyszło walczyć z no
w ym i w ładcam i, ograniczył się do 
kazań i lis tó w  pasterskich w  spra
wach mniejszej wagi, zachowując 
zupełne m ilczenie w  zasadniczych 
kw estiach składania przysięgi H i
tle row i, przynależności do p a rtii 
i słuchania bezbożnych praw. B i
skupi niem ieccy okazali się p rze
ważnie (J. F leischer: „D ie  Sprache 
der Tatsachen" —  W ym ow a fa k 
tów  —  D er Tagesspiegel 16. 2. br.) 
m ałym i oportunistam i uważający-

mi, że nie mają praw a(!) narażać 
w iernych na u tra tę  zaszczytów, 
pracy i chleba przez n ieprzychylne 
nastaw ianie ich do państwa. D o
chodziło do tego, że wysocy do
sto jn icy kościelni w ystępow ali z 
oburzeniem przec iw ko  tym  n ie licz 
nym spośród niższego duchowień
stwa, k tó rzy  nie chcie li złożyć 
przysięgi na w ierność H itle row i. 
Za to potem, gdy w ybuchła  wojna, 
arcybiskup Conrad, m etropo lita  
p row inc ji kościelnej Górnego Re
nu, b łogos ław ił oddziałom  idącym 
na Polskę, b łagał w  r. 1940 Boga
0 zw ycięstwo niem ieckiego oręża
1 „m o d lił się o szczęście i długie 
la ta zdrow ia oraz powodzenia dla 
Fuehrera, zesłanego Niemcom 
przez Opatrzność". (Danie lewski: 
„N iem cy rozgrom ione?") Za to od
praw iano w  listopadzie 1939 r, na
bożeństwa dziękczynne za „c u 
downe ocalenie Fuehrera z m or
derczych rą k "  a biskup hr, G allen 
mówiąc w  jednym ze swoich ka 
zań w  lipcu  1941 r. o bohaterstw ie 
niem ieckich żo łn ie rzy i  św ietnych 
zwycięstwach, zakończył: „M ód lm y 
się za nasz n iem iecki naród, za o j
czyznę i jej Fuehrera". (Der Tąges- 
spiegel 2. 3. br). Jeżeli tak ie  było 
stanow isko n iem ieckie j h ie rarch ii 
kościelnej, to  co tu mówfŁ o ma
sach w iernych, zna jdujących w  na
rodowym  socjaliźmie spełnienie 
swych istotnych marzeń i pożądań?

Próbując wynaleźć źródła słabo
ści i bierności ka to licyzm u w  I I I  
Rzeszy, pisze Rogalski (op. cit.) o 
„p ro testan tyzac ji postawy ka to li-

runwa
Każda w o jn a  pod ryw a  podstaw y 

norm alnego ro zw o ju  fizycznego spo
łeczeństwa. S tosu jąc u ra ia rk o tv u j'e  
zasadę: w  zd ro w ym  cie le, zd row y 
duch —  prze jść m ożem y do s tw ie r
dzenia niezaprzeczonego faktu , że 
ska rlen ie  fizyczne  na rodu  może się 
p rzyczyn ić  do ska rlan ia  jego  m yś li, 
do w y k rz y w ie ń , pow staw ania  pew 
nych  m onstr m yś low ych . Jeśli p rz y j
m iem y, że is tn ie je  „du ch  na ro d u " ja 
ko w yre z  c ie l n u rtó w  m yś low ych  g ru 
p y  zam kn ię te j w  ram ach e tnog ra ficz 
nych, to  s tw ie rdzam y potocznie, że 
is tn ie je  „d o b ry  duch n a rodu " albo 
„z ly  duch na rodu". D a jem y przez to 
św iadectw o w p ły w u  m yś li jedno s tko 
w ych  na ksz ta łtow an ie  tego „ducha 
na rodu", na- k o n k re ty z o w a n a  e p 'm i 
o dob rych  lu b  z łych  k ie run ka ch  m y
ś len ia  narodu. O sady tego m yślen ia  
będą, ja k  zawsze różnorodne, zw łasz
cza p rzy  n ieus ta lonych  k ry te r ia c h  
w a rtośc iu jących .

Z w y k liś m y  patrzeć na G runw a ld  
ja k o  na z ja w isko  rozbiera pew ne j 
zo rgan izow ane j s iły . Z ja w isko  to bv- 
ło  a lbo czysto fizycznym  prze jaw em  
w iększe j m asy uderzen iow e j, lepszej 
o rg a n iza c ji a lbo ob jaw em  w yzw a la 
n ia  się s ił po tenc ja lnych .

N ie w ą tp liw ie  w  w yp a d ku  G run 
w a ld u , b y ły  to  s iły  po tenc ja lne  w y 
zw o lone  pod w p ływ e m  uczuć b ron ią 
cych  na jśw ię tszych  spraw  narodu. 
Przewagą m ateria lną , zdolną rozpędem 
swego c iężaru do zniszczenia d ru g ie j 
po tęg i, n ie  dysponow a liśm y. Tak b y 
ło  n ie raz zresztą w  dz:e jach  naszego 
narodu. B ro n iliśm y  się potęgą na
szego ducha narodowego, potęgą in 
te lig e n c ji narodow e j, a m ów iąc n a j
szerszym. okreś len iem , naszą ku ltu rą . 
P rzekonaliśm y się przez d ług ie  w ie k i 
h is to r ii,  że posiadam y n iespożytą  silę  
ducha, k tó ra  zdo lna je s t p rze trw ać  
poprzez n ies łychane  k a ta s tro fy  ma
te ria lne , poprzez o k re sy  celowego w y 
n iszczania narodu. O kaza ło  się, że 
k u ltu ra  naszego ducha by ła  s iłą  prze
kracza jącą  znacznie zasięg s ł m ate
r ia ln ych , że dop ie ro  ca łko w ite  zn i. 
szczenię egzystenc ji fizyczn e j m ogło 
zabić ekspansyw ną moc w a rtośc i n ie 
m a te ria lnych .,

N ie  m ierzę m oich słów  pom ysłam i 
sza leńców  n iszczących m aterię  i w y- 
ko sz la w ia ją cych  is to tn y  sens ż y d a  w  
za trac ie  w a rto śc i sz lachetnych —  k lnę  
ich  tak, ja k  p rze k lina  każdy o jc iec , 
każda m atka i każde dziecko po lsk ie .

W ierzę , bo  to  je s t oczyw iste , że 
w a rtośc i duchow e narodu, jego  k u l
tura , to  s iła  n iespożyta.

Po każdym  zw yc ięs tw ie  m ate ria lnym  
ży liśm y  może zb y t d ługo w  oślep ien iu

uitury
tr iu m fu  i zbyt szybko zapom ina liśm y 
o w y s iłk u , ja k i na leży w k ładać w  u- 
trzym an ie  zw ycięstw a. N ie  u m ie liś 
m y w yko rzys ta ć  zw yc ięs tw a  fizycz
nego d la  zw yc ięs tw a  ducha.

Dziś jesteśm y po d rug im  G run w a l
dzie dz ie jow ym .

Ekspansją k u ltu ry  naszej m usim y 
śv; atu dać dowód, że nie zas ługu je 
m y na żadną frym a rkę  naszym i du
b a m i, że m am y jeszcze inne  w artośc i 
do w y m ia n y  prócz w ęg la  i p łodów  
z iem 1, że m am y w y tw o ry  naszej k u l
tu ry !

Co pokaza liśm y św ia tu  z naszego 
dorobku? B ud yn k i odbudowane? To 
jes t rzeczyw iśc ie  w a rte  pokazania, a le 
jeszcze m am y do p rzedstaw ien ia  w ię 
ce j: naszego n iespożytego ducha! N ie 
stety, za mało się rob i, b y  uzm ysło 
w ić  to  św ia tu . Raz po raz w yjeżdża  
k i lk u  lud z i za g ran icę  i  pow ie  coś o 
ras. Raz po raz p rzy jedz ie  do nas ja 
k iś  cudzoziem iec, popa trzy  na ru iny , 
popa trzy  na most odbudow any i bu
do e z pow ie rzchow nych  obse rw ac ji 
po jęc ie  o ca łym  narodzie. D laćzego 
n ie  pokażem y im  naszej duszy? D la 
czego szeroko n ie  obd aru je m y  książką  
w  ję z y k u  dostępnym  cudzoziemcom? 
Dlaczego n ie  dam y w ię ce j czasopism 
p o lsk ich  d ruko w a n ych  w  różnych  ję 
zykach? D laczego n ie  p ro d u ku je m y  
w a rto śc io w ych  film ó w , k tó ry c h  tem a
ty k a  tk w i w  samym  narodzie? D la 
czego n ie  rozbudow u jem y m ocn ie j, 
g łę b ie j k ó ł p rz y ja ź n i ze w s y s tk im i na 
rodam i św iata? D laczego n ie  ko n ta 
k tu je m y  w  ja k  na jszerszym  zakresie 
naszej n a u k i ze św ia tow ym : sferam i 
w iedzy? Sztuki? L ite ra tu ry?

N ie  w y licza m  w szys tk ich  zapytań, 
bo c iśn ie  się n ieodparc ie  jedno : czy 
chcem y s trac ić  znow u owoce G run 
waldu?

Za m ało  ekspansji k u ltu ra ln e j, za 
m ało p ra w d y  o nas ja k o  narodzie
idz ie  w  św ia t, by przekonać, że ż y je 
my, że chcemy żyć we w ie lk ie j rodz i
n ie  k u ltu ra ln y c h  narodów  ja k  b ra t z 
bratem , ja k  ró w n y  z rów nym , że nie 
w o ln o  nam po G runw a ldz ie  odbierać 
we k rw i zdobytego la u ru  i  w k ładać  
go na g łow ę  zw yciężonego, d latego 
ty lk o , że jest w iększym  i że potrafi 
k rzyk ie m  straszyć n ieśw iadom ych. Bo 
m y n ie  zbrodn iarze w o je n n i:

, M y  od p ługa naród po lsk i,

N am  dźw ięk h a rfy  gra eo lsk ie j 

A  w  po trzeb ie  ty lk o  miecz —

—  A b y  cha ty  c iche j strzecl

Leon M ocyd la rz .

ków  niem ieckich wobec rzeczyw i
stości społecznej i po lityczne j" 
i p łynącym  z tego daltoniźm ie mo
ralnym, umiejącym „łączyć surową 
osobistą moralność z gw ałtem  i 
bezprawiem w  życiu publicznyiri, 
czy na arenie m iędzynarodowej". 
Otóż nie negując, że przeważający 
liczbow o protestantyzm  niem iecki, 
idący —  jak pow iedzie liśm y —  tra 
dycyjn ie na pasku państwa, m ó^’ 
do pewnego stopn a oddziałać na 
ka to lików , to jsclna’ ' nie u le g a  w ą t 
pliw ości, że głębszym źródłem  jest 
tu poruszona ną początku a rtyku łu  
ogólno-niem ićcka postawa pre- 
względnie amoralna, wywodząca 
się z przedchrześcijańskiego św ia
topoglądu, w  myśl którego egoizm 
narodow y b y ł zawsze w ie lkością 
stojącą poza dyskusją, T y lko  n ie 
liczne bardzo jednostki spośród 
duchowieństwa niem ieckiego umia
ły  przezwyciężyć, w  n ierów ny zre
sztą sposób, ten germański egoizm 
na rzecz szerszego, ponadnarodo
wego pojm owania obow iązków  
kapłana ka to lickiego,

Jednym z tak ich  w y ją tków  by ł 
może —  podaję to nie bez zastrze
żeń —  kardyna ł Bertram , a rcyb i
skup W rocławia, o k tó rym  pisze w 
nr. 25 „G łosu K a to lick iego" ks. F.o- 
man M ie lińsk i, Bertram  pro testo 
w a ł w  sprawie traktow an  a Pola
ków  w yw iezionych na ro b o ty -d o  
Niemiec. C zyn ił to jednak — rzecz 
charakterystyczna — jak w yn ;ka z 
jego lis tu  do Rzymu z dnią 7, X II. 
1942 —  „w  zw iązku z pewnym i 
cięższymi naruszeniami praw  Koś
c io ła " oraz dlatego, że „poszcze
gólne rozporządzenia (h itle row skie) 
muszą być uważane n ie ty lko  za 
niem ożliwe do przyjęcia, lecz nadto 
za szkodliwe i n iekorzystne dla 
ogólnego dobra całego narodu (nie
m ieckiego —  podkr. moje.) To co 
kard, Bertram  pisze o zb iorowym  
dokumencie złożonym dnia 10, X II, 
1941 w  im ieniu w szystkich biskupów  
niem ieckich m in isterstw u Rzeszy, 
dotyczy w prawdzie Polaków, ale 
wyłącznie odnośnie zacytowanego 
naruszenia p raw  Kościoła. Nie m o
gło zresztą być inaczej, skoro tru 
dno przypuścić, by ta k i arcyb. Con
rad i w ie lu  innych, k tó rych  enun
cjacji nie om ów iłem  w niniejszym  
artyku le  z powodu braku miejsca, 
ujm owali się szczerze za Polakam i, 
jako tak im i, chyba, że — jak w tym  
w ypadku —  w chodziły  w  grę in te 
resy, i p restiż samego Kościoła.

Z przytoczonych przez ks. M ie- 
lińs -go u ryw ków  odnosi się po
nadto bezwzględne wrażenie, że 
k ro k i kard. Bertram a m ia ły  cha
ra k te r jedynie urzędowo-form alny. 
B y ły  utrzymane w tak ich  ramach, 
by pozwalając wykazać się dob ry
mi chęciami przed S to licą A posto l
ską, nie naraz iły  jednak .in icjatora 
na restrykc je  z strony rządu Rze
szy. Jedno jest pewne, a m ianow i
cie, że p rzyk ład  kard. Bertram a 
nie upraw nia nas — jak to czyni 
ks, M ie lińsk i — do wyciągnięcia 
uogólniającego wniosku jakoby „ b i
skupi n iem ieccy spe łn ili swój obo
w iązek".' — Sądzę, że moje po
przednie w yw ody unaoczniły to w 
niedwuznaczny sposób.

Po tym , cośmy pow iedzie li o n ie 
m ieckim  kato licyźm ie, nie zadziw i 
nas stanow isko protestantyzm u.
I tak  biskup Hamburga Tuegel o- 
św iadczył w  r. 1934: „K ażdy sługa 
kościo ła  musi wciągać kośció ł w  
służbę I I I  Rzeszy, Jeżeli tego nie 
uczyni, będzie musiał odejść". (A uf 
der W arte  nr 13 z r, 1934), a póź
niejszy biskup Brunśw iku W ilhe lm  
Beye g roz ił w  „Protestantische 
B lae tte r" (nr 24 z r. 1933), że kto  
nie chce dobrow oln ie zaznać szczę
śliwości (wg nowej recepty) „tem u 
trzeba będzie dopomóc pięściami
S A ".

Lecz pominąwszy nawet jaskra
we w ystąpienie tych protestantów , 
k tó rzy  jako „n iem ieccy chrześci
jan ie " poszli w  100%, za H itlerem , 
(przeciw nicy nazyw ali ich „S A  
Jesu C h ris ti" )  i o reszcie nie w ie le

dobrego można powiedzieć. Nale
żała ona w  olbrzym ie j w iększości 
do tzw, um iarkowanych a ty lk o  w  
n ik łym  procencie do tzw . „w y 
znaw ców" dziś ponad miarę i za
sługę wychwalanych przez tw ó r
ców (ex post) wzgl. pom nożycieli 
(ex post) n iem ieckiego ruchu opo
ru, O szerokiej masie um iarkow a
nych pisze w ie lce w yrozum ia ły  
Am erykan in  S tew art Herman w  
„The R eb irth  of the German 
C hurch" (Odrodzenie n zmieckieg.o 
kościoła) następująco: po dziecin
nych próbach doprowadzenia do 
zgody lub nawet w spółpracy z H i
tle rem  zadow olili się oni b iernym  
oporem i k ilkom a nieśm iałym i 
uwagami o chrześciajńskich zasa
dach.

Postawę protestantyzm u w  okre
sie w ie lk ie j próby naśw ie tlił w re 
szcie i nap iętnow ał sam pastor 
N iem oeller. O skarżył on pasterzy 
swego kościoła o milczenie, o fa k 
tyczne pedtrzym anie nazizmu w ów 
czas, gdy pow inn i by li m ów ić 
w ie lk im  głosem, „Nas, ewangelic
kich pastorów  było  w  r. 1933
14.000 — w o ła ł N iem oeller w  ze
szłym roku w  F rankfu rc ie  n^M. 
(cyt. wg Danielewskiego) — G dy
byśmy wszyscy, tak jak nas było
14.000 potęp ili z ambon ponurą 
ideologię i działalność h itle ryzm u, 
n'e doszłoby zapewne do tego, co 
później nastąpiło. Możeby nas roz
strzelano i wraz z nami 50.000 
w iernych. Lecz cóżby to znaczyło 
wobec m ilionów , k tó rzy  potem zgi
n ę li“ . Ju  w arto  podać co E. K o - 
gon („D e r SS-Staat" F ra n k fu rt 
n M . 1946) pisze o duchownych w 
obozach koncetracyjnych: „P ro te 
stanckich i ka to lick ich  księży —  
o w iele w ięcej ka to lick ich  niż 
ewangelickich, wśród k tó rych  b y li 
znów praw ie wylącąnie pastorzy 
Bekenntn iskirche —  dostało się 
ogółem do K Z -tó w  ca 4— 5Vä tys. > 
Bardzo w ie lu  z nich było  Polaka
m i", Jeżeli weźmiemy pod uwagę, 
że oprócz Polaków  przebyw ało w  
obozach koncentracyjnych sporo 
duchownych francuskich, be lg ij
skich itd . to ła tw o  sobie w yliczyć, 
że Niemców nie mogło być zbyt 
w ielu. Znamienne jest też s tw ie r
dzenie Kogona, że nie było w ypad
ków, by niemieccy dostojnicy koś
cie ln i dostali się za druty.

l a k  to ka to licy  i protestanci 
n iem ieccy p o tw ie rd z ili w  całej roz
ciągłości zdanie swego św iatłego 
rodaka, k tó ry  pow iedzia ł, że „Z iv i l
courage“ (odwaga cyw ilna) jest 
Niemcom do tego stopnia obca, że 
nawet nie w ym yś lili dla niej n ie 
mieckiego odpowiednika języko
wego, posługując się wyrazem ob
cym.

Charakterystyczne jest wreszcie, 
że nawet dziś w poważnym perio 
dyku ka to lick im , jak im  są F rank
fu rte r Hefte (grudzień 1946) zasta
naw ia się dom in ikan in  o. F ranc i
szek Stratm ann nad problemem, 
czy ka to licy  m ie li prawo w ystę
pować przeciw ko h itle row sk ie j 
w ładzy, bo przecież w  myśl nauki 
św. Pawła, wszelka w ładza pocho
dzi od Boga. „Posłuszeństwo wobec 
autoryte tu  państwa, a szczególnie 
wojska — w yw odzi Stratm ann —  
podkreśla się wszędzie jako obo
w iązek i chwali jako cnotę... Czy 
Niemcy b y li wobec tego zobow ią
zani albo choćby ty lk o  upraw nieni 
zrobić rewolucję przeciw ko naro- 
dowo-socjalistycznemu państw u?". 

Cytatem  z Stratmanna przeszliś
my pod niezbyt obiecującymi auspi
cjami do chw ili obecnej, A le  dzi
siejsze oblicze Kościoła k a to lic 
kiego i ewangelickiego w N iem 
czech, ro la k tó rą  odgrywają w  
dziele reedukacji i dem okratycznej 
przebudowy, wymaga osobnego na
św ietlenia. Tymczasem usta liliśm y 
ty lk o  ty le, że w  dniach w ie lk ie j 
próby tak  ka to licyzm  jak  i p ro 
testantyzm  niem iecki zaw iódł. D la 
nas, jako chrześcijan i ka to lików , 
jest to bądź co bądź belesne.

Egon Naganowski

jo
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Na widnokręgach morskich
W iadom o , że ju ż  sam widok, morza 

w  op ra w ie  g łębok iego  w idn o k rę g u , 
n a k ry te g o  roz leg łą  ko p u łą  nieba, w y 
w ie ra  na duszę lu d zką  n iep rzec ię tne  
w rażen ie . K la syczn y  w  sw e j potędze, 
m a low n iczy  pejzaż m orsk i sp rzy ja  
w sze lk iego  rodzaju, a fe k ta c ji, budzi 
podz iw , o lśn iew a, lu b  w  sposób ż a r l i
w y  rozn ieca  w ą t ły  oga rek s ił lu d z k ic h  
do w yso ko śc i p łom ien ia .

O ile  można w ie rzyć  poetom , tak  
b y ło  od począ tku  św ia ta . W  każdym  
bsfdż raz ie  je s t w  ty m  w ię ce j n iż t ro 
chę p raw dy. Już od cy to w a n ych  w  
h is to r ii re jsów  fe n ick ich , d ług i, n ie 
ś m ie rte ln y  szlak m arzeń, p rag n ie ń  i 
tę skn o t p ro w a d z ił w sze lk iego  ty p u  i  
p o k ro ju  m aryn is tó w , w  grom adzie, czy 
w  po je d ynkę , przez da le k ie  w id n o k rę 
g i m orsk ie  z m ysią  zm ierzen ia  się z 
ż y w io łe m  w ic h ró w  i  n ieogarn ioną  
p rzestrzen ią  w ód, w  k tó ry c h  o tw a rł 
s ię  przed lu d z k im i oczym a —  sezam 
n iep rzeb rane j T a je m n icy  i W ie lk ie j 
P rzygody. N ie w ą tp liw ie , te  same za
k lę te  w ro ta  sugestyw n ie  po c ią g nę ły  
k u  sobie m im ow o lnego  tu łacza, O dy- 
sseusza, ja k  i  zdecydow anego p ro w o 
k a to ra  egzo tycznych  n iespodzianek, 
poszukiw acza  zam orsk ich  In d ii,  K rz y 
sztofa K o lum ba . S kandynaw sk ich  w i
k in g ó w  zapędz iły  śm ia ło  rozp ię te  ża
g le  n ie  ty lk o  na pom orsk ie  brzeg i, w  
de ltę  W is ły , łu b  w  szczecińskie s tro 
n y , na w yspę  W o ły ń , ale znacznie 
da le j, na w o d y  m orza Śródziem nego 
i  Czarnego, a naw e t g łę b ie j jeszcze —  
za echem le g e n dy  —  na b rzeg i A m e
r y k i  P ó łnocne j, do Labradoru .

Trzeba tu  jednak  p rzypom n ieć rzecz 
w ażną i  w ca le  zasadniczą: —  w ie k  
o d k ry ć  geogra ficznych  skoń czy ł się 
ju ż  dawno. W ie lc y  zd o b yw cy  zam or
sk iego  św ia ta , K o lum b, Vasco de G a
ma, czy M age llan , spoczyw a ją  ju ż  w  
h is to ry c z n y c h  sw ych  sarko fagach  
snem zasłużonych p io n ie ró w . W  re zu l
tac ie , pozosta ła  po n ic h  d rob iazgow o 
dziś sprecyzow ana mapa n a w ig a cy jn a  
m órz i  oceanów, do k tó re j t łu m  p ra 
c o w ity c h  żeg larzy, geogra fów  i  h y d ro 
g ra fó w  d o rzu c ił b y ł w  m iędzyczasie, 
do c h w ili obecnej, m nóstw o bezcen
nych , o d k ryw czych  szczegółów.

N ie  dość na tym . N a  u to ro w a n ych  
szlakach m orsk ich  con radow sk ie  ża
g le  p ra w ie  ju ż  c a łk o w ic ie  zastąp ił 
dym  z kom ina  parow ców , przez co 
żeg luga transoceaniczna z tow arem , 
zam iast k ilk u n a s tu  m iesięcy, ja k  k ie 
dyś, trw a  obecnie dn i m n ie j w ię ce j 
k ilka n a śc ie . I  ks ią żk i o korsarzach, 
k tó re  dziś jeszcze p o ły k a  m łodzież z 
pasją, godną lepsze j sp raw y, należą 
w  obecnym  try b ie  m orsk iego  życ ia  do 
m uzea lne j przeszłości.

W p raw dz ie  sama na tu ra  m órz i  o- 
ceanów  n ie  u le g ła  n a jm n ie jsze j zm ia
n ie, je d n a k  og rom ny postęp c y w iliz a -  
c i i  k u ltu ry ,  a w ra z  i  m yś l, i  czyn i  
p raca ludzka., z ło ż y ły  się w  zakresie 
w ie d z y  i  um ie ję tn o śc i że g la rsk ie j na 
ta k  don ios łe  os iągn ięc ia , że b y ło b y  
rzeczą bezsensowną n ie  w iedz ieć  o 
tym , albo tego w  ca łoksz ta łc ie  w s p ó ł
życ ia  lądu  z morzem n ie  doceniać.

FA ŁS ZY W E  SPOJRZENIE

Zapew ne uw aga ta b y ła b y  n ie  na 
m ie jscu , gdyby' us tosunkow an ie  się 
naszego społeczeństw a do m orza n ie  
grzeszyło  dotąd jeszcze przew agą w y 
obraźn i nad p rzecię tną  zna jom ością  
tem atu. W  p ie rw sze j fazie  pow ro tu  
nad B a łty k , w  okresie  p rzedw o jenne 
go dw udz iesto lec ia , u p raw iana  w  k ra 
ju  p ropaganda rozbudz iła  doskona ły, 
św ieży, lecz n a jzu p e łn ie j p o w ie rz 
chowny' idea lizm  m orsk i. Inacze j m ó
w iąc, w ydycha ło  się w ów czas do m o
rza, n ie  m ając o n im  p rzec ię tn ie , na 
rozum  w ziąw szy, z ie lonego po jęc ia . 
N ieznane w  lo c ji,  an i na m apie B a ł
ty k u , P o lskie  M orze  sta ło  się p o ję 
ciem  s logan icznym , opartym i w y łą c z 
n ie  na uczuciach p la ton fcznych , na 
d ob re j w ie rze  w  p rzykazan ia , ok le p a 
ne w' pras ie  i  na transparentach.

T ak ie  bębn ien ie  pa lcam i po k la tce  
p ie rs io w e j w  o k o lic y  serca i naduży
w an ie  poez ji w  tw a rd e j proz ie  życ ia  
m orsk iego  w y tw o rz y ło  w  konsekw en 
c j i  fa łszyw e, anorm alne, p ra w ie  ze
zow ate spo jrzen ie  z 'ą du  w  g łąb  —  
p o m in ię te j i  po rzucone j w  ten s jo só b  
od łog iem  —  m o rs k ie j. rzeczyw istośc i.

Ła tw o  to  w ykazać na w ie lu  ja s k ra 
w y c h  p rzyk ładach . W tó ro w a n ie  ro 
m an tyce  i  ś lizgan ie  się po w ie rzchu  
fa l p rzyb rzeżnych  w y tw o rz y ło  w  za in 
te resow an iach  lud zk ich  pew ien  o ry g i
n a ln y  ty p  b a łw a n o log ii. W p raw dz ie  
po czasach p rze dw o jennych  o trzym a 
liś m y  w  spadku s ło w n ic tw o  m orsk ie , 

i często je d n a k  b yw a ło  ono n a jn ie d o 
rzeczn ie j stosowane przez ludz i, bądź 
co bądź in te lig e n tn y c h . Zam iast k ie 
dyś zająć się b liże j w łasnym  h o ryzo n 
tem  m orsk im , zagrożonym  przez w ro 
g ie , h it le ro w s k ie  zakusy, z osob liw ą  
troską  przesun ię to  ów  h o ryzo n t na 
d a le k i A t la n ty k , ku  w ybrzeżom  A f r y 
k i, gdzie d ługo  łudzono się m yś lą  o 
stw orzen iu  d la  P o lsk i w ła sn ych  k o lo 
n ii.  W  życ iu  powszednim , żm udny ży- 
wmt m arynarza  zam ien iono  w  p iosen
kę o n ies trudzonym  don Juanie, k tó 
ry  w każdym  p o rc ie  świaLa m usi m ieć

jakąś dziew czynę. Pozazdroszczono 
m u różnych  aw an tu rn iczych  p rzygód, 
n ie  chcąc w iedz ieć  o tym , że każdy 
m arynarz, zm ęczony dzień za dniem  i 
noc za nocą czterogodzinną wachtą  na 
sta tku , n ie  ma w  is toc ie  czasu, ani 
sp ec ja lne j ocho ty , aby chociaż w  czę
ści spe łn ić  program  zajęć, narzucony 
m u przem ocą przez ludzką  fantazję.

B y ło b y  to  w szys tko  n ie szko d liw ie  
śmieszne, g d yb y  w yobraźn ia , k sz ta ł
tu ją c  w  da lszym  c iągu  obraz P o lsk i na 
m orzu w ed ług  p o e tyck iego  „w id z i m i 
s ię ” , n ié  pom inę ła  w' ten sposób w a r
tośc i p ie rw szorzędnej w ag i, w ym aga
ją c y c h  de fac to  i de nom ine naczelne
go, znawczego i  w ychow aw czego  za
in te resow an ia . P raw ie  ca łk iem , w  ka ż 
dym  raz ie  w  dużej części, zapom niano 
o tym , że w szys tk ie  w a rto śc i m orza 
d la  ludzkośc i sprow adzają  się osta
teczn ie  do celu ściśle określonego. 
M oże się to  i dziś n ie  podobać p ię kn o 
duchom , lecz w artośc i te, zwłaszcza w  
nasżym  dw udz iestym  s tu lec iu , w y ra 
ża ją  się przede w szys tk im  w  k o n k re 
tach gospodarczych.

N ie m n ie j ko n k re tn ą  p rzedstaw ia  się 
w  tym  zestaw ien iu  regu ła  w ych o w a w 
cza, k tó re j na m orzu pod lega ją  ludzie  
m a ryna rsk iego  fachu, w p rzągn ięc i 
w raz z rob o tn ik a m i p o rto w y m i w  o l
b rzym ią  m achinę tow a row ego  tran s 
p o rtu  i  p rze ładunku .

W  ty c h  w a runkach  c z ło w ie k  w  b łę 
k itn e j b luz ie  m arynarza  n a jm n ie j c h y 
ba zas łuży ł sobie na m iano ło w c y  serc 
n ie w ie śc ich  i  a w a n tu rn iczych  p rzygód. 
Jego ż y w o t c iężk i, tru d n y  i  —  ja k  to  
w yka za ła  osta tn ia  w o jn a  —  p ra w d z i
w ie  o fia rn y , a naw e t bohate rsk i, w ła 
śnie z tego względu, że zaw ie ra  w  so
b ie  w szys tk ie  cechy w zo row e j rz e te l
ności, w in ie n  w  spo łeczeństw ie, k tó re  
z jego  tru d ó w  ko rzys ta , w zbudz ić  na
reszcie inne, w ła śc iw e  uznanie, ja k  i 
szacunek, na leżny m orsk iem u p ra co w 
n ik o w i.

N ie  w o ln o  w  dalszym  c iągu  b e z k ry 
tyczn ym  uczuciom  przew odz ić  nad 
trzeźw ym  rozum em  w  oszacowaniu te 
go w spania łego, m orsk iego  daru. ja 
k ie  ca ła Polska, cz ło w ie k  i  społeczeń
stwo, naród  i  państw o, o trz y m a li z 
w y ro k ó w  swego przeznaczenia.

W  większości zagadnień ideo
logicznych, przy dogłębnym ich po
znawaniu, w ysuwa się na plan 
p ie rw szy zagadnienie, którego w a
gi n ie jednokro tn ie  się nie docenia 
i przechodzi nad nim  do porządku. 
Jest to zagadnienie psych ik i cz ło 
w ieka.

Problem  ten w ydaje się być jed
nym  z na jkapita ln ie jszych przy 
rozpa tryw an iu  sku tków  geopoli
tycznego przesunięcia Polski na 
zachód. R ew izja  naszych poglądów 
ku ltu ra lnych , społecznych i gospo
darczych, jaka nastąpiła  i następu
je, narzuca w pros t konieczność 
przebudow y i naszej psych ik i na
rodowej, Konieczność ta jest doce
niana przez coraz to szersze kręg i 
społeczeństwa, czego dowodem tu 
i ówdzie, choć jeszcze nieśm iało, 
pojaw iające się drobne a rty k u ły  
prasowe.

M yś li rzucone w  niniejszym  ar
tyku le  niechaj będą dalszym p rzy 
czynkiem , k tó ry  by spowodował 
szybsze „uo fic ja ln ie n ie " się tego 
problem u, k tó ry  należycie posta
w iony, zm ien iłby  pod w ie lom a 
względam i psychikę człow ieka —  
Polaka, jako tego, k tó ry  w  momen
cie dziejowego przełom u z nowym  
morale etycznym  i społecznym, cła 
gwarancję, że po p rze trw an iu  i w y 
graniu wojny, mamy szanse\vygra- 
nia, poraź p ierw szy może w  hista- 
r ii,  okresu pokoju,

A narch iczny w prost indyw idu 
alizm  i egoizm to pierwsze wady 
naszej społeczności, k tó re  należy 
odrzucić, a dalszymi echami ich, 
to tępota po lityczna, wasalizm  w o 
bec silnych i p ro tek to rów , poparty  
fa łszyw ym  uśmiechem, m arionet
kow a „pańskość" oparta na pusto
cie um ysłowej i duchowej, e fek
tyw ność każdego niemal działania, 
słusznie określona mianem ,,kun- 
d łizm u". Nie o tych cechach cha
rak te ru  społeczeństwo, może 
zam ieszkiwać nową Polskę a szcze
gólnie nasze Ziem ie Zachodnie, 
gdzie jednym m ie rn ik iem  w artości 
charakte ru  cz łow ieka w inna być 
sumienność i  uczciwość pracy, hart

T y lk o  przez szacunek d la  w ie d zy  i 
w łaśc iw e  zrozum ien ie  p ra cy  w  ram ach 
życ ia  rea lnego można dokonać dalsze
go dziś zb liżen ia  i  pow iązan ia  id e a li
zmu m orsk iego  z m orską rzeczyw is to 
ścią. T y lk o  w ten sposób dokonać 
można w  d ru g ie j, obecnej, p ow o jenne j 
fazie p rzekszta łcen ia  fa łszyw ych  do 
tychczas, w  dużej m ierze n iedow arzo- 
n ych  po jęć  lądow ych , na typow e, w ła 
ściwe, zgodne z treśc ią  i  p raw dą —  
p rzekonan ia  m orsk ie .

ELEM EN TAR N E Z A S A D Y
Trzeba nareszcie zdać sobie sprawę 

z pew nych  e lem en ta rnych  zasad, k tó 
re, złożone z fundam entów  m orsk ie j 
n a tu ry , n ie  znoszą i śc ie rp ieć  n ie  m o
gą ko ja rze n ia  z sobą dwóch odrębnych  
św ia tów . N a g ię l ok ie  różnice, zacho
dzące m iedzy ch ra k te rys tyczn ym i ce
cham i lądu i morza, n ie zw yk le  t ra f 
n ie  w skaza ł os ta tn io  inż. Eugeniusz 
K w ia tk o w s k r w  sw e j w yp o w ie d z i, za
m ieszczonej na łam ach „W ia tru  od 
M o rza ” , czasopisma, pośw ięconego 
p o ls k ie j k u ltu rze  m aryn is tyczne j.

„G d v  na lą d z ie ”  —  czytam y w  te j 
w y p o w ie d z i —- „c z y n n ik ie m  rozstrzy-

i w y trw a łość  w  poczynaniach i u- 
porczyw e dążenie do bogacenia 
w iedzy.

Na Ziemiach Zachodnich nie 
trzeba p o lity k ó w  słowa, lecz p o li
ty kó w  działania i czynów. Za duży 
kom glom erat psychik ludzkich  spo
tykam y w  tej części Polski, abyśmy, 
przynajm nie j w  p ierwszej fazie by 
tow ania  osiadłej tam  generacji, 
znaleźli jakieś jedyne i niezawodne 
iunctum  ideologii, —  społeczność tę 
łączy inny idea ł —  idea ł pracy. Je
żeli przy jm iem y jednak, że pracą 
i czynami rów nież dokonuje się 
p o lity k i, to ludzie tego dokonujący 
są działaczam i po litycznym i, św ia
domymi, że do rąk  ich dano zadanie 
w ażkie  do spełnienia, że trzeba 
w ykonyw ać pracę ciężką dla roz
w oju ludzkości i  Polski.

„P ion ie ryzm " ma to do siebie, że 
w  poważnym stopniu leczy ze zbyt 
wybuja łego rom antyzmu, k tó ry  sta
le jeszcze obciąża naszą psychikę, 
stając się pożyw ką dla kata tem icz- 
ności naszego myślenia narodow e
go przy ocenach i sądach jeszcze 
do dziś dnia lubiącego się posług i
wać m isteriam i n iezrozum ia łym i 
dla innych narodowości.

Ni'e ty le  przecież liczą się na 
terenie m iędzynarodowym  z na
szym argumentem h istorycznym , 
żeśmy odzyskali nasze prastare o j
czyste zagony, ile z argumentem 
faktu , żeśmy te ziemie zdobyli i 
tam  weszli.

I dlatego i w  obecnej rzeczyw i
stości nie będą oceniali tym, że 
w ykuw am y nową rzeczywistość 
Polski przedstawioną w  postaci ta 
k ie j czy innej sym bolik i, ale według 
tego, żeśmy zbudowali domy czy 
fab ryk i, k tó re  ob iekty  przysporzy
ły  pewną ilość dóbr ekonom icz
nych, i ten fa k t będzie m iern ik iem  
słuszności naszych praw  i żądań, 
św iadectwem  naszych umiejętności.

Romantyzfn, acz m ia ł w Polsce 
piękną rolę do spełnienia, nie w y 
trzym uje w  obecnej konkurenc ji 
m iędzynarodowej, gdzie jest w y 
ścig w  w ychow aniu typu  cz łow ie-

gającym  jest siła, to na m orzu sztuka. 
G dy na lądzie  tendenc je  b iegną 
w prost p rze c iw ko  sobie i  w  konsek
w e n c ji dop row adza ją  do częstego 
zderzenia się, do k o n flik tó w  przed 
w yczerpan iem  w sze lk ich  m oż liw ośc i 
po rozum ien ia  się, to  na m orzu p rze
waża em piryzm  i  rac jona lizm , a tru d 
ności m a ją  tendencję  do w y m ija n ia  
się. Na m orzu liczą  się n ie  słowa, lecz 
czyny, n ie  uczucia, lecz m yś li, n ie  za
pa ły , ale w y trw a ło ść , n ie  dy le tan tyzm , 
lecz w iedza, n ie  szaber, lecz p raca ” .

Jeszcze su ro w ie j stosunek społecz
ności do m orza ocen ił b y ł k ie d yś  że
g la rz dośw iadczony, hasz rodak, C on
rad K o rzen iow sk i, w  sw ym  znakom i
tym  dzie le  pt. „Z w ie rc ia d ło  M o rza ":

„C z ło w ie k , czy n a ró d " —  pisze w  
tym  dzie le  C onrad  —  k tó ry  pok łada  
ufność w  p rzy ja źn i morza, a pozosta
w ia  od łog iem  swą chy trość  i s iłę  sw o
je j p ra w icy , je s t —  g łu p i! Bezm iar 
wód, ja k b y  b y ł zb y t w ie lk i,  zb y t p o 
tężny na pospo lite  cnoty, n ie  zna an i 
w spółczucia , an i w ia ry , an i prawa, an i 
pam ięci. Jego zm ienność można u ja rz 
m ić  na rzecz ludzk ich  zam ysłów  ty lk o  
przez n iez łom ną  w o lę  i  bezsenną,

ka nowego, n iem arzycie lskich prze
w idyw any, i trzeźwego sądu o rze
czyw istości. Ten wyścig istn ie je 
i wśród narodów  słow iańskich i 
niechaj ambicją Polski będzie aby 
w  te j wychowawczej dziedzinie nie 
pozostawała w  ty le.

Przy określeniu nowego typu  
wychowawczego mianem „Po laka  
Zachodniego" k ierow ano się tym , 
że poraź p ierw szy typ  ta k i zaczął 
się w ytw arzać na kresach zachod
nich, gdzie w  ciągłej walce konku 
rencyjnej z elementem obcym i 
w rog im  ale jakże przewyższającym 
nas pod w ie lom a względami, aby 
go pokonać w  dziedzinie gospodar
czej, aby zw yciężyć na polu w ie 
dzy, ludzie ci m usieli składać w ie l
k ie  o fia ry  pracy, samozaparcia t 
wyrzeczeń a n ie jednokro tn ie  i ży
cia.

J. ę psychikę zachodniego Polaka 
musimy przenieść na teren całej 
Polski a pocieszającym jest, że 
przyjm uje ją już repa trian t zza Bu- 
ga, k tó ry  rozumie, że aby skutecz
nie ryw a lizow ać mógł z granicz
nym sąsiadem Niemcem, musi go 
przewyższyć pracow itością  i rze 
te lnym  przygotowaniem  fachowym. 
K rzew ien ie  idei w ychowawczych 
nie jest monopolem tej organizacji, 
jeżeli jednakP. Z. Z. w  dążeniu do 
umasowienia organizacji problem  
ten staw ia w swej dek la rac ji ideo
wej na jednym z p ierwszych miejsc, 
to niechaj ma nadal ambicje nad 
„uzachodnieniem  społeczeństwa" 
przdować, zaczynajc od w łasnych 
członków. Niechaj przez pracę or
ganizacyjną wychowuje ludz i w y 
trw a łe j pracy i w ie lk ich  pomysłów, 
prawdom ównych, o am bicji odpo
w iedzia lności za ćzyny swoje, a dla 
dobra po lskie j społeczności um ie
jących stać się m ałym  kółeczkiem , 
k tó re  posłusznie i lo ja ln ie  a p rze
cież z poczuciem swej niezbędno
ści pe łn i swą funkcję w w ie lk ie j 
machinie państwowej.

T ak i typ  człow ieka niechaj PZZ 
wychowuje Polsce, dla k tó re j p ro 
gram zachodni jest racją stanu.

Mieczysław Witkowski

zbro jną , zazdrosną czujność, w  k tó re j 
zawsze b y io  w ię c e j'n ie n a w iś c i, n iż —  
m iło śc i"...

Dziś po trudach  i c ie rp ien iach , do 
znanych  w  c iągu  d łu g ich  la t o s ta tn ie j 
w o jn y , m ożem y te  s łow a p ra w d y  za
chow ać w  pam ięc i —  bez obrazy. 
P rzeciw nie , naw et p rzy ją ć  je  trzeba z 
w dzięcznością. Jest w n ich  i  dobra na 
uka, i  w k ła d  poważnego dośw iadcze
nia, i  zasięg przekonań, k tó re , ja k o  
drogow skaz, mogą oddać naszemu 
spo łeczeństw u n iem a łe  k o rzyśc i w  
p rog ram ie  w ychow aw czym , p rzy  d a l
szym, rze te ln ie  p o d ję tym  budow an iu  
P o lsk i na morzu. Przecież b e z k ry ty c z 
ne, bez w ła ś c iw e j tro s k i o ju tro  s to 
sowane sposoby p rzedw o jenne  w  te j 
dz iedzin ie , n ie  zda ły  egzam inu. Jak 
straszne b y ły  one w  sku tkach, w y 
sta rczy p rzyk ład  w rześn iow e j ka ta 
s tro fy  w  1939 roku .

Prawda, że przeszło 3/4 naszego 
ob ro tu  tow a row ego  z zagran icą o d b y 
w a ło  się drogą m orską. Prawda, i że 
m łoda, le d w ie  d z ie w ię tnas to le tn ia  
G dyn ia , pod względem  ruchu s ta tkó w  
w yp rzed z iła  szereg p o rtó w  o w ie lo 
w ie ko w ych  tra d yc ja ch  hand low ych , 
ja k  H u łl, D u n k ie rkę , G oeteborg, Bo
ston, Oslo, naw e t S tockho lm , czy też 
A m sterdam . Prawda, że o ko ło  11.000 
to w a ro w có w  roczn ie  p rzyb yw a ło  do 
G d yn i z o d le g łych  s tron  zam or
sk ich : —  z A m e ry k i P ó łnocne j i  Po
łu d n io w e j, z B lisk ie go  i D alekiego. 
W schodu, z M a łe j, czy W ie lk ie j A z ji,  
z egzotyczne j C asablanki, czy z różno
ko lo ro w e g o  H ong-K ongu, Szanghaju, 
Osaka, łu b  S ingaporu.

W  TRUDZIE D N IA  PO W SZEDNIEG O
Trzeba je d n a k  dobrze up rzy tom n ić  

sobie, że zach łys tu jąc  się tym  rozm a
chem m orsk ie j ż,ywotności, je j  szyb
k im , n iem al że b łyska w iczn ym  roz
k w ite m  i  znaczeniem na szlakach że
g lugow ych , n ie  dostrzega liśm y w te d y  
o k ru tn e j p rzyszłośc i G d yn i w  p ę tli 
n iem ieck iego  opraw cy, k tó ry  z dw óch 
stron l in i i  g ran iczne j rozw a rł nad n ią  
swe w yc ią g n ię te  łapy, aby w  końcu, 
w  1939 roku , w ed ług  z g ó ry  u łożone
go planu, nad portem  gdyńsk im  zb ro 
d n i sw e j dokonać.

N ie  w id z ia ło  się w tedy  przerostu  
a m b ic ji i  dum y w łasne j, nadm ie rn ie  
w y b u ja łe j, w  ob liczu  n ieustanne j 
groźby, chociaż ta nasuw ała  się w ó w 
czas przed oczy w  postaci p rze raża ją 
ce j s tru k tu ry  geopo lityczn ych  g ran ic , 
w raz z h itle ro w s k im  wężem, tuż obok 
G dyn i, za gdańską pazuchą. N ie p o 
p raw ny idea lizm  za d o w o lił się w te d y  
w m ó w io n ym  przekonaniem , ja k o b y  
7 4 -k ilom e trów e  pasemko naszego w y 
brzeża w y d łu ż y ło  się w  'n ieskończo 
ność, na co w ys ta rczyć  m ia ło  55 reg u 
la rn ych  l in i i  żeg lugow ych  i choćby 
trz y  razy ty le  tram pow ych . E fekt do 
czasu im ponu jący , z c h w ilą  w yb u ch u  
w o jn y  poc iągną ł za sobą znane, ża ło 
sne sku tk i. N a odc ię te j, spa lone j p la 
cówce, patrząc n ieuch ronne j śm ie rc i 
w  oczy, s k rw a w ili się bohate row ie  
W este rp la tte , O k s y w ia  i  H e lu . W  re 
zu ltac ie , N ie m cy  p o s ta w ili na sw ojem . 
P o lsk ie  w ybrzeże w pad ło  w  ich  ręce. 
G dyn ia  została przez n ich  p rzem iano
wana na Gotenhafen.

Jeś li to w a rzyszy  nam obecnie św ia 
domość, żeśmy p o w ó c i l i  nad B a łtyk , 
w  g ran icach 500-k ilom etrow ego w y 
brzeża odrodzeni, w  s truk tu rze  geopo
lity c z n y c h  g ran ic  m ocnie  jsi, na h o ry 
zontach m orsk ich  ba rdz ie j rea ln ie  
oparc i, n ie  może być tu ta j d la n iko g o  
zagadką pom yślna prognoza naszego 
ju tra .

O ile  w  la tach  p rzedw o jennych , na 
n ik łe j p rzestrzen i w ybrzeża  um ia ła  
Polska zagospodarow ać się w  sposób 
n ie zw yk le  szybk i i  zadz iw ia jący , tym  
ba rdz ie j będzie m ogła tego dokonać 
teraz, w  oko licznośc iach  i  w a runkach  
n iepo m ie rn ie  d la  tw ó rcze j p ra cy  k o 
rzys tn ie jszych . Zam iast w ąsk iego  o k 
na na św ia t, o tw a rła  się wszakże 
przed nam i napraw dę szeroka bram a 
m orska.

Tu, n ie  chodzi ty lk o  o znane z im ie 
n ia  p o rty , ja k  Gdańsk., Szczecin lu b  
Elbląg. Do apelu p ia c y  stanęło  obec
n ie  w  ogó lności 18 p o rtó w  m orsk ich . 
W szys tk im  tym  portom  w  ko le jn o śc i 
p rzypad ło  w  udzia le w ysoko  w yh iso - 
wać b ia ło -cze rw oną  banderę. P o d ję ły  
ju ż  ten apel p racy  i S w inu jść ie , i  W o 
ły ń , i  W a rpn o  Now e, i Dąb S tary, i 
Police, a w raz z n im i, i  Kam ień, i  K o 
łobrzeg, i D erłów , i Postom in, i Łeba, 
i  Puck, i  Sopot, i  T o lkm icko , i  F rom 
bork.

Trzeba zdać sobie spraw ę z tego, że 
w  trudz ie  dn ia  powszedniego na W y 
brzeżu ja k  i na morzu, n ie  ma m ie jsca  
d la  go łos łow nego  patosu. D ow odz i te 
go G dyn ia , k tó ra  z m ies iąca na m ie 
siąc prześciga obecnie  w łasne re k o r
d y  w  ob roc ie  tow a row ym . To w ięce j, 
n iż idea lizow an ie . Na życ ie  na m orzu 
nie, sk łada ją  się cudow ne złudzenia, 
lecz c iąg ła , n ieustanna, fachow o w y 
konana i w łaśc iw ego  zrozum ien ia  w y 
m agająca — praca P rzen ieśm v w  je j 
powszedni ca łoksz ta łt w yobraźn ię , a 
p rzekonam y się, że obra rze czyw i
stości je s t w ry tm ie  te j p racy  o w ie le  
p ię kn ie jszy  od p rzym o rsk ich  w id n o 
kręgów , p o d z iw ianych  zazw ycza j 
przez dwa sezony z le tn is k o w e j plaży.

Janusz Stępowski

T Y M ,  CO PR Z Y B Y L I . . .
Podaj m i rękę. Bracie m ó j d rog i  
Z, nad Wisły, Haga. N a ro c z y ! . . .
Do nas p rzyw io d ły  Cię nowe d ro g i . . .
B rac ie  m ó j !  popatrz, m i w  oczy,
Czyż nie to samo widzisz kochan ie?
Czyż nie te same przeb łysk i?
I mnie matczyne brzm ia ło  śpiewanie  
Po po lsku !  —  już  od k o łysk i !

Ja k im iż  s łowy do Ciebie mam mówić?
Jakimże gestem do Ciebie się zbliżyć?
Czyż serce w yrwać i tak  udowodnić,
Że serce to )po lsk ie? !  —  lub  tak  się rozkrzyczeć,
Że się w mogiłach zbudzą p rzodkow ie  
I  s taną -b ron ić  swych poko leń  spadku? . . .
T eraz serce Twe własne odpowie. 

s Czy Polska nie jest i  naszą M atką !?
O lsztyn  M a ria  Z ien to rów na

0 łyp Polaku zachodniego
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Zamyka się książkę Antoniego 
Gołubiewa bez jasno skonkretyzo
wanej oceny. (A n to n i  Gołubiew: 
„Boles ław  C hrobry", Część l  „P u 
szcza" str. 426; Część I I  „Szło  
Nowe", str. 598. Spółdz. W ydaw ni
cza „C zy te ln ik " , Warszawa 1947). 
Za w  elk i jest początkowy chaos 
wrażeń, za silna skala odczuć, by 
można je by ło  skomasować, pod- 
ciągnąć od ra?u pod wspólny m ia
now nik takiego czy innego okre
ślenia. Po przeczytaniu w niesłab
nącym zainteresowaniu, jednocze
śnie jest się stanowczo znużonym. 
Potrzeba stąd pewnej perspektywy 
dla realnej oceny bezsprzecznego 
olbrzym iego w ys iłku  i  osiągnięcia 
autora.

Jedno jest pewne — Gołubiew 
pokusił się i s tw orzy ł rzecz Wiel
ką. Nie można inaczej jego książki 
ocenić. A  przecie znamy dopiero 
pierwsze dwie części z czterech 
projektowanych. Dalsze nie ukaza
ły  się jeszcze z druku, a nie w ie
dzieć, czy już nawet sp łynę ły na 
papier spod p ió ra  autora. Im ponuje 
rozmach tw órczy. Przeświadczenie, 
że podejm ując się w ie lk iego tema
tu, w y ją tkow o  trudnego, p o tra fił 
mu jednak sprostać.

Napisałem, że jest się znużonym, 
czytając ,,Chrobrego". Nuży nie. 
objętość dzieła, nie jakieś istn ie 
jące, domniemane dłużyzny. Nuży 
poprostu w ys iłek  m yślowy, ciągłe 
skupienie uwagi, napięcie uczucia, 
z jak im  śledzi się to k  wydarzeń, 
malowanych przez Gołubiewa. P ra
ca bowiem jegó, p rzy  całej swej 
lite rack ie j oprawie, bu jnym  wątku, 
rozb itym  na setkę jednoczesnych 
akcji, p rzy silnych walorach poe
tyckich, jest razem powieścią, po
ruszającą tem aty zasadnicze, n a j
istotniejsze i każącą nad n im i m y
śleć z pełną intensywnością. W  do
datku, myśleć i czuć, m ając na 
uwadze czasy, w  jakie  z pełną 
impulsywnością. przenosi nas au
to r. A rchaizowany język, inna 
atmosfera poczynań i  osiągnięć 
jednostek i zbiorowości, odmienne 
schematy myślowe ówczesnego 
człowieka na przełom ie X  i X I w ie
ku —  zmuszają do czynnego a nie 
biernego w spó łudzia łu  czytelnika, 
do wysnuwania w łasnych w niosków 
bez prowadzenia przez autora. I  tu  
w łaśnie przyczyna znużenia, jakie 
się staje naszym udziałem po prze
czytaniu książki. Znużenia, doda j
my od razu, o satysfakcji, że w  pe łn i 
jest ono opłacone korzyścią, jaką 
się z książki Gołubiewa odniosło.

Przystępując do skreślenia tych 
k ilk u  uwag ściśle o książce i  je j 
wartości, na pierwszy p lan wysu
nąć trzeba kap ita lne oddanie 'obra
zu ówczesnej epoki. Z każdą stro
ną przenosimy się coraz bardziej 
w  te czasy na pograniczu roku ty 
siącznego, Żyjem y ówczesnym 
światem, nie potrzebując swej m y
ś li naginać do jego odczucia i  zro 
zumienia.

Duch przełomowych czasów ów
czesnych oddany jest doskonale 
pod każdym względem. A  zdaje 
się, że tu w łaśnie k ry ła  się na jw ięk
sza trudność podejm owanej przez 
Gołubiewa pracy. Trudność ta po
konana została całkow icie. Polska 
ówczesna, w  całej swej potędze 
i majestacie, z kró lem  i  jego d ru 
żyną, z w ładykam i, w ojam i, osad
n ikam i i smardami, ra ta jam i i w y 
robnikam i, b iskupam i i księżmi, 
na tle  nieprzebytych obrazów pu
szczy, ba jo r i mokradeł, rozrzuco
nych zrzadka grodów i  ukrytych  
po leśnych polanach stróży — żyje. 
dyszy całą piersią ledwo form ują- 
cęgo się w  w ięzy podstawowe ży
cia, przelewa ze swymi nadziejami 
i  namiętnościami.

N ie  pom in ię ty został żaden z w y
cinków  ówczesnego życia. Żaden 
zawód człowieczy, żadna miejsco 
wość. Tysiączne postaci żyją w ła 
snym, głęboko z indyw idua lizow a
nym życiem, wszystkie są inne od

siebie i wszystkie podobne tą wię- 
zią, k tó ra  je coraz mocniej łączy 
i spaja nad wszelkie przeciw ień
stwa — więzią budującego się pań
stwa polskiego.

Jeszcze przed ukazaniem się 
książki śm iał się kiedyś w  rozm o
w ie Gołubiew, że ledwo dał radę 
z takim  mnóstwem swych bohate
rów. Początkowo trudno to p rzy
chodzi, tym bardziej czyte ln ikow i, 
szczególnie w  zw iązku z oryginalną 
budową kon s tru kc ji powieści.

Pomyślane jako danie p rzekro ju  
ówczesnej rzeczywistości po lsk ie j, 
ówczesnego społeczeństwa wszyst
k ich warstw, jego przyw ar i zalet, 
przesuwa nam się dzieło G ołub ie
wa całym  kalejdoskopem  na pozór 
luźnych w ycinków, migawek, fa k 
tów  najróżnorodnie jszych. Zdawa
łoby się, że są one potrzebne, is to t
ne, każde tw orzy oczko w w ie lk ie j, 
piórem Gołubiewa montowanej 
sieci.

W łaśnie na tym  tle  drobnych w y
darzeń, mających jednak zawsze 
swój um otywowany dla całości k o 
niec, w yrasta nam przed oczyma 
ówczesna epoka, w  całej swej p ier- 
wotności, dzikości i w  całej swej 
niewyrozum owanej tęsknocie do 
idącego Nowego.

W  powieści jest pełno scen b ru 
talnych, prostackich, k tó re  jednak 
n ie rażą. Przeciwnie, potrzebne są, 
konieczne nawet dla osiągnięcia 
pełnego efektu. Czasy ówczesne są 
jeszcze dzikie, nie ty lk o  dlatego, 
że -po puszczach panuje Dadźbog, 
a pod św iętym i dębami składane 
są obiaty, że rządzi prawo silnego, 
ale dlatego, że dzikość ta, p ierwot- 
aość była warunkiem  aine qua non 
życia  człow ieka ówczesnego, cho
wanego przez naturę, w  oparciu 
o nią i w  je j c ieniu wyrastającego. 
Ta dzikość, pierwotność natur, r y 
sowanych przez Gołubiewa, stano
w i treść s iły  w ita lne j formującego 
się w łaściw ie dopiero narodu. One 
są tym  zaczynem, na k tó rym  może 
Bolesław  budować i przeprowadzać 
swe coraz dalej sięgające zamierze
nia.

Takież dzik ie  i p ierwotne jest 
to  „idące N owe" —  chrześcijań
stwo, wprowadzone przez Mieszka, 
a przez syna rozszerzane w  kra ju . 
Chrześcijaństwo wchodzi silą, pod 
akompaniament z trzaskiem w alą
cych się świętych dębów, w yb ija 
nych zębów za nieprzestrzeganie 
postu, ścinanych g łów  za występ- 
stwa przeciw  nowemu bogowi —  
„K y ry i K ry s ti" .

O db ija  od tego pogańskiegb 
chrześcijaństwa sylwetka św, W o j
ciecha, którem u poświęca Gołubiew  
dużą część swej pracy. K toś w  roz
mowie rzuc ił, że w ie lk i św ięty w y
chodzi z k a rt powieści b lady, n ie 
w yraźny, nie w  ska li te j, w  jak ie j 
go znamy. N ie  podtrzym ałbym  tego 
sądu. W ojciech w  powieści G o łu 
biewa jest zw yk łym  człowiekiem. 
Szuka woiąż Boga, chce się zb liżyć 
do niego, łakn ie  nawet na te j d ro 
dze palm y męczeńskiej. A  jedno
cześnie, gdy chw ila  ta przychodzi, 
drży, boi się jak  przeciętna słaba 
is to ta  ludzka. Przyzw yczailiśm y 
się m ierzyć wszystko zbyt w ielką, 
a stąd nierealną m iarą. Świętość 
W ojciecha w yn ika ła  nie z tego, że 
b y ł ponad ludzi, ale że b y ł ludziom  
tym  równy, rów nie m iotany ich 
w ątp liw ościam i i uczuciami, a m i
mo to  w łaśnie w ciągłym  zmaganiu 
doszedł do tej wyżyny, że choć 
w  ostatniej chw ili, już pok łu ty  
dzidam i, ale znalazł wreszcie swoja 
drogę do Jezu Krysta , k tó re j szu
ka ł dotąd nieustannie w samobiczo- 
waniu, pokucie i walce z pokusa 
mi. Świętość trzeba zdobyć w ie lk im  
w ysiłk iem  i ofiarą. N igdy nie przy 
chodzi ona sama.

Podobnie postać Chrobrego. S ły 
szy się zastrzeżenia, że za mało 
się w yróżnia, w yb ija  z tła . Że za 
mało dostrzega się jego wielkość. 
A  przecie Chrobry jest też na m ia

rę owych czasów. P ił, hu la ł, wście
ka ł się, ba, w ie rzy ł nawet, podob
nie jak inni. W yrasta ł z własnego 
otoczenia. Stopniowo znajdyw ał 
w  sobie te cechy, k tó re  pozw ala ły 
mu realizować powziętą m yśl stwo
rzenia w ie lk iego królestwa. So lko  
wychodzi z tła  ogólnego właśnie, 
a nie zjaw ia się skądś nagle. I  d la 
tego, że jednocześnie jest tak i sam 
jak inn i, pozwala mu to w ybić się 
pcnad nich swymi zdolnościami, 
odwagą, konsekwencją. Znowuż 
więc, czy nie za dużo żądamy od 
postaci Bdłesława. Czy nie p rzy
zw yczailiśm y się szkodliw ie  w i
dzieć go oczami w iz ji, pewnego 
symbolu, gdy jest on takimże cz ło 
w iekiem  jak inni. W ybiega ty lk o  
w o lą  swoją, rozumem i w y trw a ło 
ścią. N ie  można oceniać postaci 
w ie lk ich  w  h is to rii m iarą nadnatu
ralną, stwarzać sobie symbolów 
przeszłości. H is to rię  tw o rzy li zw y
k l i  ludzie. Tak i Bo lko. I  stąd do
piero w yrasta jego wielkość.

Bolesław jest ambitny, dumny. 
W łasne „ ja "  odegrywa u niego 
ważną rolę. Zanim jeszcze w  ogóle 
p rzy jdz ie  myśl, koncepcja pań
stwa, służby d la narodu. A  jednak 
B o lko  rea lizu je  w ie lką, o lbrzym ią 
ro lę . I  dokonuje rzeczy w ie lk ich. 
Stawia niezależne, własne k ró le 
stwo, Czy nie wspaniałe są prze
cie słowa, gdy przed w izy tą  O ttona 
tłum aczy w  pasji Z e fridow i;

„ — Dobrześ rzek ł —  w ykrzykną ł 
B o lko  —  kamieniem w  zęby. M o 
żna i tak. A le  ojciec m ój umiał... 
i  dlatego często krzyczę na was, 
żeście w o ły  a p rzyg łupk i, że tego 
umu nie macie... ale ojciec m iał, 
k a r ły  parszywe, m ia ł ten um, 
w iedzia ł: nie zawsze można kam ie
niem w  zęby. I  d latego —  zaciął 
się -— szybko ręką po czole prze
jechał —  trza, żeby cesarz a mar- 
gra fy i grafy, a barony i ich księża, 
trza, żeby ostatni knecht niem iecki 
p o ją ł: nie im  do tej ziemi. N ie chce 
ich ona, cudza ona, choćby tam 
m ie li korony rzym skie i  longo- 
bardzkie, z ło te  a żelazne, a rcyb i
skupów i św iątków, praw a i  p rzy
w ile je , cudza to ziemia. I  żeby w ie
dzie li: ty le  m ają do n ie j, co w ilk  
do stada, och. W artko , kamieniem 
w  zęby...“

Praca Gołubiewa imponuje bo
gactwem m ateria łu  historycznego. 
N ie w  sensie dosłownym, ale jako 
realna, konkretna podbudowa u tw o
ru, A u to r nie zawszę się trzym a 
ściśle wiadomości przekazywanych 
przez h istorię. Tym  bardzie j, że są 
one z tych czasów nie zawsze do
kładne. Daje im  oprawę literacką, 
wprowadza momenty nowe, w  opar
ciu o m ateria ł znany, przypuszczal
ne i prawdopodobne. N iezależnie 
od tego jednak, faktów , im ion ści
śle h istorycznych jest mnóstwo. 
Książka więc nie ty lk o  zaciekawia, 
ale i uczy.

Jeszcze jedna rzecz, k tó re j nawet 
w  tak k ró tk ie j recenzji nie sposób 
pominąć. To  głęboki p lon  m ora lny 
pracy Gołubiewa. Jeżeli czytamy 
w  niej o okrucieństwach, gwałtach, 
krzyw dach i nieuczciwościach to 
dlatego, że bez nich nie by łby  pełen 
obraz może najważniejszej w  dzie
jach naszych epoki. A le  z poza 
nich wygląda czystość intencyj, 
g łęboki kato licyzm  autora. G o łu 
biew wyraźnie wskazuje, że do tego. 
by naprawdę rządzić, naprawdę 
tworzyć, musi istnieć moralność 
jednostki stojącej na czele. M o ra l
ność tego czasu, w jak im  rzecz się 
dzieje. Przecie Bolesław  każe wtedy 
g łow y ścinać, zęby w ybijać, nie
w o ln ików  brać, ba. zbrodniarzy 
m iędzy dwa drzewa rozrywać. To 
by ły  norm y postępowania w ówcze
sne czasy, to  b y ł jeden z musów, 
z wymagań czasu. A le  przez to n ik t 
nie posądzi Bolesława o niemoral- 
ność.

A z jakim  pietyzmem, choć rea l
nie i czarze, obchodzi się G o łu 
biew l sylwetą św, W ojciecha!

*  +  *

Tego typu książki nam brakowa
ło. Powieści z tam tych czasów, ku 
k tó rym  dziś w rozw oju h is to rii na
wracamy. Czasów, gdy Polska da
leko i morzem sięgała na Zachód. 
Czasów Jomsborga i Dzierżykowej 
w  nim drużyny.

G ołubiew  dał nam rzecz w ie lką, 
skończoną. Istniejące usterki nie 
pomniejszą tego faktu. O ddał du
cha epoki. Dopasował do niego 
i język swej ks iążki, pełen archa
izmów, któ re  początkowo obce czy
te ln ikow i, trudne, w  m iarę wczyta
n ia  się stają się normalne i w łaśnie 
konieczne; zastosował s ty ! w łasny, 
odrębny —  w  form ie k ró tk ich , do
sadnych, urywanych zdań, a jedno
cześnie pełnych ekspresji, mocnych, 
stanowczych; opracował oryginalną 
konstrukcję, prowadząc akcję w  k i l 
kunastu miejscach jednocześnie, 
odnajdu jąc bohaterów, przedsta
w ionych u początku powieści, do
p ie ro  potem gdzieś w  końcu, co 
jednak nie razi, bo przeprowadzone 
jest z talentem i sensem; opanował 
kanwę historyczną, dostosowując 
do niej pełną ekspresji, nową, o ry 
ginalną formę literacką.

Śmiało, reasumując, zaliczyć mo
żna powieść Gołubiewa do na jlep 
szych osiągnięć naszej lite ra tu ry  
powojennej.

Powieść z czasów, gdy „szło 
Nowe".

E, P.

Warto wist!?, eć że:
u n iw im im  11 i i i  mu iwn— iiiw hiiib iii ih m 1 i i i  m n — r r i

w m ow ie posłów  ziem  p rusk ich  z 
ro k u  1454 do k ró la  Kazim ie rza  Jag ie l
lończyka , w  k tó re j proszą, aby ich  
k ró l ten, w  w ia rę  i  poddaństw o K ró le 
stwa Polskiego p rzy ją ć  raczył, pad ły 
następujące słowa:-

„g d y  św ia tu  w iadom o, że z iem ie Po
morska, C he łm ińska  i M icha to rska , 
napaścią od K ró les tw a  Polskiego b y iy  
oderwane, m y obyw a te le  p ruscy  p rz y 
chodzim y upraszać W aszą K ró lew ską  
M ość, b y  nas za w iecznych  swoich 
i  K ró le s tw a  swego w ie rn y c h  podda
n ych  p rzy jąć , i  p o w ra ca jących  do te 
go k ró les tw a , z k tó regośm y w ysz li, 
odpychać n ie  raczy ł",

W  ten  to  sposób w ró c iły  znów  do 
P o lsk i zam ki i  g rody : Gdańsk, E lbląg, 
G rudziądz, E lzburg, Golup, Kow ale, 
G niew , Swiecze, Pabów, T ucho łia , Ho- 
lank, K ró lo w g ra d , Rudzim, Brande- 
borg, N iedborg , Prasmork, M ow ak, 
B rodn ica, Chełm no, D z ia łdów , Rag- 
neth, O steroda i  Batian. (t)

*
W  1335 roku  zaw arta  zosta ła „ug o 

da zaręczająca, iż  zamek w  Bolesław** 
cach będzie zn ies ionym ".

O to  je j część, w  dos łow nym  brzm ie
n iu :

M y  K az im ie rz  K ró l Polski
„w szys tk im  w obec w iedz ieć  dajem y, 
iż w sze lk iem i sposobami, sta ra jąc sia. 
b y  m iędzy  K ró le s tw a m i P o lsk im  a 
Czeskim , tudzież m iędzy m ieszkańca
m i ich , ja k  n a jw iększa  spoko jność za
chowaną by ła , tudzież b y  droga wio* 
dąca z P o lsk i do W ro c ła w ia  b y ła  dla 
p rze jeżdża jących  pewną, p rzy rze ka 
m y, że zamek B o les ław ice  zrzucić  i  
ro zw a lić  każem y, skoro K ró l Czeski 
podobnież zamek sw ó j znieść każe” . 
„C hcem y n ad to ", czy tam y da le j w  u- 
godzie, „a b y  w szystk ie  m ajętności, z 
p rzy leg ło śc ia m i ich  do K ró le s tw a  Po l
skiego pod ług  p raw  daw nych  n a le 
żały '*. '

Ugoda ta, to  znów  jeden dowód 
w ię ce j, s tw ie rdza ją cy  niezaprzeczalną 
po lskość tegoż m iasta, (t)

Radio w służbie narodowej
Radio poznańskie  obchodziło  co do

p ie ro  n iecodzienną uroczystość — 
m ia no w ic ie  20-lecie sw e j dz ia ła lnośc i 
w  ogóle, a dw u łe c ie  sw ej p ra cy  w  
Polsce O drodzonej.

Sprawa ud z ia łu  Radia Poznańskiego 
w  służb ie  na rodow e j je s t ta k  w ażką i 
znaczną, że tru d n o  p rze jść  nad jego 
dz ia ła lnośc ią  do porządku  dziennego. 
Szczególnie dziś w  ob liczu  w ie lk ic h  
p rzem ian i  n o w e j sy tu a c ji, a ty m  sa
m ym  i n o w ych  zadań, w obec k tó ry c h  
zna lazło  się Radio Poznańskie, na leży 
mu pośw ięc ić  k i lk a  uwag.

Is tn ie je  obecnie szereg m om entów, 
k tó re  p redes tyn u ją  Radio Poznańskie 
do spe łn ien ia  szczególnej ro li.  U sta 
l i ło  się ju ż  słuszne p rzekonanie , że 
Poznań je s t dziś s to licą  P o lsk i Zachod
n ie j. Jak Radio Poznańskie p o tra fiło  
dostosować się do n o w ych  potrzeb 
na ro d o w ych  Z iem  Zachodn ich  n iech 
św iadczą fa k ty :

O d 1945 r. w  p rog ram ie  Radia Po
znańskiego znalazło, się szereg audy
c j i /  ja k  „Zachód  w o ła ", „K o m u n ik a ty  
z Z iem  Z achodn ich ", „N a  fa li PZZ", 
w reszcie  reportaże z Z iem  Zachodnich. 
G dy się uw zg lędn i, że audyc je  te  od
b y w a ły  się raz w zg l. dw a razy w  t y 
godniu , ła tw o  zsum ować w y n ik i.

Szczególnie przecież na lęży podkre 
ś lić  bardzo w a rtośc iow e  audycje , 
przeprow adzane w  .fo rm ie  reportaży. 
W a rtość  tych. a u d y c ji zasadza się na 
tym , że Radio za pośredn ictw em  
sw ych  ek ip  w y ru sza ło  w  te ren  i  tam  
ch w y ta ją c  n ie  ja k o  życ ie  na gorąco, 
rep ro d u kow a ło  jego frag m e n ty  s łu 
chaczom  na fa li ra id iow ej. R eportaży 
ta k ic h  p rzep row adz iło  Radio Poznań
skie oko ło  40. W  te j dz iedzin ie  Ra
dio Poznańskie s tw o rzy ło  n ie ja ko  
p ie rw o w zó r podobnych  a u d y c ji, za
s tosow anych późn ie j i  w  in n ych  sta
c jach  Polskiego Radia.

A u d y c ja m i ty m i ob ję ło  Radio Po
znańskie n ie  ty lk o  Z iem ię  Lubuską, 
a le i  Pomorze Zachodnie  i  pewne te 
re n y  D olnego Śląska. W  audycjach  
tych  słuchacze Polskiego Radia m ie li 
możność zapoznać się b liż e j z życ iem  
rep a tria n tó w , au toch tonów  i os ied leń
ców, z rozw o jem  naszej gospodark i na 
ro l i i  w  przem yśle, M ik ro fo n  Po lsk ie 
go Radia dochodz ił wszędzie tam, 
gdzie życie  p o lsk ie  dało dow ody dzia
ła ln o śc i i  sw ej prężności.

N ieza leżn ie  od repo rtaży  przez au
d yc ję  „Zachód w o ła "  —  redagowaną 
przez Zachodnią A genc ję  Prasową — 
Radio Poznańskie s tw arza ło  .możność 
zazna jom ien ia  się s łuchaczy z w a ru n 
kami, os ied len ia  się na Z iem iach  Za
chodnich. Ta dz ia ła lność propagan 
dowa Radia Poznańskiego b y ła  szcze
gó ln ie  cenna.

W  co tyg od n io w ych  audyc jach  pt 
„N a  fa li PZZ-u" '  —  redagow anych 
przez P o lsk i Zw iązek Zachodni —  za. 
zmajamiało Radio sw ych słuchaczy o 
n a jka p ita ln ie jszych  sprawach tak  w 
p rze k ro ju  h is to ryczn ym  ja k  i w spó ł
czesnym Z iem  Zachodnich.

N ieza leżn ie  od tych  s ta łych  a u d yc ji 
Radio Poznańskie szeregiem  a k c ji

nadzw ycza jnych  s łuży ło  zawsze swoją 
anteną d la  p o p u la ryza c ji zachodnie j 
p ro b le m a tyk i.

Ten d w u le tn i okres p racy  Radia Po
znańskiego w  te j dz iedzin ie  to  p iękna  
ka rta  w  h is to r ii na rodow e j służby.

O czyw iśc ie  g d yb y  Radio Poznań
sk ie  m ia ło  s tac ję  s iln ie jszą , a tym  sa
m ym  zasięg szerszego oddz ia ływ an ia  
m og łoby z rob ić  jeszcze w ię ce j. Toteż 
p rob lem  w zm ocnien ia  tej stacji •  wła
śc iw ie  —  ta k  ja k  p ro je k tu je  to  k ie 
ro w n ic tw o  Radia Poznańskiego —■ 
podn ies ien ia  s iły  je j  do 100 k ilo w a 
tów , na leży  uznać za sprawę napraw 
dę palącą.

Dwa m om enty nakazu ją  n ie ja ko  u- 
znanie te j sp raw y za rzeczyw iśc ie  
ważną. Pierwsza to  fak t, że D y re k 
c ja  Radia Poznańskiego dz ięk i o fia r
ne j p ra cy  całego zespołu, fachow em u 
k ie ro w n ic tw u  technicznem u, w reszcie 
bardzo spraw nem u k ie ro w n ic tw u  p ro 
gram ow em u p o tra fiła  w  osta tn im  d w u
le tn im  okresie  osiągnąć ta k i poziom, 
że w ysunę ła  się na jedno  z czo łow ych  
m ie jsc  w  ra d io fo n ii po lsk ie j.

Już dziś Radio Poznańskie dyspo
n u je  41 rad iow ęz łam i, za ins ta low a ło  
w  te ren ie  21.000 g ło śn ikó w  i ma zare
je s tro w a n ych  42 tys. odb io rn ikó w . 
B iorąc w ię c  pod uwagę te zróżn ico
wane środk i techniczne  w  przekazy
w a n iu  sw ych  a u d y c ji Radio Poznań
sk ie  osiągnęło p ra w ie  że stan przed
w o je n n y . G dy się weźm ie pod u w a 
gę trudnośc i, w  ja k ic h  znalazło się 
Radio Poznańskie, w a ru n k i w  ja k ich - 
p rzys tą p iło  K ie ro ryn ic tw o  do p racy  — 
n ie  trudno  sobie w yob raz ić , ja k i to  
jes t pow ażny sukces.

Sprawa druga, k tó ra  p re d ys tyn u je  
Radio Poznańskie do odegran ia  szcze
gó lne j ro li,  ja k o  g łó w n e j s ta c ji za
chodn ie j Po lskiego Radia to  fakt, że 
dziś Poznań ja ko  s to lica  Polski Za
chodnie j ześrodkow a ł szereg na jw aż
n ie jszych  in s ty tu c ji naukow ych, p u 
b licys tyczn ych , d z ie n n ika rsk ich  i spo
łecznych, k tó re  w y łą czn ie  sp ec ja lizu 
ją  w  zachodn ie j prob lem atyce. U n i
w e rsy te t Poznański, In s ty tu t Zachod
ni, Stuchum N iem coznaw cze p rzy  tym  
In s ty tuc ie , W y d a w n ic tw o  Zachodnie, 
P o lsk i Zw iązek Zachodni, Zachodnia 
A genc ja  Prasowa —  o to  n a jw a żn ie j
sze ośrodk i, k tó re  w y ty c z a ją  dziś d ro 
g i spo łeczeństw u d la  ug run tow an ia  
zachodn ie j m yś li p o lityczn e j.

Radio Poznańskie p o tra fiło  w y k o 
rzystać te ośrodk i, w spó łp racu jąc z 
n im i b lisko .

Tak w ię c  w szystko  p redys tynu ją  
Radio Poznańskie do odegrania spe
c ja ln e j ro l i  w  służbie narodow ej. N a
leży przeto  ż yw ić  nadzieję, że Radio 
Polskie św iadom e m ożliw ośc i Radia 
Poznańskiego ja k  i ro li, jaką Radio 
Poznańskie pow inno  spe łn ić doda 
w sze lk ich  starań, celem w zm ocnien ia  
poznańskie j rad ios tac ji.

Społeczeństwo w ie lko p o lsk ie  p rzy 
ję łoby  z na jw iększą  sa tys fakc ją  do 
w iadom ości decyzje  D y re k c ji N acze l
nej w  te j spraw ie.

ESER

*
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Hotutki
N E O P O LO N IZ M Y  

W R O C ŁA W S K IE  A  REFERAT 
K U LTU R Y  I  SZTU KI

Bardzo p ię kn ie  to w szystko . W a l
czym y na naszym  odzyskanym  
D o lnym  Śląsku z germ anizacją . 
R epo lon :żu jem y w rócone  po w ie 
kach  dz iedz iny  p ias tow sk ie . Roz
budow u jem y naszą ku ltu rę .

O t, na p rzyk ład , W ro c ła w . M a
m y  tam  w sp a n ia ły  U n iw e rsy te t, 
P o litechn ikę , w ie le  szkó ł średnich, 
O ssolineum , b ib lio te k i, muzea, 
teatr, operę itp . Praca k u ltu ra ln o - 
naukow a s ię  rozw ija .

P rzy Zarządzie M ias ta  W ro c ła 
w ia  is tn ie je  poza tym  jeszcze je d 
na p la có w ka  ku ltu ra ln a , o k tó re j 
jakże  można zapom nieć! Chodzi 
m i o re fe ra t K u ltu ry  i  S z tuk i (przez 
w ie lk ie  K  i  w ie lk ie  S —  ta k  się 
pisze na tab liczce  u  d rzw i w e jśc io 
w y c h  do re fe ra tu). O tóż ta in s ty 
tu c ja  dz ia ła  ju ż  od  dw óch  la t  na 
te ren ie  m iasta. A le  o ty m  w iem  
ju ż  ty lk o  ze spraw ozdania  Zarządu 
M ie jsk ie g o . Bo chodząc po m ie 
ście, n ig d y  bym  czegoś podobnego 
n ie  p rzyp u śc ił N a jw y ż e j, że ta k i 
re fe ra t może 6ię dop ie ro  o rgan izu je .

Żeby n ie  być go łos łow nym . Ze
b ra n ych  k i lk a  teks tó w  szy ldów  z 
k i lk u  u lic  w e  W ro c ła w iu :

„S k lep  s pożyw czy  i  ko lo n ta lno - 
to w a ro w y !"  (ul. Kościuszki).

„R o w e r i  nap raw a" (ul. Pom or
ska).

„T o w a ry  k o lo n ija ln e  1 sw o jsk ie "
(ul. T raugu tta ).

„P ra ln ia  chem iczna i  b ie li zmia
n a " (ul. O lszew skiego).

„G a la n te r ia  pap ie rn icza " (ul. 
(K rupnicza).

„G a la n te r ia  że lazow a" (ul. K ru p 
nicza).

M am  jeszcze w  zanadrzu ze dw a
dzieścia podobnych  k w ia tk ó w , ale 
dość. A  to  się jeszcze i sam po
gubię, co je s t napraw dę po po lsku  
a co ty lk o  „p o  po lsk iem u".

Jeszcze ty lk o  jeden  z szy ldów  
na dodatek:

„P raco w n ia  bandażnicza w y k o 
n u je  sztuczne ręce, n og i i  kończy
n y "  (ul. P iastowska).

A  te raz d la  odm ia n y  tab liczka  
na dom u p rz y  u l. N o w o w ie js k ie j. 
T ab liczka  ta w is ia ła  tam, pam ię
tam  to dok ładn ie , jeszcze w  g ru 
dn iu  1945 r. (w łaśn ie  ponoć z ch w i. 
lą  rozpoczęcia urzędow an ia  re fe ra 
tu  K u ltu ry  i  S z tuk i (przez w ie lk ie  
K  i  w ie lk ie  S).

S w a łen ie  dom u!
Jeże li o dw óch la tach  mowa, to  

także od ta k  dawna na szkole po 
w szechnej p rz y  rogu  u l. B. Prusa, 
w id n ie je  nap is:

—  V o lkssehu le  —  
a d la  w iększego sp lendoru pod- 

ty m  pop ie rs ie  jak iegoś  N iem ca.
I  jeszcze na osta tek. To ju ż  po

dw ó jn a  radość. Bo oto k u ltu ra ln a  
p laców ka  k u ltu ra ln ie  na  afiszach 
ogłasza się w  ten  sposób:

„W s z y s tk ie  d ro g i p row adzą do 
Rzym u —  a w szys tk ie  tram w a je  
do w yp o życza ln i ks iążek p rzy  P la 
cu S o lnym ".

T o  c i dop ie ro  k u ltu ra ln e  p o ró w 
nanie, n ieprawdaż?

Ż a r ty  żartam i. M ożna coś także 
przeczytać raz i  uśm iechnąć się. 
A le  g d y  się p rzeczyta  d ru g i raz, to 
się c z ło w ie k o w i ju ż  ro b i n iedobrze.

Czy napraw dę  n ie  na leża łoby raz 
w reszcie zatroszczyć się o teks t 
p o p ra w n y  nap isów  na czo łow ych  
u lica ch  W ro c ła w ia ?  C zy n ie  m óg ł
b y  się za jąć ty m  raz  w reszc ie  re
fe ra t K u ltu ry  i  S z tuk i (przez w ie l-  
k ib  K  i  w ie lk ie  S) p rzy  Zarządzie 
M ie js k im . Bo w ła ś c iw ie  to  po co 
on is tn ie je , po co  k toś  za jm u je  n ie 
po trzebn ie  m ie jsce  p rz y  b iu rk u , po 
co s ię  kom uś p ła c i pensję , jeże li 
naw et tak iego  g łupstw a, ja k  d o p il
now an ie  pop raw nośc i ję zyka  p o l
skiego na szy ldach  n ie  p o tra fi się 
przeprow adzić. A lb o  żeby n ie  po- 
usuwać do resz ty  w s ze lk ich  ta 
b lic  i  p o p ie rs i n ie m ieck ich . To b y 
ło b y  le p ie j, n iż  b a jd u rzyć  w ciąż 
od now a  nad  ha m le to w sk im  zaiste 
d la  ra jc ó w  g rodu  m iąsta  W ro c ła 
w ia , p y ta n ie m  —  zasypać fołśy czy 
n ie  zasypać a oczyścić . Bo fosy 
z każdym  dn iem  u p a łu  śm ierdzą 
coraz ba rd z ie j od s to jące j tam  
z g n iłe j w o d y . T ak  samo, ja k  za
czyna coraz ba rd z ie j śm ierdzieć 
„re p o lo n iz a c ja " w  s ty lu  pow yże j 
przy toczonych  te ks tó w  na szyldach 
i afiszach.

P anow ie z re fe ra tu  K u ltu ry  i 
S ztuk i (a jakże , przez w ie lk ie  K  i 
w ie lk ie  S)! W eźc ie  się do robo ty . 
M ożecie w te d y  naw e t pisać nazwę 
swego re fe ra tu  z m a łych  lite r .  N ie  
w eźm iem y w am  tego za złe, a t y l 
ko  zdobędziecie  choć trochę  po
ważania.

Bo dziś to  ty lk o  w  na jlepszym  
razie można m ieć d la  was p o lito 
w ania. N .

I
---- ----------------------- —-------------1—

P O L S K A  Z A C H O D N I A

Godzina z Arturem Aulichem
Znałem go już od dawna, n igdy 

jednak nie zdarzyła  się okazja 
bliższej rozm owy, mimo, że znając 
ze słyszenia przeszłość tego nie- 
złamaneeo działacza dla sprawy

A r tu r  A u lich

polskie j, pragnąłem zwrócić się do 
niego w  w ie lu  kwestiach tyczących 
spraw Polactwa w  Niemczech.

Skw apliw ie  w ięc skorzystałem 
z zaproszenia w trakcie ostatniego 
pobytu mego w G liw icach.

Ciemna k la tka  schodowa. M iesz
kanie n r 6. Na drzw iach p rzyb ita  
tarcza z orłem  polskim , ipod nią 
w izytów ka —  A r tu r  A u lich .

O tw iera nam sam gospodarz. Ser
decznie lecz z godnością w ita , p ro 
sząc do pokoju. W  kory tarzu  spo
strzegam p rzyb ity  na ścianie, duży 
napis:

W tym domu mówi się 
ty lko  po polsku!

Tak, ten orzeł na drzw iach w e j
ściowych i  napis w  korytarzu , już 
m ają swoją dostateczną wymowę!

W chodzim y do pokoju, gabinetu 
pracy. Duże b iurko, zasłane pa
pieram i. Na n im  popiersie K o rfan 
tego, jakaś rzeźba, bukiecik kw ia 
tów. Duże szafy napełnione 
książkam i. Na jednej z szaf zno- 
wuż napis —  książnica polska. Na 
ścianie p o rtre t ks, Domańskiego, 
fo togra fie  rodzinne, w ie lka  mapa 
P o lsk i oraz druga, nieznana m i 
dotąd. Gospodarz tłumaczy, że 
wydana została ona po plebiscycie 
śląskim przez G łówną Kom isję 
Plebiscytową. K o lo ry  różowe —  
m iejscowości z większością p o l
ską, niebieskie —  z niemiecką. 
Zdecydowanie przeważa k o lo r ró 
żowy. N ap ływ a ją  na m yśl wspom
nienia. A  jednak decyzja zapadła 
w tedy, m imo tych  w yników , tak 
dla nas krzywdząca...

W  pow ietrzu unosi się zapągh 
jakichś z ió ł, lekarstw , suszonych 
kw iatów . Zdziw iony, wciągam ten 
zapach nozdrzam i. Okazuje się, 
że p. A u lich  jest zam iłowanym zie
larzem. P rodukuje  z nich różne 
maści, w yw a ry  itp . d la domowego 
użytku, uważając je za jedyne le 
karstw o na wszelkie dolegliwości. 
P rzyb y ły  razem ze mną i żoną 
znany działacz po lsk i na terenie 
G liw ic , A n ton i Ciupka, zaraz 
zwraca się do gospodarza o pomoc 
w  jak ie jś  tam dolegliwości.

Śmiejemy się wszyscy.

Spoglądam na Aulicha, K rzepk i 
jeszcze, choć już nieco zgarbiony. 
W łos mocno szpakowaty, twarz 
zniszczona cierpieniem. Tylko  oczy 
są żywe niezmiernie, młodzieńcze. 
Śmieją się rade do całego świata.

A u lich  u rodz ił się w  r. 1881. 
Dziś m ija  66 la t tego naprawdę 
niestrudzonego żywota.

Rozsiadamy się wygodnie. Je
no gospodarz opowiada stojąc, a 
oo chw ilę  podbiega do k tó re j z 
szaf, wyciąga dziesiątk i papierów, 
dokumentów, notatćk, gazet sta
rych  i książek.

Słucham. Oglądam. N ie mówię 
nic. Bo i nie potrzeba tu ta j nic 
mówić. W ystarczy słuchać.

Ze słów  starego Ślązaka, słów 
często niezgrabnych ale głębokich, 
z określeń trafnych, porównań do
sadnych, rysu je  się obraz tej P o l
ski, k tó ra  tu  pod uciskiem niemiec
k im  trw a ła  przez lata. A  prze
trw a ła  ty lk o  dzięki istn ieniu i  n ie
zmordowanej pracy takich A u li-  
chów, C iupków, F icków , Kaczm ar
czyków, Ś liwków, Stalmachów i in

nych. Oni b y li krzepicie lam i i bu
dzicielam i polskości Opolszczyzny. 
I  dziś są żywym, niezaprzeczalnym 
argumentem naszego tu  wczoraj, 
dziś i  ju tra .

N iby  prości, szarzy ludzie. A  
jednak w yrasta jący ponad prze
ciętność. A  jednak patrząc na 
nich, kołacze się gdzieś w m yśli 
określenie —- bohaterowie, S łowo to 
jednak ucieka zaraz, rych le j niż 
przyszło. N ie lubią go oni —  prze
cie spe łn ia li ty lk o  swój narodowy 
obowiązek...

Całe życie A rtu ra  A u licha to 
w alka o polskość.

W  roku  1905 wraz z księdzem 
Pośpiechem zakłada ko lo  śpiewa
cze im ienia Szopena. W  J907 filię  
Zw. G órn ików  Zjednoczenia Zawo
dowego Polskiego. W  1910 już w 
Rozbarku (obok Bytom ia) f il ię  Zw, 
M etalowców tegoż Zjednoczenia.

Rozbudowuje stale z roku na 
rok  polskie kadry  organizacyjne.

dzy. E fekt —  3 miesiące więzienia. 
D rugj a rtyku ł pt. ,,Dr Ley kap ita 
lis tą “  omawiający stosunki socja l
ne Niemiec, w yw o ła ł całą burzę, a 
w w yroku pismo zostało zawie
szone na pó ł roku, redaktor zaś 
skazany na 4 tygodnie więzienia. 
B y ł to  rok 1934, w krótce po d o j
ściu H itle ra  do w ładzy.

Żeby to ty lk o  procesy i w ięzie
nia! Każdy działacz polski na te
renie Niemiec narażony by ł stale 
na śmierć, a przynajm nie j pobicie. 
A u lich  szeroko opowiada o tra 
gicznym zabiciu w 1922 r. w G li
w icach niezapomnianej pamięci 
w ie lk iego bo jow nika o sprawę p o l
ską, d r W ładysław a Styczyńskiego.

Mato brakowało, a podobnie sta
łoby się i z Aulichem . W  r. 1924, 
gdy organizował w W ie lk ich  Siera
kowicach zebranie miejscowych Po
laków, niemiecka banda napadła 
pod wodzą miejscowego nauczy
ciela niemieckiego na loka l, demo-
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Strona ty tu ło w a  przechowanego przez A u lic h a  pisma codziennego  
P olaków  Śląska O polskiego

Jeździ, montuje, przemawia, zachę
ca do w ytrw ania , do nieustępliw o
ści. W idać go i słychać po całej 
Opolszczyźnie.

Przychodzą gorące dni powstań 
śląskich. A u lich  bierze w  nich 
czynny udział. Należy do na jgor
liwszych organizatorów.

Śląsk O polski ty lk o  w drobnej 
części pow róc ił do Macierzy. Re
szta obszaru pozostaje nadal pod 
uciskiem niemieckim. Pozostają Po
lacy. Pozostają ludzie typu  A u li
cha, by osłabioną ciosami polskość 
podeprzeć i  uodpornić na wszelkie 
zakusy niemieckie.

W  1923 roku m aAmiejsce p ie r
wsza konferencja konstytucyjna w 
sprawie założenia Związku Pola
ków  w Niemczech, A u lich  bierze 
w  niej udział. Potem organizuje 
f i l ię  Zw, Polaków  na Śląsku O pol
skim.

W  1924 roku zostaje posłem do 
Sejm iku Prow incjonalnego na W ro 
cław, a później i na Racibórz z 
ram ienia fra k c ji po lsk ie j. Należy 
do Rady Zw iązku P olaków  w  B er
lin ie , jest członkiem Rady i K om i
s ji R ew izyjnej Tow. Szkolnego w 
Niemczech.

W idząc niszczenie przez wanda
lizm  niem iecki grobów poległych 
w  walkach o wolność Śląska Pola
ków, zakłada K om ite t Ochrony 
Grobów Poległych w  walce o p o l
ski Śląsk. Ściąga to  nań prześla
dowania niemieckie.

W  r. 1934 organizuje w yjazd 
dzieci polskich ze Śląska na ko lo 
nie letnie do k ra ju .

Jednocześnie m ontu je  szeroko 
pracę Zjednoczenia Zawodowego 
Polskiego. Zostaje redaktorem  p i
sma „Z jednoczenie". Funkcja  ta 
ściąga na niego cały szereg proce
sów prasowych, z k tó rych  w iele 
kończy się w yrokiem  skazującym 
na grzywnę, areszt lub więzienie. 
Straszne oburzenie Niemców w y
w o ła ły  zwłaszcza jego dwa a rtyku 
ły . P ierwszy pt. „Tam  i tu " , prze
c iw staw ia ł w arunki jak ie  m ają 
N iemcy w Polsce, a jak ie  Polacy 
w Niemczech. W  słusznych sło
wach dopatrzono się obrazy w la-

lu jąc  go i raniąc obecnych, A u lich  
został w tedy ciężko ranny w g ło 
wę. Cudem ty lko  wyszedł cało z 
tej opresji.

Znowuż jesienią 1933 roku m ia ł 
miejsce napad na nieugiętego Po
laka, a gdy i  tym  razem pozostał 
p rzy  życiu, oskarżono go o obrazę 
H itle ra , skazując na 8 miesięcy 
więzienia,

Przecierp ia ł i to, a po odbyciu 
ka ry  pow róc ił od razu do pracy, 
prasa zaś polska szeroko pisała

A u lich  zaufanie wszystkich Pola
ków  Śląska Opolskiego".

Cóż można dodać więcej do 
tych słów...

P rzyszły dn i września 1939 r. 
Już na drugi dzień w ojny A u lich  
został aresztowany i jako „niebez
pieczny przestępca po lityczny ’ 
osadzony w  obozie w  Buchenwal- 
dzie, gdzie przebywał do roku 
1945, k iedy to  oswobodziły w ięź
n iów  wojska amerykańskie. W  
obozie też nie zaniechał pracy p o l
skiej, należąc tam do Kom itetu 
Polskiego.

W  dniu 6. V I I I .  1945 r. pow róci! 
do rodzinnych G liw ic , przystępu
jąc od razu do pracy społecznej i 
zawodowej w wolnym , wróconym 
do Polski ukochanym jego Śląsku. 

¿Nie zraziło  go do pracy wyszabro
wanie całego jego mienia przez 
różnego typu „p ion ie rów " z praw
dziwego zdarzenia...

Słucham tych jego słów, m a lu ją 
cych barwną opowieść niecodzien
nego życia, patrzę na żywo poru
szającą się głowę, na oczy, nie
ustannie biegające, młodzieńcze, 
pełne zapału, radosne.

Obok siedzi drug i autochton, 
nie mniej zasłużony, wódz ducho
w y W ó jtow e j W si —  Ciupka A n to 
ni. Słucha słów A u licha i uśmie
cha się.

—  Tak, tak -— powtarza. —  Tak 
to i było...

Gospodarz tymczasem pokazuje 
m i kom plety pism P o lon ii w N iem 
czech. W idzę roczn ik i jeszcze 
„K a to lik a ", potem „N ow in ", „P rzy 
jaciela Pieśni", „Po laka w N iem 
czech”  i jeszcze innych, o których 
nieraz się ty lk o  słyszało, Bierze te 
tom ik i do ręk i z pietyzmem, de li
katnie, ostrożnie zdmuchuje z nich 
kurz. Wzrusza człowieka to pi wy
wiązanie do dorobku po lskie j pra
cy organizacyjnej pod uciskiem- 
niemieckim.

Wreszcie prowadzi mnie ku sza
fie  z napisem: „Książnica polska". 
Otwiera. W idzę oko ło  czterech se
tek tomów, starannie'- poustawia
nych, ponumerowanych. Na czoło
wym miejscu leży katalog dzie ło
wy, pisany ręką właściciela. Prze
glądam. Toż to praw dziw y skarb

BIBLIOTEKA AP0L0GE- 
TYCZNA LUDOWA

ZESZYT I. Nr. i do 10.

*  Szanuj : bo wnie j  ży w e j  wiedzy s k a r b . *  

Mądrośó i k u l tu ra  ojców naszych.

■ W  Pamiatka biblioteki rodzinnej. I W  

Gliwice dnia 3 ,maja 1924 r .  A. A u l i c h .

M.GLADBACH
NAKŁADEM ZWIĄZKU LUDOWEGO 

1912.
Jedna z książek b ib lio te k i A u lic h a  z p ieczą tką  w łaśc ic ie la

o tym  szermierzu. Można było  
w tedy w dłuższym a rtyku le  „Ś lą
skiego K urie ra  Porannego" wyczy
tać te słowa:

„D ruhow i A u lichow i, broniące
mu interesów m ateria lnych i du
chowych robotn ika  polskiego 
wśród obcych —  życzymy dalsze
go, niezłomnego w ytrw an ia  na 
trudnej placówce zawodowej i spo
łecznej. Dzielnością swoją i sta
nowczością zdobył sobie druh

dla naszego h istoryka. Chyba 
ysźystk ie  książki, jakie ukazały 
się w języku polskim  na terenie 
Niemiec. W ydania jeszcze w ro
cławskie, berlińskie, drukarn i w 
Opolu, G liw icach, Piekarach i 
dziesiątkach innych m iejscowości. 
Treści różnej od elementarzy dla 
dzieci poczynając, na poważnych 
pracach dogmatycznych kończąc.

(dokończenie na sronie 8).
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DOPEŁNIĆ ZWYCIĘSTWA NAD NIEMCAMI
Zamieszczając poniższy artykuł,.

. p ragn iem y zapoznać czy te ln ika  z 
je d n o litą  postaw ą P o lsk i w  spra
w ie  podpisan ia  tra k ta tu  w W a r
szawie. D owodem  te j postaw y są 
m ilio n y  podpisów , segregacja k tó 
rych  jes t ju ż  na ukończen iu , W  
na jb liższym  czasie nastąpi u roczy
ste ich  przekazanie do dyspozy
c j i  M SZ w  zw iązku  z kon fe renc ją  
poko jow ą . (Redakcja).

Ile  razy* w czasie w o jny  wśród 
Polaków dyskutowana była spra
wa Niemiec, ty le  razy ścierały się 
dwie skrajne opinie: jedna, że 
Niemców w yrżniem y w pień i śla
du po nich nie zostanie i opinia 
druga diam etralnie przeciwna p ie r
wszej, że Niemców nie spotka w ła 
ściwa kara, bo m y Polacy nie po
tra fim y  wyciągać w łaściwych p o li
tycznych konsekwencji.

Żadne z tych op in ii nie w y trz y j 
m a ły  próby życia. I słusznie. 
W  każdej bowiem skrajności jes.t 
mnóstwo momentów niesłusznych.

N iemcy w ojnę przegrali. W y ro 
kam i Trybunału  M iędzynarodowe
go jak  i zwycięskich narodów ska
zywani są zbrodniarze niemieccy 
za popełnione przestępstwa. D la 
tych celów narody zwycięskie usta
l i ł y  specjalny Statut. N iemcy nie 
są w yrzynani w pień jak chcie li 
jedni, ale ponoszą w łaściwą karę. 
Jest to dla nas Polaków  szczegól
n ie w ie lka  satysfakcja. M am y już

Godzina
z Arturem  Aulichem

(dokończenie ze strony 7).

Otwieram książkę jedną po d ru 
giej. Zaglądam w  te stare karty, 
n ie jednokrotn ie  na pewno przew ra
cane spracowanymi rękam i p o l
skiego ro ln ika  i robotn ika na 
Śle sku.

Coraz bardziej rośnie szacunek 
•dla tych ludzi, k tó rzy  po latach 
wyczekiwania w ró c ili wreszcie do 
Polski, w raz ze swoją ziemią ro 
dzi nną.

Ze wzruszeniem widzę na p ie r
wszej karcie każdego druku pie- 
ozątkę treści następującej:

„ Szanuj, bo w niej żywej wiedzy
skarb.

Mądrość i ku ltura o jców naszych.
Pamiątka biblioteki rodzinnej. 

Gliwice, dnia 3 maja 1924 r.
A. Au lich .“

Siadamy znowu. Nowe serie pa
miątek. Teksty odczytów  i re fe
ratów, wygłaszanych przez A u l - 
cha na zebraniach, fo togra fie  prze
różne, niemieckie d ruk i tyczące 
spraw polskich; pam ią tk i plebiscy
towe.

W idzę fotografię  ks. Domańsk'e- 
go; m łodego Korfantego, zdjęcia 
z w a lk  powstańczych. W idzę m ło 
dego A u licha przemawiającego na 
polskim  wiecu. Nad podium kró  
lu je  znak rodła.

Za oknem zaczyna szarzeć. N : i 
chce się odchodzić, ale trzeba. 
Obiecuję wpaść do gościnnego Ślą
zaka innym razem na dłużej. Prze 
cie trudno dziś gdziekolw iek o ta 
k ie  bogactwo m ateria łów , tyczą 
cych w a lk i Polactwa w  N iem 
czech o swą narodowość.

Nad drzw iam i duży krzyż. A u 
lich  wskazuje-nan ręką:

—  Tu była nadzieja nasza i o tu 
cha w  najcięższych chwilach. Stąd 
p łynę ła  moc nasza i pociecha, że 
jednak doczekamy chw ili, gdy 
orzeł po lsk i i  nas obejmie swymi 
skrzydłam i.

Na p iersi działacza śląskiego >coś 
błyska. K rzyż  Zasługi. Z ło ty. N a
dany mu w uznaniu zasług prze
szłości w  roku 1947.

W ychodzim y. W  korytarzu  jesz- 
•ze raz spoglądam na napis, w iszą
cy tam od la t w ielu:

„W  tym domu mówi się ty lko  
po polsku!"

Mirosław Smuga

poza sobą proces Greisera, Fische
ra i towarzyszy, Hoessa, przygoto
w u je  się proces Forstera, Burgs- 
do rffa  itd .

A le  społeczeństwo polskie prze
żywa dziś i inną satysfakcję. W ła 
śnie przez wyciąganie jak  na jda
lej idących politycznych konsek
w encji z tak upragnionej klęski 
n iem ieckiej.

Otóż w  znanym nam już po
wszechnie memoriale rządu p o l
skiego w  sprawie trak ta tu  z N iem
cami znalazł się postu lat o podp i
saniu trak ta tu  z Niemcami w W ar
szawie.

Polski Związek Zachodni, k tó ry  
reprezentuje czynnik społeczny w 
sprawach zachodnich i niem iec
kich, podniósł z miejsca in ic ja ty 
wę rozw in ięc ia  jak  najszerszej 
akc ji wśród społeczeństwa o po 
parcie tego postu latu Rządu P o l
skiego.

I  społeczeństwo polskie  nie ka
zało na siebie długo czekać. Do
słownie cały naród polski, na jróż 
niejsze organizacje społeczne, oó- 
lityczne, gospodarcze, ku ltu ra lne  
dały dowody najszerszego zain tere
sowania przesyłając do siedziby 
Zarzadu Głównego Polskiego 
Zw iązku Zachodniego w  Poznaniu 
całe stosy podpisów, deklaracji, 
albumów, ksiąg pam iątkowych. Już 
sam fakt, że poważna liczba orga
n izac ji zdobyła się na wysiłek, aby 
swoje deklaracje ozdobić a rty 
stycznie, częstokroć pięknie opra
wić, świadczy wymownie o tym , 
że nie ty lko  chodziło  o m anifesta
cję polityczną, ale podkreślenie 
osobistego zainteresowania się po
szczególnych ośrodków i nadanie 
temu zainteresowaniu trwałego, h i
storycznego śladu.

Ileż wzruszeń przeży li działacze 
Związku w  jego siedzibie, ogląda
jąc np. wspaniałą księgę pam iąt
kową pow iatu śremskiego wojew. 
poznańskiego, wspania ły album 
pracow ników  D ruka rn i św. W o j
ciecha, ogromne tom iska z dekla

racjam i ponad 100.000 podpisów 
zebranych przez dozorców krakow 
skich, n iezwykle interesujące de
kla racje  m łodzieży szkolnej z ca
łe j Polski.

W  w yn iku  zebrano ogromną ilość 
podpisów z całego kra ju .

Jednakże — nie ty lko  z kra ju. 
P o lski Związek Zachodni p o tra fił 
zainteresować tą akcją ośrodki na
szej Po lon ii, mieszkające poza 
granicami naszego k ra ju . F ak t ten 
świadczy, że nie ty lko  my tu ta j 
w k ra ju  chcemy satysfakcji po tym 
cośmy przeżyli, domagając się 
podpisania trakta tu  z Niemcami w 
W arszawie, ale że z naszą postawą 
wiążą się najściślej wszyscy Pola
cy, gdziekolw iek by by li. Ileż w 
tym  jest znaczenia politycznego, 
ile  serdecznych wzruszeń, ocenić 
może przede w szystkim  ten, przez 
którego ręce przeszła ta nieco
dzienna korespondencja.

Piszą np. na jw yb itn ie js i Polacy, 
dz’ałacze społeczni, po lityczn i z 
Chicago, zrzeszeni w  20 Okręgu 
Rady Po I oni i Am erykańskie j, że: 
..Okręg 20 Rady P o lon ii A m ery
kańskiej ca łkow icie solidaryzu je  
się z odezwą Polskiego Zw iązku 
Zachodniego do Polaków  w  kra ju  
i zagranicą z dnia 27. 1. 1947 r. 
w  sprawie podpisania trakta tu  po
kojowego z Niemcami w W arsza
wie, gdyż podpisanie go w S to licy 
Polski, będzie m ia ło dla Narodu 
Polskiego znaczenie dziejowe a 
dla Niemców stanowić będzie — 
memento.

Polskiemu Zw iązkow i Zachod
niemu, jako w yk ładn ikow i p o l
skiej op in ii społecznej w spra
wach polsko-niem ieckich, op in ji 
narodu, k tó ry  wskutek ostatniej 
w o jny św iatowej, wywołanej przez 
Niemcy, u tra c ił 6 m ilionów  swych 
najlepszych synów i poniósł na j
większe straty, składamy cześć 
głęboką za obronę naszej Macie
rzy".

Polskie Stowarzyszenie Demo
kratyczne w H am ilton  Ontario Ca-

nada pisze co następuje: „M y  
członkow ie Pol. Stów, Demokra
tycznego zebrani w  loka lu  w łas
nym przy Barton u licy  H am ilton  
O ntario, uchwalamy niniejszym  re
zolucje solidaryzu jąc się ca łkow i
cie z Memorandum Rządu Polskie
go złożonego w  Londynie dnia 27.
1. 1947 r. w  sprawie podpisania 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami 
w  W a r s z a w i e ,  stw ierdzamy ze 
swej strony, że podpisanie go w 
ruinach W arszawy uważać będzie
m y jako akt sprawiedliwości dzie
jowej. Naród P o lsk i oczekuje od 
całego świata i reprezentujących 
go czynników  po litycznych na 
K onferencji M oskiewskiej, że tra k 
tat z Niemcami będzie podpisany 
w s to licy Polski, k tó ra  pierwsza 
padła ofiarą  agresji h itle row 
skie j."

W zruszający p rzyk ład  zaintere
sowania akcją podpisania tra k ta 
tu pokojowego z Niemcami w 
Warszawie dali Polacy - robotn icy 
i ich rodziny z F rancji z okręgu 
Pas de Calais. Rezolucje stamtąd 
przysła ła Rada Narodowa Pola
ków, Organizacja Pomocy O jczyź
nie, Zw iązki Kobiet, zw iązki m ło 
dzieżowe, zw iązki zawodowe, a rty 
styczne, polityczne itd.

K iedy wczytać się w  deklaracje, 
śledzić pisma i podpisy, naprawdę 
trudno się nie wzruszyć. P isał 
każdy i podpisyw ał ta k  jak  umiał. 
W idać było, że podpisują ludzie 
ciężkiej pracy, k tó rzy  dosłownie 
rękę od ję li od łopat i k ilo fa . Na 
n iektórych deklaracjach w idać już 
nie podpisy, ale dosłownie ku lfony 
lite r. Te podpisy są chyba dla nas 
najcenniejsze.

W ie lką  paczkę deklaracji prze
słała Zarządowi Głównemu PZZ 
Polska M is ja  Repatriacyjna ze 
stre fy francuskiej w  Niemczech. 
Deklaracje te pochodzą od człon
ków  Polskiego Obozu w  N ider- 
lahnstein. Jak żywe i osobiste jest 
zainteresowanie tych Polaków  w 
akc ji podpiśów niech świadczy

Niemcy 1947 n
SCHUM ACHER  

U M IE  TAR G O W AĆ

Na ostatnim kongresie partii 
socjal-demokratycznej w Norym
berdze Schumacher —  nowy wódz 
Niemiec, podkreślił, że mocarstwa 
okupujące Niemcy ponoszą winę 
za obecnie tam panującą sytuację. 
Niemcy, którzy winni są odszkodo
wanie kilku przez nich zniszczo
nym krajom —  domagają się rów
nież pomocy, jaka przewiduje się 
dla kilku państw w Europie według 
planu Marshalla. Dalej —  zdaniem 
Schumachera —  tylko Niemcy i 
Francja winne korzystać z tej po
mocy.

Tupet Schumachera, podobnie 
jak apetyt przy jedzeniu, wzrasta 
coraz bardziej. A  trzeba przyznać, 
że umie się do swej roli brać po 
mistrzowsku. Bo oto —  jak komu
nikują z Nowego Jorku —  guber
natorzy wojskowi Anglii i Stanów 
Zjednoczonych a więc marszałek 
sir Sholto Douglas i gen. Lucius 
Clay wytargowali dla nich „tylko“ 
za 8 milionów dolarów tłuszczu 
jadalnego.

Tylko tak dalej!

żałoby się zwrócić tam, skąd od 
wielu setek lat artykuły te do sto
licy Niemiec dostarczano. Jest to 
aluzja „demokratycznego“ ministra 
do naszych Ziem Odzyskanych, 
który pragnie insynuować, że tylko 
te tereny żywiły ich przede wszy
stkim. Przypominają się lata po 
pierwszej wojnie 'światowej. Dro
gą narzekania Niemcy uzyskali 
znaczne koncesje, niewątpliwie 
stosują obecnie podobną taktykę. 
Niestety Anglosasi idą im w tym 
kierunku z pomocą. Dlatego war
to narzekać i strajkować z braku 
odpowiednich rac ji żywnościowych. 
Polacy w czasie wojny ani w przy- 
bLżemu nie otrzymali tyle co o- 
becnie Niemcy otrzymują. Nawet 
w takim „raju“, jakim w ich mnie
maniu było „Generalne Guberna
torstwo“, Polacy otrzymywali 
chleb czarny, niczym ziemia i w 
b, małych racjach. Przydziału tłu 
szczów nie było żadnych. W arto  
to Niemcom obecnie przypomnieć, 
A  wówczas Polacy musieli ciężko 
pracować.

syłał chorych do komór gazowych. 
Na pytanie, ilu zlikwidował w 

, ten sposób ludzi, oświadczył cy
nicznie: „Cyira ta sięga jakieś k il
ka tysięcy osób“. Pielęgniarki tego 
zakładu, które również wraz z k il
koma innymi lekarzami odpowia
dały przed sądem —  przyznały, 
że truły dzieci przy pomocy lumi
nalu. Ten sposób fabrykowania 
„aniołków“ nazywali Niemcy bar
dzo delikatnie i niewinnie „Ta- 
bletten-Aktion“.

Zapewne świat dowie się jeszcze 
o wielu innych sposobach zgładza
nia ludzi przez niedoszłych zdo
bywców Europy.

D RO G Ą N A R ZEK A N IA  
PR A G N Ą  UZYSKAĆ KONCESJE

Na konferencji prasowej w Ber
linie bawarski minister rolnictwa 
dr Baumgartner, zainterpelowany 
dlaczego Bawaria nie dostarcza dla 
Berlina artykułów żywnościowych, 
zwłaszcza owoców i warzyw —  o- 
świadczył, że w tej sprawie nale-

„TA B LETTEN -A K TIO N "

Po przeszło dwóch latach po za
kończeniu wojny wciąż jeszcze 
świat dowiaduje się o barbarzyń
skich metodach „Herrenyolku", ja
kimi Niemcy posługiwali się dla 
likwidowania sobie niewygodnych.

Na wielkim procesie w Dreźnie 
odpowiadał przed sądem b. naczel
ny lekarz Zakładu Sonnesteina 
dr Leonhardt, który zeznał, że po*

M IM O  „G ŁO DO W YC H “ R A C JI 
DOSKONAŁE W Y N IK I 

N IE M IE C K IC H  SPORTOW CÓW

Niemcy we wszystkich strefach 
solidarnie skarżą się na nikłe ra
cje żywnościowe, przyczyną czego 
są rzekomo liczne zachorzenia. 
Tymczasem ruch sportowy we 
wszystkich bez wyjątku gałęziach 
sportu przybrał silne rozmiary i 
rozwija się bardzo intensywnie, 
prawie jak przed wojną. I  ciekawe, 
że ci „niedożywiani“ sportowcy 
niemieccy, tak wyniszczeni fizycz
nie podczas wojny, uzyskują we 
wszystkich gałęziach sportowych 
wyniki, którymi niestety nie mogą 
się poszczycić sportowcy polscy. 
O głodnym żołądku na pewno by 
sportowcy niemieccy tak masowo 
nie brali udziału w zawodach.

tp.

fakt, że przysłano Polskiemu 
Zw iązkow i Zachodniemu zbiorową 
fotografię członków Obozu. Godzi 
się także podkreślić stronę fo rm a l
ną tej akcji. Każdy p ro tokó ł z na
zw iskami zamykają o fic ja lne  pie
częcie k ierow nictw a Obozu i orga
n izac ji społecznych wraz z podpi
sami kierownictwa.

W spaniałą rezolucję, p ięknie 
ręcznie w ykaligrafow aną przesłał 
inny ośrodek Polaków obozujący 
w Coburgu. Piszą oni co następu
je: „W obec zbliżających się mo
mentów historycznych, podpisania 
trakta tu  pokojowego z Niemcami 
—  jako sprawcami drugiej w o jny  
św iatowej, mieszkańcy ośrodka 
polskiego w Coburgu, reprezentu
jący wszystkie w arstw y społeczne, 
to jest: księża, inżynierow ie i tech
nicy, urzędnicy i pracownicy umy
słow i, lekarze, weterynarze, ko le 
jarze, muzycy, nauczyciele, ucznio
w i szkoły średniej, m łodzież szkol
na, ro ln icy, wolne zawody, szofe
rzy, rzemieślnicy, robotn icy wy
kw a lifikow an i, robotn icy niewy
kw a lifikow an i oraz wszystkie ko 
b iety domagają się podpisania 
trak ta tu  pokojowego z Niemcami 
w W A R S Z A W IE  z następujących 
powodów:

1. Polska była pierwszym pań
stwem, które stanęło na stra
ży wolności i spraw .edliwo- 
ści przeciw agresji niemiec
k ie j.

2. Polska była pierwszym pań
stwem napadniętym przez 
Niemców, a Warszawa p ier
wszą stolicą europejską zbu
rzoną przez bomby niemiec
kie.

3. Warszawa aż do fundamen
tów  zburzona — nie koniecz
nością wojenną, ale świado
mym rozkazem i  wyraźną złą 
w olą niemiecką ma prawo, 
aby w g‘ruzach jej dokonał 
się ostatni akt upokorzenia 
najeźdźcy niemieckiego.

4. Pierwsze strza ły  drugiej w o j
ny św iatowej, jak również 
ostatnie strza ły  tejże wojny, 
już po o fic ja lne j ka p itu lac ji 
N iemiec roz leg ły  się na zie
miach polskich.

5. Naród po lsk i był narodem, 
k tó ry  konsekwentnie, przez 
cały czas trwania w o jny  stał 
na stanowisku nieprzejednal- 
nej w alk i z Niemcami i jedy
nym narodem _ okupowanym 
przez Niemcy, w ktprym  nie 
było Quislinga.

, 6. Podpisania trakta tu  poko jo 
wego z Niemcami w W a r 
s z a w i e  domagają się wszy
scy obywatele polscy, bez 
różnicy narodowości, rasy, 
wyznania i przekonań p o li
tycznych.

7. Podpisania trakta tu  poko jo 
wego z Niemcami w W a r 
s z a w i e  domagają się prze
de wszystkim  ci wszyscy Po
lacy, k tó rzy przebywając je
szcze na obczyźnie są jakby 
żywym wyrzutem sumienia 
przeciw barbarzyństwu nie
m ieckiem u — jako ci, k tó rzy  
przez tę wojnę wszystko stra
c ili."

Tak oto brzm i ‘głos narodu p o l
skiego, wszystko jedno czy to 
znad W is ły  czy Odry, z Francji, 
Kanady albo z A m eryk i. Chcemy 
wyciągnąć z ostatniej niem ieckiej 
k lęski naprawdę wszystkie p o li
tyczne konsekwencje. Chcemy sa
tys fakc ji m oralnej podpisania tra k 
tatu pokojowego z Niemcami w 
Warszawie. To największe nad 
Niemcami zwycięstwo trzeba do
pełnić z ich upokorzeniem. Tym  
największym upokorzeniem będzie 
właśnie Warszawa. EMS
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O właściwą ocenę Niemiec
(Dokończenie)

' Św iat w  obliczu niedawno m i
n ionej w o jny pow in ien zrozumieć, 
że N iem cy stanow iły zawsze i  sta
now ią nadal na przyszłość kon
k re tną  groźbą zakłócenia poko
ju  i  zniszczenia w iekowego dorob
ku  ku ltu ry . Dlatego sprawa ludz
kości wymaga n iepodporządkpwy- 

.w ania Niemiec jak im ko lw iek kon
cepcjom politycznym  dla uzyskania 
atu tu  contra przeciw n ikow i, ale 
trw ałego ich usunięcia poza orbitę 
wszelkich ta rć  i  dysonansów.

F ak t jednakże odw rotny —  
Istnienie prób wyzyskania Niemiec 
jako  argumentu politycznego —  
ma także i inny aspekt.

Leży on w m ylnym  przeświadcze
n iu  państw zachodnich, że N iemcy 
w  w yn iku  obecnej w o jny  poniosły 
ca łkow itą  klęskę po lityczno -m ili
tarną. Tymczasem Niemcy przegra
ły  ty lk o  wojnę. To  co stanowi pod
stawę do tworzenia od nowa s iły  

' po lityczno-m ilita rne j, pozostało w  
Niemczech uszkodzone w  n iepro
porc jona ln ie  mniejszym stopniu niż 
w  w ie lu  państwach zwycięskich, 
Jak ie  np, w  porów naniu z Polską, 
n iew ie lk ie  s tra ty  ponieśli N iemcy 
w  swym potencjale biologicznym.
Z ko le i, m imo pozorów w ie lk i prze- 
m ysł n iem iecki pozostał w  o lb rzy
m iej części nienaruszony. W  opar
ciu o te dwa czynn ik i —  b io lo 
giczny i gospodarczy przy pierw- 
szej sprzyja jące j okoliczności 
N iem cy mogą znów wyróść do ro li 
potęgi m ilita rn e j, znowuż rozto 
czy łoby swe skrzydła nad św iatem 
w idm o nowego kataklizm u. A  takie 
sprzyjające okoliczności p rzy ko 
n iunktu ra lne j po lityce  państw za
chodnich w oparciu o fałszywe 
przeświadczenie o klęsce Niemiec, 
mogą bardzo ła tw o  nastąpić. Zada
niem Polski, je j m isją tak w sto
sunku do własnego narodu jak  i ca
łe j ludzkości jest postawienie kwe
s tii sytuacji N iemiec w w yn iku  w o j
ny na w łaściwej płaszczyźnie.

T aktyka  zachodu w stosunku do 
Niemiec opiera się jeszcze na jednej 
błędnej podstawie w yjściow ej. Za
chód pa trzy  na N iemcy wyłącznie 
z perspektywy współczesnej. Stąd 
traktow anie  okresu panowania na
rodowego socjalizmu w  Niemczech 
jako  okresu wyjątkowego, niepo
wtarzalnego. Stąd pojęcie denazyfi- 
kac ji, l ik w id a c ji w p ływ ów  i ideo lo
g ii narodowego socjalizmu. Po je j 
przeprowadzeniu N iemcy będą go
dne wstąpić do grona państw demo
kratycznych na praw ie równego z 
równym.

Naród polski, nauczony tragicz- 
nym przykładem  eksterm inacji przez 
plem iona niem ieckie S łow iań
szczyzny 1 nas samych, pam ię t
n y  wypychania nas znad O dry 
ł  N isy coraz dalej i dalej na 
wschód, odrzucenia od dostępu do 
morza, w idz i zagadnienie niemiec
k ie  z perspektyw y historycznej, je
dynie słusznej i w łaściwej.

S parzen ie  z perspektywy h is to
rycznej w yraźnie przez pryzm at 
dziesięciowiekowych naszych zma
gań z naporem niemczyzny, s tw ier
dza, że zasadniczych różnic m ie
dzy Niemcami H itle ra  a ja k im iko l
w iek innym i w  ciągu dzie jów  
n ie  ma. Podstawa m oralna dzia ła l
ności Niemiec, ich zaborczy impe
ria lizm , stosowanie wszelkich środ
kó w  w  walce po litycznej pozostały 
niezmienione przez ciąg dziejów. 
N arodow y socjalizm  b y ł ty lk o  

• szczególnie dogodną formą dla roz
w o ju  zbrodniczej psychik i Niemiec. 
B y ł zarazem ostrzeżeniem, do ja 
k ich  postępków przy dogodnej 
kon iunkturze naród niemiecki jest 
zdolny.

M y  Polacy ostrzeżenie to zrozu
m ieliśm y aż nadto boleśnie. P ra
gnieniem naszym jest, by zrozu
miane ono zostało i  przez pozo

sta ły  św iat; Niemcy, jak  podkreśla ł 
to  dobitn ie jeden z niedawnych ar
tyku łów  „P o lsk i Zachodniej", są 
zawsze ci sami,

Dzieje postaw iły  nas na zakręcie 
h is to rii. Od nas teraz zależy, czy 
pójdziem y w kierunku W ielkości. 
A  h is to ria  nie lub i za często być 
hojną. I  dzisiejszą szansę dziejową 
musimy jak na jpe jjiie j, bez reszty 
w ykorzystać.

Pow rót na ziemie piastowskie, 
ich , repolonizacja, to  jeszcze n ie 
wszystko. Gwarantem ich nieroz- 
dżielności z resztą Polski może być 
w ie lka, czołowa pozycja w  zespole 
narodów, m iłu jących pokój,

I  tu  znowuż natra fim y na p ro 
blem niem iecki. M otyw ując przed 
światem swe pseudoprawa do Ziem 
Słowiańskich, N iemcy stosowdli 
przez ciąg dzie jów  niezmiennie 
taktykę kłam stw  i oszczerstw od
nośnie do Polski. Zarówno w  swo
im. narodzie, jak i w  zespołach na
rodów  zachodnich zakorzenili głę
boko kompleks wyższości w  sto
sunku do narodu polskiego. Nau
ka, dyplomacja, propaganda —  
wszystkie czynnik i oddziaływania 
na jednostki i  masy rzu c ili N iem 
cy pod tworzenie tej te o rii i  je j 
ugruntowywanie.

M ało  tego, w narodzie nawet na
szym zdo ła li w  pewnej mierze za

siać kompleks niższości w stosunku 
do Niemiec i  ich ku ltu ry . W szelkie 
zdobycze ku ltu ry  po lskie j, wszel
k i postęp techniczny, wszystko co 
ty lk o  pozytywne, co stanow iło 
w kład  do k u ltu ry  i c yw iliza c ji 
ludzkości, a w ychodziło  ze strony 
polskie j, w dep ta li N iem cy w  b łoto.

Skutk i tego jeszcze dziś odczu
wamy boleśnie, I  dziś dotyka nas 
poczucie niczym  nieuzasadnionej 
wyższości Zachodu nad nami, a nie
raz co jeszcze smutniejsze, i  kom 
pleks niższości Polaków w  sto
sunku do Zachodu.

Jak celem naszym musi być dzi
siaj pokazanie światu Niemiec we 
w łaściwym  świetle, tak  i  siebie 
musimy pokazać takim i, ,ja k ;m i 
jesteśmy w  rzeczywistości, a nie 
w  myśl k łam liw e j w iekowej p ro 
pagandy niem ieckiej. Dotąd by liś 
m y przez dz;eje w  defenzywie. Na
sze zwycięstwa, nasze sukcesy —  
to  b y ły  zwycięstwa i  sukcesy w 
obronie. Dziś musimy przejść do 
ofenzywy. M usim y skończyć z nie
uzasadnionym przeświadczeniem o 
wyższości N iemiec nad nami, jakie  
mamy w  oczach Zachodu.

Polacy nie mogą być nawet po
rów nywani z Niemcami. To nas 
dyskredytuje. Nasz w k ła d  w  doro
bek cyw ilizacy jny  i ku ltu ra ln y  
ludzkości jest może ilościowo

mniejszy od memieckiego, ale ja 
kościowo za to o w ie le  wyższy. 
Myśmy go nieśli w oparciu o fun
damentalne podstawy chrześcijań
stwa i  m iłości bliźniego. Niemcy 
w  oparciu o zbrodnię i  nienawiść.

Zrozumienie tej pozycji P o lski 
w  ogłupionym propagandą nie
m iecką świecie musimy w yrob ić  
i  wyrobim y.

Powiedzieliśm y, że znajdujemy 
się na zakręcie dziejowym. To k ła 
dzie o lbrzym ie j m iary odpowie
dzialność dziejową przed naszem 
pokoleniem . Jesteśmy narodem im 
pulsywnym, romantyzm nie wygasł 
w  naszych duszach zupełnie. Speł
nienie m is ji dziejowej wymaga nie 
ty lk o  entuzjazmu, wymaga też i  
rzeczowego, logicznego • podejścia 
do sprawy. Jako naród grzeszymy 
nieraz skłonnością do przejaskra
wień.

Tym  mocniej musimy więc dbać 
o to, by zapał nasz i entuzjazm nie 
poniosły nas za daleko. Byśmy nie 
zagalopowali się zbytn io w  jedną 
czy drugą stronę.

Perspektywa to  n ie straszna d la 
nas w ocenie problemu niemieckie
go. Rzeczywistość, koszmar k tó re j 
nas d ła w ił przez d ługie 8 lat, prze
kroczyła  rozmiarem wszystko, co 
k iedyko lw iek fantazja mogłaby wy- 
myśleć. Rzeczywistość przewyższy-

Pomóżmy młodzieży opolskiej!
Sprawa kszta łcen ia  in te lig e n c ji au

toch ton iczne j na Ś ląsku O po lsk im  ru 
szyła nareszcie z m iejsca. Przez dwa 
la ta  b y ła  to  jedna  z na jba rdz ie j pa lą
cych  bolączek te j z iem i i  to  bolączka 
w s tyd liw a . M łodz ież  opolska, k tó ra  
podczas w o jn y  .uczęszczała do n ie 
m ieck ich  szkó ł średnich, lub  naw et je  
ukończyła , p rzebyw a jąc rów nocześnie 
przym usow o w  zdyscyp linow anych  
o rgan izacjach h itle ro w sk ich , n ie  b y ła  
elementem  ła tw ym  do pok ie row an ia . 
N ie  nadaw ała  się zatem do kszta łce
n ia  w  no rm a lnych  g im nazjach  i  lic e 
ach p o lsk ich  na ró w n i z m łodzieżą 
repa trian tów . N ik t  jednak przez d łu 
g i czas. tą ka tego rią  m łodzieży opo l
sk ie j się n ie  za ją ł, zostaw ia jąc ją  de
p re s ji m ora lne j i  rozgoryczen iu . N ie - 

’ jedno k ro tn ie  m aturzyści tego typ u  
zam iata li u lice , a dziewczęta z g im na
z jum  sz ły  na służbę do repa trian tów , 
przeważnie lu d z i p rostych , k tó rz y  tra 
k to w a li je  ja ko  N ie m k i i  u żyw a li do1 
na jc ięższych robót. N ic  dziwnego, że 
m łodzież ta, n iedość s iln ie  zw iązana 
z Polską, podaw ała  ucha podszeptom 
„W e h rw o lfu " ,

D la tego ogrom ną zasługą p. dr Ste
fa n ii M azurek je s t zo rgan izow anie  w  
O po lu  Państwowego L iceum  i  G im na
z jum  Koed. dla D o ros łych  w  O polu, 
p rzy  k tó ry m  ma pow stać jes ien ią  in 
te rna t d la  250 osób. Celem te j uczel
n i je s t danie uczniom  i  absolwentom  
n iem ieck ich  szkó ł średnich obo jga 
p łc i „p e rsp e k tyw y  awansu społeczne
go" przez udostępn ien ie  im  w  n a j
k ró tszym  czasie p o lsk ie j m atury, a 
tym  samym o tw arc ie  drog i do w y ż 
szych po lsk ich  ucze ln i. P rzeprowa
dzona przez inspek to ra ty  szkolne na 
te ren ie  O polszczyzny re jes trac ja  ka n 
dyda tów  dała pokaźną liczbę  850 zg ło 
szeń, przekracza jącą znacznie po jem 
ność opo lskiego zakładu. M łodz ież  
tuby lcza  Śląska O polskiego chce się 
uczyć i udostępnienie je j n a u k i w  
specja ln ie  przystosow anych  w a run 

kach  (kursy  językow e, św ie tlica , czy
te ln ia , w yc ie czk i, im prezy) znacznie 
p o k rzep iło  ją  na duchu. Znaczna je j 
część n ie  chce czekać na o tw arc ie  in 
te rna tu  i  ju ż  w  k w ie tn iu  br. rozpo
częła naukę, porzuca jąc m imo cięż
k ic h  w a run kó w  m ate ria lnych  pracę 
na ro li,  w  fab rykach , ta rtakach  czy 
sklepach. W e d łu g  danych d r Stefa
n i i  M azurek („O g n iw a " n r 23 z dnia 
8 czerwca br.) na ku rs  p rzyg o to w a w 
czy języka  po lsk iego uczęszcza 60 
osób, do L iceum  i G im nazjum  90 
(prócz tego są tu  repa trianc i), a na 
5-m iesięczny ku rs  d la  abso lw entów  
z n iem iecką  m aturą —  30.

Z ak ład  w  O po lu  zas ili n ie w ą tp liw ie  
elem entem  tu b y lczym  dw a g łów ne o- 
ś rodk i akadem ick ie  na w ie lk im  Ślą
sku, ' ja k im  są G liw ice  1 W ro c ła w . 
Dotychczas bow iem  p rocen t w szyst
k ic h  Ś lązaków je s t tam  zn ikom y, a 
s tud iu jących  O polan trzebaby w y ra 
z ić w  p rom illach .

P o litechn ika  Śląska w  G liw ica ch  
posiada obecnie 2650 studentów  na 
w szys tk ich  czterech w ydz ia łach , w  
tym  ty lk o  215 Ślązaków. L iczba ta 
(215; obe jm u je  130 G órnoślązaków, 
60 C ieszyn iaków , 20 Zao lz ian i... 5
au tochtonów -O polan. Ta „p ią tk a ” 
m ów i sama za siebie. A  trzeba zw a
żyć, że ona w łaśn ie  reprezen tu je  go
spodarzy te j ziem i, na k tó re j pow sta 
ła  uczelnia.

P o litechn ika  g liw ic k a  jes t m im o to 
na jw iększym  skup ien iem  akadem ików  
ś ląskich w  Polsce. Potężne ś rodow i
sko w roc ław sk ie , obe jm ujące U n iw e r
syte t i  P o litechn ikę , szczycące się 
przeszło 7-tysięczną rzeszą s tu d iu ją 
cej m łgdzieży —  może' w ykazać się 
za ledw ie  76 Ślązakami, w śród  k tó 
rych  O polan po liczyć  można na p a l
cach, jedne j ręk i.

Darem nie —  rzecz jasna —  szuka li
byśm y O polan na in n y c h  ucze ln iach 
w  Polsce, gdzie rów nież Ślązacy z

Już czas
odnowić prenum eratę na

Przypominamy naszym P.T. Czytelnikom, że opłata 
kwartalna wynosi 105,— zł. Konto P. K. O. Y-4228.

I I I  k w a rta ł.

przedw ojennego w o jew ództw a  ś lą
skiego są elementem  liczebn ie  n a j
słabszym, zosta jącym  daleko w  ty le  
za m łodzieżą Zag łęb ia  D ąbrow skiego, 
m im o że stosunek licze b n y  ludności 
tegoż do Ślązaków przedstaw ia  się ja k  
1 : 12. N a  70.000 akadem ików  w  ca
łe j Polsce przypada Ś lązaków łączn ie  
z Z ag łęb iakam i za ledw ie  1600.

D oda jm y jeszcze, że akadem icy ślą
scy są .w 90 p rocentach dziećm i ro~ 

ł  b o tn ik ó w  i  ch łopów, k tó ry c h  zarobk i 
n ie  pozw a la ją  na pe łne p o k ryc ie  ic h  
potrzeb. M łodz ież  ta uczy się o g ło 
dzie. Badania leka rsk ie , przeprow a
dzone na dw óch w ydz ia łach  P o litech 
n ik i g liw ic k ie j w yka za ły , że 40 proc. 
ogó łu  studentów  zagrożonych jes t 
g ruź licą , a na jed n ym  z w yd z ia łó w  
un iw e rsy te tu  w roc ław sk iego  p rocen t 
ten w y n ió s ł 99. N ie  ulega w ą tp liw o 
ści, że w śród  ty c h  zagrożonych zna j
du je  się w iększość m łodzieży ślą
sk ie j,

Pa c iężk im  roku  nauk i, u tru d n io n e j 
b rak iem  książek, m łodzież ta  zasłuży
ła  na w ypoczynek  z dala od zadym io
nych  m iast. N a  to jednak  funduszów  
n ie  ma. Prócz tego d la  studentów  
P o lite ch n ik i ważne je s t o trzym an ie  
p ra k ty k  w akacy jn ych , k tó ry m i dyspo
n u je  D epartam ent K adr (W yd z ia ł 
Szkolenia Zawodowego) w  M in is te r
s tw ie  Przem ysłu i H andlu . M a ło  jes t 
jednak  m ie jsc, a kandyda tów  dużo. 
W obec tego palącą kon iecznością  
w yd a je  się zorgan izow anie  za zgodą 
odnośnych w ładz dodatkow ych  p ra 
k ty k  w  firm ach  p ryw a tn ych  tam, 
gdzie to  je s t m ożliwe.

Zarów no k u rsy  w  O polu, ja k  i  m ło 
dzież akadem icka, zrzeszona w  „K o 
łach  Ś ląsko-D ąbrow skich" w  G liw i
cach i W ro c ła w iu , ko rzys ta ją  z sub
w e n c ji w o jew ódzk ich . Potrzeby ty c h  
ośrodków  są jednak zbyt w ie lk ie , by  
z a s iłk i te m og ły  im  sprostać. Rów
nież akc ja  s typend ia lna  jes t zn ikom a. 
D r Stefania M azurek w ys tą p iła  ju ż  z 
apelem  do o fia rności społecznej, k tó 
r a ' b y  pozw o liła  je j o tw orzyć in te r 
na t także dla najuboższych. Zarządy 
K ó ł akadem ick ich  ape lu ją  na w łasną 
rękę. N ie  można na apele te pozo
stać g łuchym . Zdobycie  d la  Po lsk i 
m łodzieży tu by lcze j na Z iem iach O d
zyskanych  to na jpew n ie jsza  gw aran
c ja  łączności ich  z M acierzą.

Pomóżmy w ięc  m łodzieży o po lsk ie j!
Kazimierz Golba

ła  daleko fantazję. Oświęcimy, 
M ajdanki czy T re b lin k i —  to było 
ponad miarę nawet polskiej w y
obraźni. To było ty lko  w sam raz 
na miarę niemieckiej rea lizacji.

Istotną natomiast jest rzeczą, 
byśmy nie pope łn ili błędów w tw o
rzeniu realnych podstaw pod p rzy 
szłość Polski. Działalność nasza 
oprzeć się musi na trw a łych  pod
stawach wyjściowych, wykonanie 
k tó rych  da nam gwarancję, że bu
dujemy s iły  polskości na w łaściwej 
drodze.

Do podstaw tych należałyby:
1. N iemcy nie są niebezpieczeń

stwem ty lk o  dla Polski. Zagra
żają oni całemu światu, w 
pierwszym zaś rzędzie zniena
w idzonej przez się Słowiań- 
szczyźme.

2. Silna i mocna, bezpieczna P o l
ska —  to najpewniejsza gwa
rancja pokoju w  Europie.

3. Najbliższym  i  najpewniejszym 
gwarantem wolności Polski są 
równie silnie zagrożone przez 
niemcy państwa słowiańskie. 
Sojusze z n im i, a szczególnie 
z Rosją, są przeciwwagą jedy
nie skuteczną dla groźby nie
m ieckiej.

4. Ścisła współpraca międzynaro
dowa stanowi pozytyw ny czyn
n ik  gruntowania pokpju.

Oparcie przyszłości Polski na 
rea lizac ji i  praktycznym  stosowa
niu tych tw ierdzeń stanowią na j
mocniejszą rękojmę trwałego po
koju. To musi się w Polsce zrozu
mieć. Zrozumieć właśnie dziś, w 
obliczu nowej rzeczywistości po l
skiej i  niemieckiej, dziś, gdy spo
glądamy dumni ku wolenmu, szero
kiem u pobrzeżu morskiemu, po
przez W esterp la tte  —  symbol w a l
czącej i n ieu lękłe j Polski,

Tej Polski, k tó ra  żyła nawet 
przez w ie k i oderwania od własnych 
form  państwowych w sercach setek 
tysięcy rodaków  za nienawistnym 
kordonem, pod ciągłym  uciskiem 
i  prześladowaniem wroga. Polski, 
k tó ra  wraca dziś do nas z nowymi 
granicami Odry, N isy i B a łtyku , 
wraca w rzeszach ludności polskie j 
autochtonicznej, o niezwalczonej 
przez Niemcy, własnej w ierze, tra 
dyc ji, mowie i obyczajach.

W esterplatte, to także symbol 
postawy ludności Mazur, W arm ii, 
Gdańska, Kaszubów, Ziemi Lubu
skiej i Śląska. Symbol polskiej w y
trwałości, nieugiętości i w ia ry  w 
zwycięstwo.

To trzeba umieć docenić. lo  trze
ba zrozumieć. Przecież te rzesze 
polskie z za dawnej granicy, to na j
mocniejszy, niezaprzeczalny dowód 
polskości Ziem Odzyskanych. To 
coś więcej niż w ykopaliska, niż 
s ty l budowy kościoła, niż ku ltu ra  
materialna —  to język, to obyczaj
—  to żyjący człow iek!

I tego argumentu, tego dowodu 
nam nawet propaganda i  stu no
wych Goebbelsów nie odbierze!

D rażni to  Niemcy, łase już zno
wu na nasze ziemie nad Odrą i 
Nisą. P iętrzą się głosy z Niemiec o 
potrzebie re w iz ji naszych granic 
zachodnich.

N iemcy żądają,
' N ie nas, Polaków, nabierać na 

takie sztuczki. Za dobrześmy już 
Niemców poznali. I nie zmylą nas 
już dzisiaj żadne pozory demokra
tyzacji. W iem y co za tym się czai,
—  ten sam odwieczny, nienasycony 
im peria lizm  germański. '

T y lko , że teraz w iemy, gdzie go 
szukać i jak mu zapobiec. Ocenia
my dobrze, że niebezpieczeństwo 
k ry je  się tam, za Odrą. I czuwamy 
by mu zapobiec.

A ta k i niemieckie, ich wściekły 
ton i zapalczywość są dla nas do
datnią oceną naszej pracy. A  w  
pracy tej będziemy nieustępliw i, aż 
usuniemy raz na zawsze złow rog i 
cień swastyki czy orła  czarnego, 
krzyża zakonnego czy innego zna
ku członków narodu zbrodniarzy
—  wiszący nad pokojem i ku ltu rą
świata, P-a.
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Praca i działalność Polskiego Związku Zachodniego
Zjazd O k ręg u  K rakow skiego  P. Z, Z. Tak pracują na Kujawach

W  dn iu  15 czerw ca br, o d b y ł się 
w  K ra ko w ie  I I  N a d zw ycza jn y  Z jazd 
O kręgu  K rakow sk iego  P. Z. Z., zw o ła 
n y  przez Zarząd G łów ny.

D ow odem  w ie lk ie g o  za in te resow a
n ia , ja k im  darzy P. Z. Z. społeczeń
s tw o  k ra ko w sk ie , b y ł fa k t licznego 
obesłania  z jazdu przez w ładze, o rga 
n izac je  społeczne i po lityczn e , ko ła  
P. Z. Z., św ia t n a u kow y  i k u ltu ra ln y . 
N a  sa li z n a jd o w a li się m. in . : rep re 
zentant w o je w o d y  k rako w sk ieg o , zast. 
dow ódcy O. W . w icep rezyd e n t m ia 
sta, rep rezen tan t K u r i i  A rc y b is k u p ie j, 
ku ra to riu m , de legaci w yższych  uczel- 
n . p a rt ii p o lityczn ych , to w a rz y s tw - 
s łow iańsk ich , o rg a n iza c ji społecznych 
i m łodz ieżow ych  oraz lic z n i przedsta
w ic ie le  prasy.

Z Poznania p rz y b y ł na zjazd Sekre
ta rz G enera lny  dyir. d r Czesław P ili-  
chow sk i oraz k ie ro w n ik  W y d z ia łu  O r
gan izacyjnego P. Z. Z. m gr F ranciszek
Szwajca.

O b rady  zaga ił k ie ro w n ik  O kręgu  
K ra sow sk iego  P. Z. Z.v W ie s ła w  Kacz
m arczyk, k tó ry  p o w ita ł zebranych, 
zapraszając na przew odniczącego p re 
zyd ium  z jazdu dyr. dra  Cz. P ie ch o w 
skiego.

Do p re zyd ium  pow o łano  przedsta
w ic ie la  K u r ii A rc y b is k u p ie j ks. p ra 
ła ta  dra J. P iw ow arczyka , p rzedsta
w ic ie la  D. O. W ., dy r. B u ław skiego  z 
B iu ra  S tud iów  O sadniczych i  sekreta
rza Szczurkow skiego.

R efera t spraw ozdaw czy na tem at 
s y tu a c ji o rg a n iza cy jn e j O kręgu  K ra 
kow sk iego  w y g ło s ił de legat Zarządu 
Gł. m gr Szwajca.

Po k ró tk ie j d ysku s ji, do tyczące j 
spraw ozdania  m gra S zw a jcy, zabra ł 
g łos Gen. Sekretarz P. Z. Z. dyr. d r 
Cz. P ilich ow sk i, k tó ry  w y g ło s ił refe
ra t o ro l i  czynn ika  społecznego w  re
a lizow an iu  zachodniego p rogram u po
l i t y k i  p o lsk ie j. W  p re le k c ji sw e j dr 
P ilich o w sk i po ru szy ł szereg w ażnych  
p rob lem ów  zachodnich i  n a k re ś lił 
w y tyczn e  dz ia łan ia  P. Z. Z.

Pa re fe rac ie  nastąp iła  ożyw iona  d y . 
skusja.

Z k o le i p rzystąp iono  do w yb o ru  
w ładz  O kręgu  K rakow sk iego . Na 
cz łonków  zarządu pow o łano : dra B. 
Leśnodorskiego, posła  dra H. D obro
w o lsk iego , w icep rezyden ta  m. K ra k o 
w a  D z iw lika , p ro f. d ra  T. St. G rabow 
skiego, k ie r. O kr. K rako w sk ie g o  P. Z.
Z. W is ła w a  K aczm arczyka, p ro f. dra 
inż. K łapkow sk iego , d y r. I. P, H. inż.
H. M ianow sk iego , p łka  dra W . N ado l- 
skiego, p ro f. d ra  J. S ieradzkiego, dra 
St. S trzem eckiego, prezesa obw odu 
ta rnow sk iego  P. Z. Z. p ro f. Sw iercz- 
ka , A. W ąsow icza, w iz y t. Ż y tyń sk ie - 
go i A . Puchałkę-Zabrzeskiego.

Do K o ra s ji R e w izy jn e j w yb rano  
dyr. P. C. H. O. Fazle jew a, red. dra

St. Petersa, p ro f. d ra  L. Rym ara, T. 
T re idera , p ro f. dra J. W ida jew icza .

W  sk ład  Sądu O rgan izacy jnego  we
szli: w icep rzew . W . R. N. d r S tyrna, 
k ie r. W ydz. O rgan iz. O. K. Z. Z. M a 
rek, mec. T. M ild n e r, doc. dr K. Pie- 
radzka  i  mec. d r B. R ozm arynow icz.

Jako ka n d yd a tó w  do Rady N acze l
n e j P. Z. Z. w yb ran o  posła dra D obro
w o lsk ie g o  i  dra Leśnodorskiego.

Z jazd, w  uznaniu  w ie lk ic h  zasług,

ja k ie  p o ło ż y ł w  sw e j przeszło d w u 
dz ies to p ięc io le tn ie j p racy  d la  Pol
skiego Z w iązku  Zachodniego oraz d la  
k rzew ie n ia  m yś li zachodn ie j w  społe
czeństw ie po lsk im , us tępu jący prezes 
O kręgu  K rakow sk iego  prezyd.. inż. K a 
ro l Rolie, p o s tanow ił zw róc ić  się do 
O gó lnopo lsk iego  Z jazdu  D e lega tów  P. 
Z. Z, z w n iosk iem  o nadanie mu god
ności członka  honorowego.

(A. P. -  Z.)

Tragiczna śmierć jednego z działaczy P. Z. Z.
O fia rą  n ieszczęśliw ego w yp a d ku  

u to n ięc ia  w  Odrze w  d n iu  15 czerw ca 
47 r. p a d ł jeden  z czo łow ych  b o jo w 
n ik ó w  o po lskość p ra s ta rych  Z iem  
P iastow sk ich , obecnie zn a jd u ją cych  
się w  g ran icach  R zeczypospolite j, p. 
L ite rs k i Franciszek. W  Z w ią zku  Po
la k ó w  w  N iem czech  sp raw ow a ł przed 
w ojnĄ  fu n k c ję  prezesa O bw odu Sztum 
skiego. Jego dz ia ła lność znana by ła  
rów n ież  na Pom orzu Zachodn im  i na 
O polszczyźnie.

Bezpośrednio po  zakończen iu  dz ia 
ła ń  w o je n n ych  s ta je  do odbudow y 
państw ow ośc i p o ls k ie j w  Św iebodzi
n ie , po tem  w  p o b lis k im  Sulechow ie. 
W  p ie rw szych  dn iach  ogó lnego zamę
tu  b ro n i skutecznie  ludność po lską  
przed grożącym  je j w yw ie z ie n ie m  do 
N iem iec. Jest o rgan iza to rem  Z w ią 
zk u  Sam opom ocy C h łopsk ie j w  Su le
chow ie  i  jego  prezesem. W  padzier- 
n ik u  46 r. p rzew odn iczy  na Z jeździe  
P o la kó w -A u to ch ton ó w  Z iem i Lubus
k ie j w  Babim oście, k tó ry  się o d b y ł za 
staran iem  Polskiego Z w iązku  Zachod
n iego. B y ł rów nocześn ie  w icep reze 
sem O bw odu PZZ w  Sulechow ie, a

przez k i lk a  m ies ięcy burm istrzem  m ia 
sta. C ieszył s:ę w ie lk im  zaufan iem  i 
szacunkiem  m ie jscow ego społeczeń
stwa.

Śmierć, k tó ra  w y rw a ła  go z naszych 
szeregów, odczu liśm y bardzo boleśnie. 
W  sercach społeczeństwa, a w  szcze
gó lności cz łonków  Polskiego Z w iązku  
Zachodniego pozostanie na d ługo pa
m ięć n ieug ię tego  b o jo w n ik a  o p o l
skość Z iem  Zachodnich.

Trzeba przyznać, że O bw ód Pol
skiego Z w iązku  Zachodniego w  In o 
w ro c ła w iu  w  czasie Od m arca 1946 do 
czerw ca rb. zdo ła ł znacznie rozsze
rzyć zakres swej dzia ła lności, p ro w a 
dząc owocne p ra ce .w  na jrozm a itszych  
k ie runkach .

Pom inąw szy ż y w y  u d z ia ł O bw odu 
w  o rgan izow an iu  na sw oim  teren ie  
u roczystości i  obchodów, u rządzanych 
w  ram ach ogó lnopo lsk ich  im prez PZZ, 
ja k  np. Tydz ień  Z iem  O dzyskanych  i 
25-lecie PZZ w  roku  zeszłym  oraz T y 
dzień Z iem  Zachodn ich  w  bieżącym . 
O bw ód In o w ro c ła w s k i w  okresie  spra
w ozdaw czym  w y d a ł p iękną  Jedno
dn ió w kę  (na T ydz ień  Z iem  O dzyska
nych) i  dokum entarną  broszurę „M a 
kabryczna  noc", (k tó rą  w ys łano  ta k 
że do P o lo n ii am erykańsk ie j), u rzą
d z ił 2 ko n ku rsy  z nagrodam i dla m ło
dzieży szko lne j, zb ie ra ł i  p rzekazyw a ł 
in fo rm a c je  o zbrodn iach  h itle ro w sk ich , 
szczególnie w spó łp racu jąc  z w ładza 
m i w  poszuk iw an iu  u k ry w a ją c y c h  się 
V D , p ro w a d z ił żyw ą  akc ję  ch a ry ta 
tyw ną , w sp ie ra jąc  m. in . w d o w y  i  sie

ro ty  po zam ordow anych przez N iem 
ców dz ałaczach po lsk ich , op iekow a ł 
się grobam i p o le g łych  w  w a lka ch  o 
w olność i n iepod leg łość itp .

W ie le  też uw ag i pośw ięcono a k c ji 
osied leńczej (w  okres ie  spraw ozdaw 
czym  os ied lono na D o lnym  Śląsku 
1.523 osób) i  re p a tr ia c y jn e j, w  zw ią 
zku z k tó rą  szczególnie ważne b y ło  
w yszu k iw a n ie  i p rzekazyw an ie  na
zw isk  dz iec i po lsk ich , w yw ie z io n ych  
przez N iem ców  d la  ce lów  germ aniza- 
c y jn y c h  do Rzeszy.

Poza tym  O bw ód d o k ła d a ł w sze l
k ic h  starań, b y  przez c iąg łą  a kc ję  
w erbunkow ą, p row adzoną naw et przez 
rzucan ie  u lo te k  z sam olotów , p o w ię k 
szyć szeregi PZZ, urządzał liczne  w y 
k ła d y  o Z iem iaćh  O dzyskanych  w o- 
środkach  fab ryczn ych  i szkołach oraz 
o rgan izow a ł ko n ce rty , akadem ie i 
kw esty . .

O bw ód In o w ro c ła w s k i dobrze p ra 
cow a ł —  ob y  jego  w y s iłk i p rz y n io s ły  
w  da lszym  ciągu ta k  o b fity  i  poży
teczny p lon.

W A LE R IA N  L A C H N IT T

Üasüana

Dwa pracowite lata
W  k ' ’e j o rgan izac ji, .jak św ia t 

św iatem , zawsze tak  byw a, że jedne  
'je j k o m ó rk i p racu ją  in te n syw n ie  i 
owocn ie , a inne z różnych  p rzyczyn  
n ie  mogą się jakoś podciągnąć do w ła 
ściw ego poziom u, Zadaniem  ż ycz liw e 
go k ry ty k a  je s t w  w yp a d ku  d rug im  
w y ty k a ć  b łę d y  i dop ingow ać do w ię k 
szego w y s iłk u , a w  p ie rw szym  n ie  
chować zasług pod korcem , lecz sta
w ia ć  je  w s ie m  w obec przed oczy ja 
ko  w zó r g odny  naśladow ania .

P laców ką P. Z. Z., k tó ra  od c h w ili 
sw ej re a k ty w iz a c ji w  k w ie tn iu  1945 r. 
może się w ykazać w szechstronną i 
spec ja ln ie  ow ocną dzia ła lności, je s t 
O bw ód  G rudziądzki. W  na jc ięższych  
począ tkow o w a run ka ch  m a te ria ln ych  
zdo ła ł on  w  n ie d łu g im  czasie ro z w i
nąć sw o je  agendy i  pozyskać sobie 
pow ażanie  i  w z ięc ie  u społeczeństwa.

Jako  p ie rw sze  i  n a jp iln ie js z e  zada
n ie  uzna ł P o lsk i Zw iązek Zachodni w 
G rudziądzu, zgodnie z za łożen iam i 
ca łe j o rgan izac ji, rozbudzenie i u trz y 
m anie  w  społeczeństw ie czu jnośc i w  
stosunku do N iem iec. N ie  zacieśn ia
ją c  się je d n a k  do tego  p rob lem u, pod
ją ł  społeczne dz ia łan ie  w  szerokim  
tego s łow a znaczeniu. Założono 5 
se kc ji, a m ia no w ic ie : w erbunkow ą, 
im prezow o-propagandow ą, prasową, 
h is to ryczną  i  sekcję  w d ó w  i  s ierot.

A k c ja  w e rbow an ia  cz ło n kó w  i  roz 
bu d ow y  p la c ó w k i w  k ie ru n k u  adm in i
s tra c y jn y m  daw ała  od samego począ
tk u  i  da je w  dalszym  c iągu dobre 
w y n ik i.

Sekcja  im prezow o-propagandow a 
może się poszczycić przeprow adzen iem  
od dn ia  _ 3. IV . 1945 do dn ia  31. I I I .  
1947 k ilk u d z ie s ię c iu  różnych  im prez 
i  a k c ji o charakte rze  m a n ife s ta cy j
nym , k u ltu ra ln y m , ro z ry w k o w y m  itp . 
Poza obchodam i u rządzonym i w  ra 
m ach o g ó lnopo lsk ich  u roczystośc i P. 
Z. Z. (Obchód G runw a ldu , T ydz ień  
Z iem  Zachodnich, Jub ileusz P. Z. Z. 
itd .) , szczególną uwagę zw raca 18 od
czy tó w  na tem at „C e le  i  zadania P. Z. 
Z.", w yg łoszo n ych  w różn ych  zakła

dach p racy, „P o ra n k i m uzyczne P. Z. 
Z ."  w  szko łach  i  „K o n c e rty  Z iem  Za
chodn ich" d la  całego społeczeństwa, 
w reszcie  liczne  zabaw y i  fe s tyn y  lu 
dowe.

Sekcja  prasow a Oddała w  om aw ia
n y m  okres ie  do p rasy i  w  w iększości 
sama opracow a ła  99 a r ty k u łó w  i k o 
m u n ika tó w  d la  dz ie n n ikó w  pom or
sk ich  i  s to łecznych.

Szczególnie żyw ą b y ła  dzia ła lność, 
k tó rą  rozw in ę ła  sekcja  h is to ryczna . 
S tw o rzy ła  ona K o ło  P re legentów  i  
zm on tow a ła  aparat ź ró d ło w y  d la  prac 
p rzyg o to w a w czych  w  zakresie h is to r ii 
i  d z ie jó w  P. Z. Z. O gółem  opracow a
no 12 re fe ra tów , w  tym  4 o chara
k te rze  śiśle n a u kow ym  (tem atyka  za
chodnia, h is to ryczna), w yg łoszono 25 
w y k ła d ó w  (zakres: h is to ria , ze spe
c ja ln y m  uw zg lędn ien iem  Z iem  Zacho
dnich) i  8' p u b lic zn ych  p rzem ów ień  
z o k a z ji roczn ic  n a rodow ych  i  obcho
dów  P. Z. Z.

Godna u w a g i je s t w reszcie  praca 
se kc ji w d ó w  i  s ierot, op ie ku ją ce j 6ię 
w  p ie rw szym  rzędzie w dow am i i  sie
ro ta m i po zam ordow anych  przez 
N ie m có w  cz łonkach  P. Z. Z. W ydano  
ogó łem  zapomóg p ien iężnych  w  sum ie 
34.534 z ł i  rozdz ie lono  żyw ność w  po 
stac i tłuszczu, m ąki, cu k ru  itp . oraz 
n ieco  b ie liz n y  i  sukien. Cała ta  a kc ja  
op ie ra ła  się p ra w ie  w łączn ie  na o fia r 
ności społeczeństwa, gdyż m im o u s il
n ych  starań sekc ja  żadnych p rzydz ia 
łó w  żyw n ośc iow ych  an i odzieżow ych 
z W o je w ó d z tw a  n ie  o trzym a ła .

W b re w  trudnościom , k tó ry c h  n ie  
b rak, O bw ód  P. Z. Z. w  G rudziądzu 
ro z w ija  się nadal pom yśln ie , w k ła 
da jąc m aksim um  w y s iłk u  i dobre j 
w o li w  podejm ow ane prace i akcje. 
W szyscy c i o fia rn i spo łeczn icy, k tó 
ry c h  p laców ka  g rudziądzka  w  o kó ł 
s ieb ie zgrom adziła , mogą w  każdym  
razie z dumą i  zadow o len iem  spo
g lądać w stecz na p rzebytą  d rogę  i  
czerpać z n ie j u fność i  s iłę  d la  obec
n e j i  p rzysz łe j dz ia ła lności. (N.)

(Z  leg en d  P o m o rz a  Z a c h o d n ie g o )
Zm ierzchało się już dobrze a Zbrojne kupy  gryfick iego ludu 

przecież ruch w  T rzeb ia tow ie  nie podeszły pod osłoną lasu i zarośli

N O W E  K O ŁA  N A  TERENIE OKRĘGU  
W A R S ZA W S K IEG O

M łodz ież  g im naz jum  im . K ró la  Ja
g ie łły  w  P łocku  w  lic zb ie  620 zapisa
ła  się na cz łonków  Polskiego Z w iązku  
Zachodniego. Jest to na jliczn ie jsze  
k o ło  m łodzieżow e w  O kręgu  W a r
szawskim .

W szyscy  p ra co w n icy  k o le i do jazdo
w e j W arszaw a— G rójec, w  lic zb ie  830, 
zap isa li się na cz łonków  P olsk iego 
Z w ią zku  Zachodniego. Jest to  n a jlic z 
n ie jsze  k o lo  k o rp o ra cy jn e  w  O kręgu  
W arszaw sk im . O to  dw a p rzyk ład y , 
godne do naśladow ania.

N A U C ZYC IE LS K IE  KOŁO P. Z. Z.
W  BYDGOSZCZY ,

Chcąc za in te resow ać ja k  na jszerze j 
m łodzież i  nauczyc ie ls tw o  pracam i i  
ideą P o lsk iego Z w ią zku  Zachodniego, 
P. Z. Z. w  Bydgoszczy zo rgan izow a ł 
osta tn io  specja lne K o ło  d la  m ie jsco 

w ego nauczyc ie ls tw a .

c ich ł dnia tego jak  zw ykle . Po u- 
licach, w  ciemnościach lub przy 
św ietle  niesionych pochodni, k rę 
c ili się jeszcze mieszczanie. W  go
spodach panow ał gwar. Wszędzie 
omawiano wydarzenia dni osta t
n ich i w yn ika jące z nich p rzew i
dyw ania na przyszłość. W ie ko w y 
spór T rzeb ia tow a z G ry ficam i o 
p rym a t na *Redzie rozgorzał na 
nowo, W  tradyc ji rodzin  m ie
szczańskich ży ły  opow iadania o 
zajazdach, wzajemnych napadach, 
złośliwościach i szkodach, jak ie  
sobie wzajem czyniono. Procesy, 
odw oływ ania  się do papieża i ce
sarza, in terw encja  Hanzy i księcia, 
jak  dotąd nic nie w p łyn ę ły  na z ła 
godzenie dwustuletniego sporu. 

Gdybyśm y w  ów  w ieczór, n ie 
bacząc na „koc ie  łb y “  i w yboje 
trzeb ia tow skiego bruku, odważnie 
po omacku brodząc w  b łocie i 
ciemnościach starego Trzebia tow a, 
za jrze li do pierwszej lepszej go
spody, moglibyśm y w śród w yz ie 
w ó w  piw a, w  gwarze i śmiechu 
w y ło w ić  h is to rię  ostatnich dni. 
M iłośc iw ie  panujący Bogusław X  
zdo ła ł w praw dzie  nak łon ić  ojców 
m iasta do w ybudow ania śluzy, k tó 
ra um ożliw iłaby sta tkom  gryficzan 
sp ływ  do morza, lecz m iasto nie 
dało za wygraną. Może p rzypad
k iem  a może umyślnie śluzę ta k  
w ybudowano, że górna belka za
p o ry  po podniesieniu śluzy jeszcze 
ta k  nisko nad wodą zwisała, że 
s ta tk i szczytam i masztów zacze
p ia ły  o nią. Jedynie osoba księcia, 
obecnegó na o tw arc iu  śluzy po
w strzym ała  gryficzan od czynnego 
wystąpienia. D a li się przekonać, że 
nie jest ujmą dla ich kupieckó-że- 
g larskie j s ławy, pochylić  maszty 
pod znienawidzoną trzeb ia tow ską 
śluzą, skoro i rycerze pochylają 
g ro ty  dzid przez n isk ie  przecho
dząc w rota , Obeszło się tym  razem 
bez b ija ty k i ale uraza została. A  
jakże jeszcze można by zapomnieć 
owe iron iczne prześm iechy trze-

pod miasto, dźwigając d rab iny i 
w sze lk i le k k i sprzęt oblężniczy, 
u k ry te  w  gęstw inie podm iejskiej, 
czeka ły zapadnięcia zm roku i po
w ro tu  wysłanych na przeszpiegi 
w yw iadow ców , k tó rzy  m ie li w y 
patrzeć jak  i  gdzie na jła tw ie j 
przedsięwzięcia dokonać.

W  mieście dawno już zachód 
słońca —  , porę zam knięcia bram  
m iejskich —  otrąb iono; dawno już 
podniesiono mosty zwodzone,» o- 
pad ł już p y ł na drogach do miasta 
w iodących, a wzniesiony przez 
spieszące pod opiekę m urów  za- 
późnione wozy kup ieckie . W  zapa
dającym już zm roku rozlega ły się 
jeno dziewczyńskie pod m uram i 
chichoty, To Strażnicy droczy li się 
z dziewczętam i, umawiając się na 
nocne schadzki, W  oknach św ia tła  
ja rzyć się zaczynały, Snąć gotow a
no w ieczerze. Jeszcze godzinę lub 
dwie, a miasto pogrąży się we śnie.

Na zew nątrz m iasta tymczasem 
dwaj ludzie czołgali, się w zdłuż 
m urów  aż do w ieży, broniącej w e j
ścia od strony G ryfic , Stąd po cał
ko w itym  zapadnięciu ciemności 
zam ierzali udać się do swoich z 
w ieściam i, gdzie na niespodziewa- 
jących się napadu szturm p rzy 
puścić.

K ilkanaście  m etrów  nad n im i, na 
blankach murów, siedzia ł s trażn ik  
Tym no i ćmiąc fajęczkę p a trzy ł to 
n d podnoszące się znad Regi opa
ry, to  na rozśw ietlone a zacicha- 
jące już miasto ujęte w  pierścień 
m urów. Pod nogi św ietlną plamę 
rzucało mu rozw arte  palenisko je
go strażniczej izdebki, raz po raz 
przesłaniane przez w ie lk i cień żo
n y  Tymna, przygotowującej w ie 
czorny posiłek. Po sm akow itym  
zapachu snującym się po murach 
zgadywał, że na w ieczerzę będzie 
kasza, k tó rą  lu b ił, a że b y ł setnie 
głodny, p rze łyka ł ślinę ze złością. 
W ieczerza »tak się dziś spóźniała.

—  Będzie dziś co do gęby w ło 
żyć, czy nie? —  gderał. —  Na

bia tow ian? Za owe doc ink i dodane babskie pytlow an ie  czas trac ić  to  
do dawnych krzyw d, srogą ^zemstę umiesz, a mnie tu czekać na posi- 
w ziąć przysięgali, czekając jedy- łek  każesz!
nie okazji do odwetu za spos tpo -^  G łód i złość nie żartem  mu już 
nowanie, doskw iera ły.

T rzeb ia tów  nic sobie z gniewu —  Dajże pokój
G ry fic  nie rob ił, u fny w  swe mu- 
ry , wykusze i wieże, straż czujną 
i korzystne, w krąg wodą otoczone 
położenie. W szak n ieraz już G ry 
fice po ryw a ły  za broń przeciw  
znienawidzonemu miastu. N ieraz 
już k re w  się la ła, palono sobie pod
m iejskie osady ale T rzeb ia tów  za 
murami czuł się ca łkow ic ie  bez
piecznie. W  mieście nie przeczu
wano nawet, że zawzięte G ryfice  
postanow iły  jeszcze jednej doko
nać p róby  i  w  nocnym napadzie 
w targnąć do miasta.

uspokajała go 
żona —  jeszcze przystygnie ty lko , 
a za te chw ile  nie zemrzesz z głodu!

—  Do stu d iab łów ! Toż w ystaw  
jad ło  na dwór, rych le j ostygnie! —  
n ie c ie rp liw ił się Tymno,

Żona w iedzia ła, że k iedy z ły  a 
głodny nie żartować z nim, bo rę
kę m ia ł ciężką, w ięc n ic już nie 
rzekłszy, szybko chw yciła  garnek 
przez fartuch i postaw iła  na k ra 
wędzi muru, W ie trzyk  się zerwał, 
podryw ając wstęgi mgieł, i kasza 
w inna raz-dwa ostygnąć. W ys ta r
czy poczekać mgnienie oka —  m y

ślała —  a tymczasem nie zawadzi 
popatrzeć trochę z m urów  na św iat 
boży do snu się układający i sa
mej nieco od żaru z pieca bijącego 
ochłonąć. W tem  jakoś łokciem , n ie 
ostrożnie za m ur w ychylając się, 
trą c iła  naczynie i garnek w raz z 
zawartością po lec ia ł w  dół, w prost 
na g łow y uk ry tych  pod murami 
g ry fick ich  w yw iadow ców .

Na k rzyk  zerw a ł się Tymno, jak  
na strażn ika przysta ło , posła ł w  
ciemność strza ł parę, potem zadął 
w  róg w artow n iczy  alarmująco raz 
—  drugi i trzeci. Znak to  b y ł do
brze znany mieszczanom: do b ro 
n i! n iebezpieczeństwo! A  gdy go 
jeszcze pow tó rzy ły  straże z innych 
wież, a larm  p rze lec ia ł nad dacha
mi domów, w zdłuż i wszerz przez 
miasto, zadzw onił w  ołow iem  o- 
prawne małe okienka, w ywabia jąc 
każdego k to  żyw. P rędkie k ro k i 
zadudniły po u licach —  to  pachoł
kow ie  m iejscy spieszyli na swe sta
now iska, mieszczanie zaś zdążali 
na rynek, by tam uform owawszy 
się według cechów, czekać dal
szych rozkazów. Na murach zapło
nę ły  ognie. U czyn iło  się jasno, p ra 
w ie  jak w  dzień b ia ły .

Dwaj zdradzeni we mgle upa
tru jąc  ocalenia, ra to w a li się uciecz
ką, a gdy do ta rli do swoich, jasnym 
już było, że plan niespodziewane
go napadu nie udał się. Gromada 
na łeb na szyję rw a ła  do G ry fic  z 
pow rotem , obawiając się wypadu 
trzeb ia tow ian.

Tak oto kasza strażn ika Tymna, 
niczym  owe gęsi kap ito lińsk ie , oca
l i ła  m iasto a legendzie kazała dać 
w ieży miano „kaszanej". Spór 
T rzeb ia tow a z G ryficam i trw a ł je
szcze k ilk a  w ieków , aż zakończył 
się wreszcie ca łkow itym  upadkiem  
tych  dwu, kiedyś naw et do Hanzyr 
należących, m iasteczek pom or
skich. T rzeb ia tów , jako bliżej mo
rza położony, dłużej pewne zna
czenie handlowe zachował. Obie 
osady pod koniec X I I I  w ieku  p ra 
w ie  równocześnie o trzym a ły  prawa 
m iejskie i praw i^^rów nocześnie  w  
pierwszej po łow ie  X V II I  w ieku  
przesta ły  odgrywać ja k ie ko lw ie k  
znaczenie w  m orskim  handlu Po-- 
morza Zachodniego.

K iedy  nad T rzebia tow em  w sta
ją mgły, tak ie  same jak przed p ię 
cioma w iekam i, po śladach daw 
nych fo r ty fik a c ji m iejskich kroczą
cym, przypom ina się stara opo
wieść. C hciałoby się przystanąć we 
wnęce murów, przepuścić biegną
cych z pochylonym i halabardam i 
zbrojnych, Zda się, że dopiero co 
przebrzm ia ł dźw ięk rogu i głos je
go jeszcze drży w  pow ietrzu, Ską- 
deś naw et dolatuje zapach k ru p n i
ku.,. W szystko jak przed w ieca 
m i: mgła, głosy polskie j mowy —  
nawet legenda o kaszanej w ieży 
p rze trw a ła .
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Książki i czasopisma
ZESZYT 5 K O M U N IK A T Ó W  IN S T Y 
TU TU  M AZU R SKIE G O  W  O LSZTY

N IE.

Jako n r 5 ko m u n ika tó w  D zia łu  In 
fo rm a c ji N aukow e j,, w ydaw anych  
przez In s ty tu t M azursk i, ukaza ła  się 
c iekaw a i  bardzo na czas"« broszurka 
dra S tan is ław ą H e lsz tyńsk iego , om a
w ia ją ca  do tychczasow y dorobek Pań
s tw o w ych  Z ak ładów  W y d a w n ic tw  
S zko lnych  w  zakresie spraw  ty c z ą 
cych Północnego M azowsza i  W a rm ii. 
(Dr S tan is ław  H o lsz tyńsk i —  Północ
ne M azowsze i  W a rm ia  w  „B ib lio te ce  
Z iem  O dzyskanych  ' —  nakładem  In 
s ty tu tu  M azursk iego  w  O lsz tyn ie ).

N a leża łoby  na m arginesie te j n o ta t
k i  wspom nieć przede w szys tk im  o 
s łynne j ju ż  dziś se rii Z iem O dzyska
nych  zapoczątkow anej w  ro ku  jeszcze 
1941 przez PZW Szk z in ic ja ty w y  en- 
tu z ja s ty  po lsk iego  N adodrza i  W y 
brzeża —- dra S tan is ław a H o lsz tyń 
skiego, autora  w ie iu  cennych p-ac z 
te j dz iedziny. W  ram ach te j se rii u- 
kazało się ju ż  k ilka n a śc ie  to m ikó w , 
op racow anych  przez w y b itn y c h  znaw 
ców zagadnień zachodnich. P lan w y 
daw n iczy p rze w idu je  w  ramach te j se 
r i i  ponad 100 p o zycy j dalszych, z cza
sem w ię c  z pow odzeniem  spełn.ać bę
dzie m óg ł ro lę  w ycze rpu jące j encyk io  
p e d ii ca łokszta łtu  p ro b le m a tyk i za
chodnie j, O m aw iana obecnie praca 
jest pom yślana w łaśn ie  ja ko  lodza j 
p rzew odn ika  w  do tychczasow ym  do
robku  b ib lio te k i, Trzeba się spodzie
wać, że d r H e isz tyń sk i w  m ia rę  da l
szego u kazyw an ia  się p rac z te; se rii 
podobne in fo rm a to ry  o p ra co w yw a ł bę
dzie nadal, zaś z ch w ilą  ukończenia 
serii z łączy je  w  jedną całość.

Szkoda ty lk o , że prace z dz iadziny 
p ro b le m a tyk i zachodn ie j ukazu ją  się 
nakładem  PZW Szk stosunkow o rzadko 
i n ie regu la rn ie . Zdaje się nam, że 
ogrom ny b rak m a te ria łó w  w  tym  za
kresie stanow czo n a ka zyw a łb y  p rzy
śpieszenie p lanu  w ydaw niczego.

D r H e isz tyń sk i s łusznie podkreśla  
fak t, że na do tychczasow ych dw ana
ście po zycy j .B ib lio te k i Z iem O dzy
skanych", sześć, a w ię c  po łow a o d 
nosi się do zagadnień Pomorza W scho
dniego. D ow odzi to  szczególnej b l i 
skości ty c h  te renów  psych ice  uczone
go, p u b lic y s ty  czy lite ra ta , silnego 
zw iązan ia  trag iczne j przeszłości cej z ie 
mi z polskością. Jeszcze jedno spra
w ia , że m yś l p isarza szczególnie lu b i 
za trzym yw ać sie na M azurach i W a r
m ii. m im o że przecie Pomorze Szcze
cińskie , Ś ląsk W ie lk i czy .Z iem ia L u 
buska są rów n ie  b lis k ie  i d rogie p o l
skiemu sercu. To, że M azu ry  i W a r
m ia szczególnie w ie le  k rz y w d  zaznały 
w  przeszłości, naw et od w łasnego na
rodu, ja k  też, że i dz is ia j zna jd u ją  się 
znów na szarym  końcu, są n a jb ie d n ie j
sze, n a jba rdz ie j zapom inane i  u p o ś le 
dzone. P ióro w ię c  pisarza pragn ie  
k rzyw d ę  tę. przedstaw ić, rzucić  mą jak  
w yzw an iem  w  dotychczasow e n iedo 
patrzen ia  i w o łać o pomoc dla ud rę 
czonej z iem i m azu rsko -w arm ijsk ie j.

Pozycje. „B ib lio te k i Z iem  O dzyska-1 
nych", tyczące Północnego M azowsza 
i W a rm ii, to:

1. K a ro l G órsk i —- K ró tk ie  dzie je
Prus W scjhodnich, “ -

2. Jadw iga  ICarwasińska —  Proces 
p o lsko -k rzyża ck i W W arszaw ie  przed 
sześciuset, la ty ,

3. Janusz W o liń s k i —  Jan I I I  Sobie
ski a Prusy Książęce,

4 A lo d ia  Kawecka-Grycz.owa — Za
rys dz ie jó w  p iśm ienn ic tw a  po lsk iego 
w  Prusach W schodn ich ,

5. A ugust M . G rabow sk i •— Podróż 
do Prus (1844) —  w  oprać. K ry s ty n y  
P ie radzkie j,

6. S tan is ław  S rokow sk i —  M iasta  i 
h id z :e Prus W schodnich.

Już dotychczas w ydane powyższe 
to m ik i mogą dać pew ien  ba rdz ie j niż 
ogó lny  pog ląd na pó łnocne te reny 
R zeczypospolite j, zapoznać z te ienem  
i ludźm i, zakreś lić  p rzyn a jm n ie j w  l i 
n iach  podstaw ow ych  h is to rię  oraz dzie
je i  zm agania M azu ró w  z nap s ra ją 
cym  żyw io łe m  n iem ieckim .

O m aw ian ie  treśc i i  w a rtośc i poszcze
gó lnych  p o z y c ji n ie m ia ło by  tu celu, 
ro lę  tę bow iem  spe łn ia  w ła śn ie  dr 
H e isz tyńsk i, o b ie k ty w n ie  ocen ia jąc 
za le ty  i w a d y  dotychczas w yd anych  
ks iążek. P rzytacza co ciekawsze w y 
ją tk i z recenzy j, za rów no pozytyw ne  
ja k  negatyw ne  dla zo rien tow an ia  czy
te ln ik ó w , s tw ie rdza jąc jednak z nac i
skiem  przewagę zasadniczą p ie rw  
szych nad d rug im i.

Tego ty p u  w prow adzan ia  w  treść 
książek i  ich  ocena zezw olą m n ie j zo 
rie n to w a n ym  w  zagadnieniu, w ybrać 
pracę specj-alnie d la  n ich  potrzebną i 
ciekawą. Szczególnie odnosi się to do 
m łodzieży w  je j  p racy  szko lne j.

D a le j zapow iada d r H e isz tyń sk i k o 
le jne  to m ik i B ib lio te k i Z iem  O dzyska
nych, tyczące W a rm ii i M azur. W a rto  
w ym ie n ić  z n ich  co ciekawsze:

1) E, S ukertow a-B ied raw ina  — .M a
zu rsk ie  dole i  n iedo le ",

2) W ito ld  K ochański —  „Poezja M a 
zur i  W a rm ii" ,

3) Jerzy A n to n ie w icz  —  „Pisarze 
po lscy X IX  w. o Prusach Książęcych 
i  W a rm ii" ,

4) M a ria  Czekańska —  „Z iem ie  Nad- 
o-drzańskie i Pomorze W schodn ie",

5) A dam  C hę tn ik  — . „M azu rsk im  
sz lak iem ",

fi) J. M ło d z ie jo w s k i —  „Ż y c io ry s  
Feliksa  N o w o w ie jsk ie g o ",,

?) W ła d y s ła w  G ęb ik -—• „R o ia  G i
m nazjum  po lsk iego  w  K w id z y n iu  ,

8) Eugeniusz Paukszta —  „D zia łacze 
p o lity czn i Prus K siążęcych",

9) A n d rze j B ukow sk i —• „S ie rako w 
scy z W a p le w a ",

10) Irena  K rzyżanow ska —  „Baśni i  
p ieśni m azursk ie ".

Zakres tem atów  je s t w ię c  szeroki i  
w n ies ie  w ie le  w  stan naszej w e d z y  
o ziem i m azu rsko -w arm ijsk ie j, tym  
ba rdz ie j, że w iększość prac, to  są rze
czy zupe łn ie  nowe, oparte o g ru n to w 
ne studia.

W  d ru g ie j ja k  g d yb y  części swej 
p ra cy  d r H e isz tyń sk i w  sugestyw ny, 
pełen dynam izm u sposób rzuca szereg 
tem atów , czeka jących  na opracow a
n ie . „K to  —  pisze —  pokusi się o 
od tw orzen ie  środow iska  L idzbarka  — 
s to lic y  b isku p ó w  w a rm iń s k ic h " '' „K to  
sięgnie do źródeł, hv pokazać K ope i- 
n ik a  odasfrgnomizowari-ego, w a rm iń 
skiego, zroslego z Rzeczpospolitą i  z 
terenem  w arm ińsko-m azursk im , piszą
cego l is ty  do b iskupów , do k ró ló  w p o l
skich, rozw ażającego o popraw ie  p ie 
niądza ja k o  środka ob iegow ego, K o 
p e rn ika  —  autochtona z nad ATsły; 
Ł y n y  i z F rom borka"?  „K to  pośw ięci 
g łęboką, pełną zrozum ien ia  i m iłośc i 
uw agę ruch o w i ew ange lick iem u po
śród- M azurów "?  „K to  dostarczy po
p u la rn e j s y lw e tk i W o jc ie ch a  K ę trzyń 
skiego, k tó ra  by  zastąpiła  na razie 
trudno  dostępne jego prace, rozrzu 
cone po czasopismach, dając w  załą
czeniu bodaj skąpe u ry w k i ty ch  p rze
łom ow ych  dla Prus W schodn ich  prac '?

D z ies ią tk i tem atów  podsuw a dr H o l
sztyńsk i, n iez rów nany znawca zagad
nień. Rzeczyw iście, w iększość z n ich  
czeka dop iero  na opracow anie . W  k i l  
ku  w ypadkach, o czym  au to r zapewne 
n ie  b y ł po in fo rm ow any, sugerowane 
przezeń tem aty  pod ję te  już  zosta ły  
przez p isarzy. Tak np. Eug. Pank- 
szta ma na ukończen iu  p ię c io a k to w y  
dram at pt..: „K a lk s te in ", jeden znów 
z au to rów  w arszaw sk ich  p row adzi 
studia nad' ruchem  ewangelickim , na 
M azurach itp .

A m b ic je  B ib lio te k i Z. Odz. są p ię k 
ne. N ie  na leży w ą tp ić , że pod facho
w y m  k ie ro w n ic tw e m  dra H e lsz tyń 
sk iego ' am bicje  te zostaną w  pe łn i 
zrea lizow ane. .O b y .ty lk o , z p rzyczyn  
zresztą od dra H e lsz tyńsk iego . n ieza
leżnych, nie p rzeciąga ło  się tak  d łu 
go, ja k  dotąd, w ydaw an ie  tych  prac 
d rukiem .

Z W IT R Y N Y  W Y D A W N IC Z E J  
„NASZEJ KSIĘG A R N I"

Dobrze się stało, że ukazało się 
w znow ien ie  dobre j p racy  dr C. M ar- 
k iszó w n y  —  „P sycho log ia  in d y w id u a l
na A d le ra  i je) znaczenie pedagogicz
ne" —  (W arszawa 1947). D on iosłości 
k ie ru n k u  psycho logicznego, reprezen
towanego prze A d le ra  i  jego szkołę, 
n ie  można lekcew ażyć, choć n ie w ą t
p liw ie  w ysuw ać można tak ie  czy inne 
zastrzeżenia.

Is to tą  psych o lo g ii in d y w id u a ln e j 
je s t śc is ły  zw iązek m iędzy teo rią  i  
p rak tyką . W n io s k i oparte  są na roz
lic zn ych  dośw iadczeniach, p rzep row a
dzonych w  na jrozm a itszych  w a run 
kach  i o toczeniu. System  w ych o w a w 
czy A d le ra  po lega na -usuwaniu pew r 
nych  b łędów , pew nych  szko d liw ych  
na lec ia łośc i i  n aw a rs tw ień  psych icz
nych . Ponieważ in d yw id u a ln ość  cz ło 
w ieka  fo rm u je  się od na jw cze śn ie j
szych la t dziecięcych, psycho log ia  
dziecka je s t zasadniczym  zrębem teo
r i i  A d lera .

Praca dr M a rk iszó w n y  psych o lo g ii 
dziecka jes t też pośw ięcona, w  p ię t
nastu rozdzia łach  p recyzu jąc w  opar
c iu  o liczne  p rz y k ła d y  p raktyczne  
w artość system u ad lerow skiego .

Do cennych  pozycy j w yd a w n iczych  
na leży te ż s praca p ro f. M ieczys ław a  
K reu tza  pt. „O sobow ość nauczycie la- 
w y c h o w a w c y " (W arszawa 1947). Sta
n o w ić  ona może k lasyczny  w zór nau
kow ego p recyzow an ia  tematu. A u to r  
przez analizę różnych  znaczeń te rm i
nu osobowość za w łaśc iw e  uważa je 
dyn ie  jego znaczenie em piryczne  i w  
ty m  znaczeniu używ a  go w  dalszym  
ciągu pracy. Zasadnicza część p racy  
za jm u je  się okreś len iem  fo rm u ły  oso
bow ości nauczycie la , dodatn io  w p ły 
w a ją ce j na e fekt w  p racy  w ych o w a w 
czej. Do n iezbędnych w a run kó w  w p ły 
w u  w ychow aw czego nauczyc ie la  au
to r za licza: 1) m iłość dusz, 2) sk łon 
ność do społecznego oddz ia ływ an ia , 
3) za le ty  etyczne. Do tych  cech do
chodzi. jeszcze zdolność sugestywna, 
bez k tó re j trudno  b y ło b y  w yobraz ić  
sobie skuteczną pracę nauczycie la,

Ze w znow ień  „N asze j K s ię g a rn i" 
w yp rie n ic  na leża łoby przede w szyst
k im  pracę dra C arle tona W ashburne 
pt. „P rzystosow an ie  szko ły do dziecka 
—  system W in n e tk i (W ydan ie  II,  W a r
szawa 1947 r.).. D ośw iadczenie au to 
ra, Superin tendenta  Szkół Pub licznych  
w  W inne tce , są ka p ita ln y m  p rz y k ła 

dem  nauczania in dyw idua lnego , w 
o pa rc iu  o cechy po jedynczego dzie 
cka a n ie  zespołu. N a ko n k re tn ych  
liczn ych  p rzyk ładach  udow adn ia  au
to r słuszność i  potrzebę stosowania, 
tego w łaśn ie  typ u  p racy w  nauczaniu

i  w ychow an iu . System W in n e tk ' zw a l
cza au tom atyczny system, uczenia 
dziecka, k ładz ie  na tom iast decydu ją 
cy  nacisk na samouctwo, w yra b ia jące  
in ic ja ty w ę  i samodzielność. Badania 
postępów  i szukanie now ych  dróg p ra 

cy przeprowadza au tor za pomocą te
stów  w sze lk iego  typu . W  sumie — 
przestud iow an ie  id e o lo g ii i metod na
uczania, sp recyzow anych przez dra 
'W ashburne w  jeg  książce, odda n ie 
w ą tp liw ie  o lb rzym ią  p rzys ługę  pracy* 
każdego nauczycie la.

W  ram ach w y d a w n ic tw  typ u  pom o
cniczego uka za ły  s:Ą z d ru ku  Bohda
na K ie lb iń sk ie g o  zb io rek w ie rszy  do 
zespołowego recy tow an ia  pt. „W a r 
szawa" (1947). Z na jd u je m y  w  n im  
osiem u tw o ró w  rym ow anych . W yda j®  
się, że tym  razem „N asze j K s ię g a rn i" 
n ie udało się trochę  z tym  w y d a w n ic 
twem. Form a i  treść muszą obudzić 
sporo zastrzeżeń. Za w ie le  w  n ich  pa
tosu i p re tensjona lności, m ało odb ie
ga jących  od „P ieśn i o m o je j W arsza
w ie "  H arrisa . O b jaśn ien ia  rów n ie  pre 
tensjona lne i  na iw ne. O sta teczne  
chyba dosyć już  w zdychan ia , taniego, 
ck liw e g o  sen tym entu  i łez. Tym  się 
W arszaw y n ie  odbuduje , a n ie  w ie m  
też, czy rozbudzi do n ie j żywsze uczu
cia. W arszaw a musi stać się sym bo
lom odrodzenia, apelem do pracy, a 
ni% punktem , na k tó ry  k ie row ać się 
będą sentym enta lne w zdychan ia  c k li
w ych  pensjonarek.

Sam pom ysł na tom iast ogłoszenia 
d ruk iem  te ks tó w  przeznaczonych do 
re c y ta c ji w  szkołach, bardzo dobry. 
N a leża łoby ty lk o  przestrzegać fo rm y 
i treśc i p u b liko w a nych  recy ta c ji.

To na zakończenie taka  gorzka p i
gu łka  dla „N aszej K s ię g a rn i", zresztą 
bez na jm n ie jszego znaczenia na tle  
o lb rzym iego , w y ją tk o w o  cennego 
w k ładu- w yd a w n ic tw a  w  naszą lite ra 
tu rę  w ychow aw czą.

Przed paru  tygodn iam i pokazało się 
na rynku , doskonale i  p rze jrzyśc ie  
zredagowane „Spraw ozdan ie  z d z ia ła l
ności „N asze j K s ię g a rn i" za la la  1945 
do 1946" (W arszaw ą 1947). Z na jd u je 
m y tam zarów no  p rzystępn ie  podane 
u w a g i o dz ia ła lnośc i ks ięg a rn i w y 
daw n iczych  spó łdzie lczych, do ja k ic h  
zalicza się „Nasza K s ięga rn ia ", jak 
z k o le i na tym  tle  om ów ien ie  genezy 
pow stania  w yd a w n ic tw a , jego dzie je 
i  dorobek zarów no przedw o jenny, jak 
o ku p a c y jn y  i w reszcie, po w znow ie 
n iu  w  r. 1945, obecny.

„Nasza K s ięga rn ia " pow sta ła  jesz
cze w  1921 r. ja ko  spółka akcy jna , ' 
ro z w ija ją c  się p o w o li ale stale, tak 
że w  1928 r. spó łdz ie ln ia  w  pe łn i u- 
g run tow a ła  sw ój b y t i mogła, n a kre 
ś lić  o w ie le  zw iększony p lan p racy na 
przyszłość.

W  okresie  od 1931 r. do 1939 „N a 
sza K s ięga rn ia " w yd a ję  454 pozycje, 
n ie liczne  w z n a w ia n ia  w ydań. W  Tej 
liczb ie  m ieści się 217 ty tu łó w  książek" 
przeważne z zakresu w ychow an ia  1 
pedagog ik i.

Czasy o ku p ac ji ro z b iły  dzia ła lność 
w yd a w n ic tw a , nie do tego stopnia je - 
driek, by zaniechało ono ca łko w ic ie  
pracy. „N asze j K s ię g a rn i" zaw dzię
czać na leży w ysz łe  w  tym  okresie  n ie 
lega ln ie  z d ruku  elementarze po lsk ie  
d la  dzieci, pod ręczn ik i h is to r ii Polski 
itp.

W  1945 r. w znow iona  została w  p e ł
n i dz ia ła lność w yda w n ic tw a , k tó re  
ro z w ija  się coraz bardz ie j. Dorobek 
la t 1945 ■— 1946 obe jm u je  o ko ło  70 
pozyc ji. W  tym  19 —  pod ręczn ik i; 
21 —  ks ią ż k i d la  dz ieci i  m łodzieży; 
14 —  ks ią żk i dla nauczyc ie l i  rodz i
ców. W  d ruku  zna jd u je  się w  te j 
c h w ili oko ło  50 now ych pozycy j.

N iezależnie, „Nasza K s ięga rn ia " 
w yd a je  obecnie S pism  dla m łodzieży 
(Isk ie rk i, P łom yczek, P łom yk, Pło
mień, M ło d y  Zaw odow iec, Ilu s tra c ja  
szkolna) oraz w spó łp racu je  w  w yd a 
w an iu  8 czasopism Zw iązku  N auczy
c ie ls tw a  Polskiego.

Sprawozdanie, obok dokładnego spi- 
su w yd a n ych  przed w o jn ą  i obecnie 
pozycy j, zaw ie ra  także sta tu t w yd a w 
n ic tw a , dokładne bilanse i,td.

Całość w a rto  p rze jrzeć i nad n ią  się 
zastanow ić. Bo dorobek w y d a w n ic 
twa napraw dę może zaim ponować.

Z i e m i e  Odz
(w iadom ości podstawowe)

2. PO D ZIA Ł A D M IN IS TR A C Y JN Y

Na podstawie rozporządzenia Rady M in is tró w  z dnia 29 maja 
1946 r. (dz. U. R. P. N r 28 poz. 177) zosta ły Ziemie Odzyskane po
dzielone na 3 w ojew ództw a: olsztyńskie, szczecińskie i w ro c ła w 
skie, reszta pow ia tów  zaś włączona do w o jew ództw : białostockiego, 
gdańskiego, poznańskiego (Ziemia Lubuska) i śląskiego (Śląsk 
Opolski),

Podział według pow ia tów : (w nawiasach dawna nazwa niemiecka).
1. województwo białostockie: E łk  (Lyck), Gołdap (Gołdap), 

O lecko (Treuburg);
2. województwo olsztyńskie: Bartoszyce (Bartenstein), Braniewo 

(Braunsberg), G iżycko (Lötzen), Iła w ka  (Preussisch Eyłau), K ę trzyn  
(Rasteniburg), L idzbark  W arm ińsk i (Heilsberg), Morąg (Mohrungen), 
M rągowo (Sensburg), N idzica (Neidenburg), O lsztyn (A llen- 
stein), O lsztyn pow. m ie jski (A llenste in  S t.)f Ostróda (Osterode), 
Pasłęk (Preussisch Holland), Pisz (Johannisburg) Reszel (Rössel), 
Susz (Rosenberg), Szczytno (Ortelsburg), W ęgorzewo (Angerburg);

3. województwo gdańskie: Elbląg z miastem (Elbing), K w idzyn  
(M arienw erder), Lębork  (Lauenburg), M a lbo rk  (Marienburg), Sztum 
(Stuhm );

4. województwo szczecińskie: Białogard (Belgard), B ytów  
(Butów), Chojna -{Königsberg Nm.), Choszczno (Arnswalde), C złu
chów (Schlochau), D rawsko (Dr(amburg), G ryfice  (Greifenberg), 
G ryfino ' (Greifenhagen), Kam ień Pom orski (Camin), Kołobrzeg z m, 
Kołobrzegiem  (Kolberg), Koszalin z m. Koszalinem (Köslin), Łobez 
(Labes), M iastko  (Rummelsburg), M yś libó rz  (Soldin), Nowogard 
(Naugard), Pyrzyce (Pyritz), S ławno (Schlawe), S łupsk z m. S tup
skiem (Stolp), S targard z m. Stargardem (Stargard), Szczecin 
(S tettin), Szczecin pow, m ie jski (S te ttin  S t.), Szczecinek (Neu 
S tettin ), W ałcz (Deutsch Krone), W o lin  (W o llin ), Z ło tów  (F iatów );

5. województwo poznańskie (Ziemia Lubuska): Babimost (Bómst), 
G orzów W ie lkopo lsk i z m. Gorzowem i z m. Kostrzynem. (Lands
berg), G ubin (Guben), Krosno Odrzańskie (Crossen), M iędzyrzecz 
(Meseritz), P iła  z m. P iłą  i obszarem dotychczasowego pow ia tu  
T rzc ianka (Schneidemühl), Rzepin (W esternberg), Skw ierzyna 
(Schwerin), Sulęcin (Oststernherg), Strzelce K ra jeńskie  (Friede- 
berg), Świebodzin (Schwiebus), W schowa (Fraustadt), Z ielona Góra 
(Grünberg);

6. województwo wrocławskie (Śląsk Dolny): Bolesław iec (Bunz- 
lau), Brzeg z m. Brzegiem (Brieg), Bystrzyca K łodzka  (Habeł- 
schwerdt), D zierżon iów  (Reichenbach), G łogów z m. G łogowem 
(Glogau), Góra (Guhrau), Jaw or (Jauer), Jelenia Góra z m. Je le 
nią Górą (H irschberg), Kam ienna Góra (Landeshut), K łodzko  
(G latz), Kożuchów (Freystadt), Legnica z mi. Legnicą (Liegnitz), 
Lubań (Lauban), Lub in  (Lüben), Lw ów ek Śląski (Löwenberg) 
M ilicz  (M ilitsch), N am ysłów  (Namslau), Oleśnica (Oels), O ława 
(Ohlau), S trze lin  (Strehlen), Szprotawa (Sprottau), Syców (Gross 
W artenberg), Środa Śląska (Neumarkt), Świdnica z m. Świdnicą 
(Schweidnitz), Trzebnica (T rebnitz), W ałbrzych (W aldenburg), 
W ałb rzych  pow. m ie jski (W aldenburg St.), W ro c ła w  (Breslau), 
W ro c ła w  pow, m ie jsk i (Breslau St,), W o łów  (W ohlau), Ząbkowice 
Śląskie (Frankenstein), Zgorzelec (G örlitz), Z ło to ry ja  (Goldberg), 
Żagań (Sagan), Żary (Sorau);

7. województwo śląskie (Śląsk Opolski): Bytom  (Beuthen), B y 
tom  pow. m ie jski (Beuthen St.), Dobrodzień (Guttentag), G liw ice  
(G le iw itz), G liw ice  pow. m ie jsk i (G le iw itz  St.), G łubczyce (Leob- 
schiitz), G ro tkó w  (G ro ttkau), K luczbork  (Kreuzburg), Koźle (Cosel), 
N iem odlin (Falkenberg), Nysa z m. Nysą (Neisse), Oleśno (Rosen
berg), Opole z m. Opolem (Oppeln), P rudn ik  (Neustadt.), Racibórz 
z m. Raciborzem (Ratibor), Strzelce (Gross S treh litz), Żabrze 
pow. m ie jsk i (H indenburg Stadt).

Różnice, jakie zachodzą m iędzy po lskim  i n iem ieckim  podzia
łem  adm inistracyjnym , polegają na w łączeniu pow ia tów  p rzy 
granicznych, k tó re  w  części weszły w  skład Ziem Odzyskanych, 
do sąsiednich pow ia tów  oraz na w łączeniu pow ia tów  m iejskich do 
w ie jsk ich  (za w y ją tk iem  wykazanych wyżej). R eaktyw ow any został 
rów nież pow ia t Babimost, z likw idow any przez N iem ców k ró tko  
przed 1939 r., u tworzono nowy pow ia t Żagań z części pow iatu  
Szprotawa. D aw ny pow ia t Żadzko (Saatzig) w łączony został do 
pow, Stargard, T rzc ianka (Netzenkreis) do pow, p ilskiego. Pow iat 
Resko (Regenwaldc) przeniósł siedzibę do Łobezu (Labes).
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S P Ó Ł D Z I E L N I A  C E CHU R Z E Ż N I K O W  I W Ę D L I N I A R Z Y
z odpow . udziałami

w Bydgoszczy, ul. Jagiellońska 37 —Telefon 23-15
U n v t  Największe p r z e d s i ę b i o r s t wo  T \Q l.f .'| 
i i  U l i  spółdzielcze łego rodzaju w Polsce i / d l U i

Zakup i sprzedaż żywca ubo jow ego, 
surowca (mięsa), skór s u r o w y c h ,  
j e l i ł  n a t u r a l n y c h  r s z t u c z n y c h .

Urządzenie warszlatów i składów. Oszklenie sfolow. Płyty marmurowe. 
Maszyny rzeżnickie oraz narzędzia i naczynia rzeźnickie. K l o c e  
do rąbania mięsa (wszystkich rozmiarów). Przyprawy do w yrobów  

mięsnych. Ubiory zawodowe it.p.
Najkorzystn ie jsze źródło zakupu dla p. p. Mistrzów rzeźnickich 

i dla odsprzedających

9
9

9
9
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C iy s ły

w o s k  p s z c z e l n y

zakupuję każdą ilość

W. Falkiewicz
Poznań,Łukaslewicza 39

Szukam H e leny K O T K O W IC Z , k tó ra  
p rzyb y ła  z R osji i  w ed ług  i n io rm a c ji 
p rzebyw a  w  Pozr%ńskim. W iadom ość 
proszę k ie row ać : W a le r ia  Giemza, 
W ałcz, PI. W o ln o śc i 7, w o j. Szczeciń
skie. 522

P R E N U M E R A T A  ,.P O LS K I ZA-  
C H O D N IE J "  PRZEZ POCZTĘ

Zawiadamiamy, że od 1 do 15 
każdego miesiąca wszystkie urządy 
pocztowe na terenie cale/  Polski 
przy jm ują  zamówienia na prenu
meratę „ Polsk i Zachodnie j".

Sprzedaż! Zakup!
Polecamy części do 

wszelkich

Wirów ek  do mleka

Z. Fligierski i Ska
Poznań, św. AAarcin 23

286

U w aga! O fice ro w ie  O flagu  I I  E Bar. 
1/16. K to  b y  w ie d z ia ł o losie kp t. 
K A R Ł O W IC Z A  A leksandra, k tó ry  
zna jdow a ł się w  n ie w o li n ie m ieck ie j 
(O flag I I  Ę Bar 1/16), num er je n ie c k i 
720) proszony je s t o łaskaw ą w ia d o 
mość do a d m in is tra c ji tyg o dn ika  „P o l
ska Zachodn ia", Poznań, ul. C he łm oń
skiego 2. 523
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KRONIKA ZIEM ZACHODNICH
Usprawnienie administracji ogólnej na Ziemiach Odzyskanych

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  w  
dążeniu di> usp raw n ien ia  o rg a n iza c ji 
w ładz a d m in is tra c ji ogó lne j na obsza
rze Z iem  O dzyskanych  op racow a ło  
s ta tu t o rg a n iza cy jn y  u rzędów  w o je 
w ódzk ich , k tó ry  w chodz i w  życ ie  z 
dn iem  1 lip ca  rb.

spraw ie  w ew nę trzne j o rg an izac ji sta
rostw , us ta la jąc  podz ia ł na re fe ra ty  
i  red u ku ją c  ich  dotychczasow ą liczbę.

Powyższe zarządzenia, ja k  rów n ież 
udzie lone  w o jew odom  w y tyczn e  co 
do oszczędności w  obsadzie persona l

ne j i  rozdz ia łu  p rzyna leżnych  e ta tów  
osobow ych, p rzyczyn ią  się do re a li
za c ji ogó lno-państw ow ych  postu la
tó w : rac jon a ln e j o rg a n iza c ji u rzędów  
i  oszczędnej gospodark i m ateria łem  
ludzk im .

S ta tu t zastąpi tym czasow ą o rgan i
zację  w ew nę trzną  u rzędów  w o jew ódz
k ich , k tó ra  dotychczas n ie  b y ła  je d 
n o lita  w  poszczególnych urzędach. 
M in is te rs tw o  zarządziło  p rzy  tym  ska
sow anie  szeregu jednos tek  o rgan iza
cy jn ych . W  ten sposób nastąp i l ik w i
dacja  is tn ie ją c y c h  gdzien iegdzie  p ite -  

•rostów.
N a le ży  podkreś lić , że w yd a n y  przez 

M in is te rs tw o  Z iem  O dzyskanych  sta
tu t  o b e jm u je  o rgan izac ję  n ie  ty lk o  
W y d z ia łó w  z dz ia łu  s łużby tego M i
n is te rs tw a , lecz rów n ież  W yd z ia łó w , 
za ła tw ia ją cych  sp raw y in n ych  resor
tów , zespo lonych z adm in is tra c ją  o- 
gólną. P rzy te j sposobności za in te re 
sowane M in is te rs tw a  u re g u lu ją  ana
lo g ic z n ie  o rgan izac ję  pod le g łych  im  
W y d z ia łó w  w  urzędach w o je w ó d z
k ic h  reszty k ra ju .

R ównocześnie M in is te rs tw o  Z iem  
O dzyskanych  w yd a ło  zarządzenie w

Kto zatrudnia Niemców — podiega karze
W a ł b r z y c h .  —  U rząd Z a tru d n ie 

n ia  w  W a łb rzychu  rozpoczyna z dn. 
1 lip ca  k o n tro lę  p rzeds ięb io rs tw  han
d low ych , p ie ka rń  i  in n y c h  zak ładów  
w  celu sprawdzenia, czy w łaśc ic ie le  
ich  n ie  za tru d n ia ją  N iem ców . W  ra 
z ie  s tw ie rdzen ia  tak iego  fa k tu , w ła 

śc ic ie le  tych  p rzeds ięb io rs tw  będą ka 
ra n i g rzyw ną  do 30.000 z ł łub  are
sztem do 3 m iesięcy.

B y ło b y  bardzo wskazane, aby i in - 
ne-m iasta  posz ły  śladem W a łb rzycha . 
N iem ców  m usim y się pozbyć.

W trosce o rozwój turystyki
W a r s z a w a .  Celem  zabezpiecze

n ia, rem ontu  i oddania do u ży tk u  ob ie 
k tó w  tu rys tyczn ych  oraz zapew n ien ia  
tu rys to m  ja k  n a jw ię kszych  udogod
n ień , W y d z ia ł T u ry s ty k i M in . Kom. 
p rzychodz i w  ram ach skrom nych  m o
ż liw o śc i budże tow ych  —  z pomocą f i 
nansową o rgan izac jom  na te ren ie  ca
łego  k ra ju . D otychczasow a pom oc mat

Kłopoty z wyżywieniem

ch a rak te r w ie lo s tron n y , a w ięc  zarów 
no w  dz iedzin ie  u ruchom ien ia  ochro- 
n isk  i  dom ów tu rys tyczn ych , ia k  i 
znakow ania  sz laków  tu rys tyczn ych , 
a k c ji ra to w n ic tw a  w  górach, urządze
n ia  s tan ic w odnych , a k c ji w y d a w n i
czej itp .

Subewencje d la  sch ron isk  o b ję ły  
o b ie k ty  w e W ro c ła w iu , O lsz tyn ie , Su
w a łkach , B iskup in ie , Sandomierzu, Ro
żnow ie  oraz w  re jo n ie  Karkonoszy, 
T a tr i  Beskidów . Pew ien u d z ia ł fin a n 

M i ę d z y z d r o j e .  —  N a jp ię k n ie j
szym  ką p ie lis k ie m  na zachodnio-po
m orsk im  w ybrzeżu  B a łty k u  są M ię 
dzyzdro je . W  obecnej c h w ili ch łon 
ność p ańs tw ow ych  h o te li w yn o s i tu  
510 m ie jsc  i  110 k a te g o r ii tu ry s ty c z 
ne j. N ieza leżn ie  od tego liczne  orga
n iza c je  pos iada ją  tu  w łasne  dom y 
w ypoczynkow e , k tó re  mieszczą liczne  
rzesze cz łonków  zw ią zkó w  zawodo
w ych .

Zagadnien iem  tru d n ym  do rozw ią 
zan ia  je s t kw e s tia  w y ż y w ie n ia  wcza
sow iczów . Ponieważ m ie jsco w i r o l
n ic y  n ie  pos iada ją  liczn ie jszego  in 
w en ta rza  żywego, a przede w szys tk im  
k ró w , m leko  i  m asło  je s t tu  znacznie 
droższe, n iż  gdzie indz ie j. Trzeba 
rów n ież  dow ozić z dużej od leg łośc i 
ja rz y n y , co p ow odu je  n a tu ra ln ie  w yż 
sze >ch ceny. M ie jscow e  w ładze  za
s tanaw ia ją  się nad rozw iązan iem  ty c h  
p rob lem ów , co n ie  je s t ednakże ła tw e, 
pon iew aż k o m u n ika c ja  z M ię dzyzd ro 
ja m i je s t u tru d n io n a  z pow odu zaw ie 
dzenia w  dz ia łan iu  je d y n e j l in i i  k o le 
jo w e j b iegnące j przez w yspę i  to  aż 
do c h w ili odbudow an ia  uszkodzonych 
m ostów . T ak  się n ie s te ty  z łoży ło , że

lin ia  ta  została zam kn ię ta  w łaśn ie  na 
sezon, k ie d y  n a jw ię ce j w czasow iczów  
uda je  się do kąp ie liska .

O ile  chodzi o odbudow ę urządzeń 
k ą p ie lis k o w y c h  to w a rto  zaznaczyć, 
że w ładze p rze p ro w a d z iły  zabezpie
czenie zakładu  kąp ie lw ego, jdnakże 
u ruchom ien ie  te j p la có w k i nastąpi 
na jw cześn ie j w  p rzysz łym  roku.

G d y n i a .  —  S zybk i rozw ó j p o l
skiego ryb o łó w s tw a  m orsk iego i jego 
pow o lne , ale system atyczne w e jśc ie  
na ry n k i zagraniczne, czego p rzyk ła 
dem.są dokonyw ane przez nasze tra w 
le ry  tranzakc je  w ym ienne  dorsza na 
śledzia w  portach  ang ie lsk ich , w y w o 
ła ły  zan iepoko jen ie  u ang ie lsk ich  
p rzeds ięb io rców  rybn ych . A n g ie ls k ie  
jń b o łó w s tw o  m orsk ie  pow raca do 
p rzedw o jenne j s i ły  i  p ragn ie  odzy
skać swe dawne ry n k i zbytu, do k tó 
ry c h  na leża ła  m. in. Polska, sprow a
dzająca os ta tn io  śledzie ze Szwecji. 
Pewne w ie lk ie  p rzeds ięb io rs tw o rybne

sow y W y d z ia łu  nas tąp ił p rz y  znako
w a n iu  sz laków  w  T a ta rch  i  Puszczy 
K a m p inosk ie j oraz zabudow ie  tu ry 
styczne j rzek i B rd y  d la  ce lów  Kajako
w ych . W reszcie  W y d z ia ł T u ry s ty k i 
przyszed ł z w yda tną  pomocą Tatrzań
skiem u O chton. P ogotow iu  R atunko
wem u na akc ję  ra to w n ic tw a  w  górach 
i na zaopatrzenie za łog i w  n iezbędny 
ekw ipunek.

na W ybrzeżu  o trzym a ło  osta tn io  z 
A n g lii lis t, p rop o n u ją cy  dostawę an
g ie lsk ich  śledzi wzam ian za dorsza. 
Przypuszczamy, iż po lsk ie  s fery r y 
backie  podejm ą tę in ic ja ty ę , k tó ra  da 
nam m ożliw ośc i pozbycia  się choć w  
części- łow ionego  w  nadm ie rnych  ilo 
ściach dorsza.

PO ŁCZYN —  ZYSKUJE N A  POPU
LARNO ŚCI

P o ł c z y n .  —  M iasteczko  Połczyn- 
Z d ró j d z ięk i sta łem u n a p ły w o w i k u 
rac juszów  i  w czasow iczów *rozw ija  się

Rozwój polskiego rybołówstwa niepokoi Angiików

Konie dla najbardziej potrzebujących
K l u c z b o r e k .  —. W  ciągu  m aja 

w  pow iec ie  k lu czb o rsk im  na Śląsku 
O po lsk im  o trzym ano  ogółem  do po
dz ia łu  w śród  n a jb a rd z ie j po trze b u ją 
cych  gospodarzy —  zarów no osadni
ków , ja k  i  O po lan  —  50 k o n i duńsk ich  
i  72 ja łó w k i.  5 ja łó w e k  pad ło . Re-

Z  o k a z ji „Ś w ię ta  M orza ", k tó re  
zg rom adziło  w  Szczecinie n a jw yż 
szych d o s to jn ik ó w  państw ow ych, 
W ie lk ie  rzesze społeczeństw a z 
całego k ra ju , ja k  rów n ież  lic zn ych  
rep rezen tan tów  z zag ran icy  jako  
obse rw a to rów  —  Szczecin —  uczy
n i ł  w szystko, b y  ta  doroczna na
sza m an ifes tac ja  w yp a d ła  ja k  n a j
okaza le j. —  Z uznaniem  trzeba też 
po d k re ś lić , że zn ikn ę ło  w ie le  nap i
sów n iem ieck ich , naw e t na zburzo
n ych  domach. O ile  je d n a k  Szcze
c in  p rz y w ią z y w a ł do tego ja k  n a j
w iększą  wagę, o ty le  na p ro w in c ji 
b y ły  poważne „n ie d o c ią g n ię c ia ".

N a  szosie p row adzące j z Gorzo
w a  do Szczecina, k ró tk o  przed Pe- 
rzycam i, w  jedne j z m ie jscow ości 
ro b o tn ic y  za jęc i napraw ą jezdn i, 
o b s ta w ili d rogę za pomocą ta b lic  
ostrzegaw czych. Oczom w łasnym , 
n ie  w ie rzym y . N a  w ie lk ie j ta b li
c y  —-  czy tam y: „U  m 1 e i t  u n g", 
zam iast po po lsku  „O b ja z d ". W  
trzec im  ro k u  odzyskan ia  w o lności, 
na p o lsk ich  drogach —  n iem ieck ie  
napisy? Cóż mogą sobie o tym  po
m yśleć cudzoziem cy. Jest to  co 
n a jm n ie j ka rygodne  n iedba ls tw o. 
A  może u c z y n ił to  k toś  rozm yśl
nie? M oże p rz y  napraw ie  d rog i 
za tru d n ie n i b y li  N iem cy?

sztę p rzydz ie lono  przede w szystk im  
rodz inom  repa trian tów , k tó re  o trz y 
m a ły  43 kon ie  i  53 ja łó w k i. Przesie
d leńcy  dosta li 6 ko n i i  11 ja łó w e k , 
p rzedstaw ic ie le  ludnośc i rodz im e ' zaś 
—  1 ko n ia  i 3 ja łó w k i.

A  teraz d ru g i „kw ia tu sze k ",, k tó 
r y  rów n ież n ie  może nam w ys ta 
w ić  najlepszego św iadectw a. Pe
w ie n  nauczyc ie l n ie m ieck i (nazw i
skiem  Stephan —  w ys ie d lo n y ), ja k  
się dow iedz ie liśm y, n ie  po raz 
p ie rw szy  z N ie m ie c  (Bad Bram- 
stedt) adresu je  l is ty  następu jąco:

German
A ń  Frau Berta H o lz h iite r

Schlagenthin.
Post A m sw a lde .

Poczta na kope rc ie  n ie  z rob iła  
żadnego znaku, żadnej uw agi, już 
choćby dlatego, by  da ls i pocz tow i 
ekspedienci n ie  po trzebow a li od
szukiw ać m ie jscow ośc i i  zaakcen
tow ać n iew łaśc iw e  zaadresowanie 
o i le  już  n ie  chc ia ła  lis tu  zw róc ić . 
Ó w  S zlagenth in  to  od dwóch la t 
S ław ęcin  (przez pew ien  okres Szła- 
gęcin), a A rnsw a lde  to nasze 
Choszczno.

W  m ie jscow ośc i te j k ró tk o  po 
przepędzeniu N iem ców  zna leź li się 
rep a tria n c i zza Bugu, k tó rz y  n ie  
ty le  dz iw ią  się but.ności N iem ca, 
ile  „d z iw n e m u " postępow an iu  na
szej poczty. N ie  uszanują nas, gdy 
s trac im y szacunek d la  siebie sa
m ych. (Dowód rzeczow y jes t w  
posiadan iu  naszej re d a kc ji) . tp.

pom yśln ie , pon iew aż poszczególne 
p la có w k i, ja k  rów n ież i  o ko lic zn i ro l
n ic y  m ają  s ta ły  d o p ły w  g o tó w k i za 
to w a ry  dostarczane do sana to riów  i 
zak ładów  zd ro jo w ych . N apo m yś ln ie j 
ro z w ija  się m leczarn ia. Ponieważ oko 
lic z n i w ieśn iacy  posiadają  dużą ilość 
k ró w , m leczarn ia  prze tw arza  w ie lk ie  
ilo ś c i m leka, w y ra b ia ją c  m asło i se
ry . N a  sku tek p rzeprow adzonych  re 
m on tów  i  in w e s ty c ji uznano ją  za 
w zorow ą m leczarn ię  Pomorza Zachod
niego. D o tyczy  to  zarów no idea lne j 
czystości ja k  i  ja ko śc i p ro d u k c ji i  w y 
da jności tow aru , k tó ry  jes t zawsze 
p ierw szego gatunku.

Dobrze rów n ież ro z w ija  się m ie jsco 
w y  b row a r państw ow y. P roduku je  on 
„K o ź la k " , k tó ry  jes t znany z jakośc i 
i  ogó ln ie  poszuk iw any, ja ko  jedno  z 
na jlepszych  p iw  pom orskich.

W  m iasteczku zna jdu ją  się rów nież 
dw a ta rta k i i  k i lk a  s to la m i mecha
n icznych . W szys tk ie  te p la có w k i p ra 
cu ją  z dużą w yda jnośc ią .

K ośc ió łek  w  W ęgoborku

Zła mola m M t t i e  n ie m a l»

Mauzoleum stanie na terenie obozu w Oświęcimiu
W  dn iu  14 bm. nastąp i w  O św ięc i

m iu  o tw a rc ie  Państwowego M uzeum , 
celem  upam ię tn ien ia  p rzyb yc ia  do O- 
św ięc im ia  p ierw szego transportu  z ło 
żonego z Polaków . Jednocześnie roz
pocznie swe ob rady ogó ln op o lsk i z lo t 
b. w ię źn ió w  p o lity czn ych  w szystk ich  
obozów ko n ce n tra cy jn ych . W  zlocie, 
k tó ry  odbędzie się na te ren ie  dawnego 
obozu koncentracy jnego, wezm ą udz ia ł 
rów nież ro d z in y  b. w ię e n ió w  p o lity c z 
n ych  oraz n a jb liż szy  pozosta li po 
zm arłych  i p o le g łych  w  obozach k o n 
cen tracy jn ych .

Program  z lo tu  p rze w idu je  m. tsn. po
łożen ie  kam ien ia  w ęg ie lnego  pod p rzy
szłe m auzoleum  na te ren ie  obozu w  
B rzezinkach oraz zw iedzen ie  ooozu i 
now o o tw artego  M uzeum  Państwowe
go w  O św ięcim iu .

W  ca łym  k ra ju  o rgan izow ane są 
w yc ie czk i do O św ięcim ia , a z szeregu 
m ie jscow ośc i w yruszą  poc iąg i nad
zw ycza jne.

M an ifes tac ja  ośw ięcim ska  zapow ia
da się im ponu jąco . W ezm ą w  n ie j u- 
dz ia ł rów n ież de legacje  zagran icznych  
zw iązków .

Opieka nad ludnością autochtoniczną
O l s z t y n .  —  Z in ic ja ty w y  w o je  

w o d y  o lsz tyńsk iego  zorgan izow ano 
p rz y  poszczególnych urzędach i  in s ty 
tu c ja ch  k o ła  o p ie k i nad ludnością  au
tochton iczną, p rz y  czym  każde z po
szczególnych k ó ł otacza op ieką  jedną 
m ie jscow ość, w  k tó re j zam ieszku ją  
W a rm ia cy  i M azurzy.

Dotychczas zorgan izow ano 111 ta 
k ic h  k ó ł oraz 44 ko ła  „C a rita su ", k tó 
re u d z ie la ją  ludność! pom ocy m ora l-

Z WOJEWÓDZTW
Woj. szczecińskie

CORAZ W IĘKSZE O Ż Y W IE N IE  
W  PORCIE SZCZECIŃSKIM

S z c z e c i n .  —  W  na jb liższym  cza
sie p o rt szczeciński znacznie się oży
w i, pon iew aż zostaną tu  sk ie row ane 
now e ład u n k i, k tó re  dotychczas nie 
b y ły  jeszcze p rzy jm ow ane , a w ięc 
przede w szys tk im  drzewo z F in la n d ii 
i Szw ecji (w  szczególności pap ie ró w 
ka) oraz celuloza.

W  c h w ili obecnej g łó w n y m i to w a 
ram i p rze ła d o w yw a n ym i w  Szczeci
n ie  są w ę g ie l i  ruda  żelazna. R ea li
zacja  p la n ó w  s p ra w iła b y  n ie  ty lk o  
ożyw ien ie  ruchu  w  porc ie , a le rów n ież 
przez rozszerzenie w ach la rza  to w a ró w  
doprow adz iła  do zw iększen ia  ilo ś c i 
ro b o tn ik ó w  p racu ją cych  w  porcie .

SKARBY LEŻĄ POD G R U ZA M I
D r a w s k o .  —  W  D raw sku na Po

m orzu Zachodn im  z in ic ja ty w y  k i lk u  
m ie jsco w ych  o b y w a te li p rzep row a
dzono rozkopan ie  g ruzów  w  m ie jscu, 
w  k tó ry m  daw n ie j zna jdow a ł się n ie 
m ie ck i bank lu d o w y . Pod g ruzam i 
zna lez iono  dobrze zachowane kasy 
pancerne, a w  n ich  pew ną ilo ść  złota, 
k ilk a d z ie s ią t k ilo g ra m ó w  srebra, p ie r
ścien ie  z b ry la n ta m i i  in n y m i szlache
tn y m i kam ien iam i, zegark i, obrączk i 
i  w sze lk iego  rodza ju  b iżu te rię . O tw a r
c ia  safesów b ankow ych  dokonano w  
obecności u rzędn ików  Urzędu Bezpie
czeństwa. W yd o b y te  ska rby  zosta ły  
zabrane do U rzędu L ikw id a cy jn e g o  i 
będą przekazane na rzecz skarbu 
państwa.

Z BRAKU K R E D YTÓ W  —  KOŁO
BRZEG M A R T W Y

K o ł o b r z e g .  —  W  ciągu roku  
ub ieg łego  k ilk a k ro tn ie  o p racow yw a
no p la n y  u ruchom ien ia  p o rtu  i  uzd ro 
w iska  w  Ko łobrzegu. Przez po rt m ia ł 
być e kspo rtow any w ęg ie l, a u zd ro w i
sko (znane zresztą przed w o jn ą  szcze
gó ln ie  w  Szw ecji), p rzyc iągać m ia ło  
tu ry s tó w  na zachodn iom orskie  w yb rze 
że. N ie s te ty , u zd row isko  n ie  będzie 
u ruchom ione, pon iew aż k re d y ty , ja k ie  
na ten cel, m ia ły  być przeznaczone, 
zos ta ły  ju ż  w strzym ane. Spraw y u ru 
chom ien ia  p o rtu  rów n ież  p raw dopo
dobnie n ie  zostaną za ła tw io n e  pozy
ty w n ie . Powód ten sam —  brak k re 
dy tów .

Woj. gdańskie
11 S T A T K Ó W  POLSKICH  

W  GDAŃSKU
G d a ń s k .  —  Bardzo rzadkim  z ja 

w isk ie m  w  p o rc ie  gdańskim  je s t w ię -  
ksźa naraz liczba  s ta tkó w  po lsk ich . 
O becnie zn a jd u je  się ich  11 jednostek 
i  to : „K a to w ic e "; „K ra k ó w ” ; „T o ru ń " ; 
„O ls z ty n ” ; „U ra n ” ; „P a łu s k i" ; „K a r
p a ty " ; .W a rta "; „ J u p ite r " ;  „P anora 
m a" i „D e ltra " .

REK OR DO W Y PRZEŁADUNEK  
W Ę G LA

G d y n i a .  —  Port gdyń sk i zdoby ł 
n o w y  reko rd  dziennego p rze ładunku  
w ęgla. O sta tn io  na jw yższa  cy fra  
dziennego p rze ładunku  w ęg la  na sta- 

' t k i  w yn o s iła  15 tys. ton. Rekord ten 
zosta ł dość znacznie pobity, w  dn iu  
26 czerw ca rb. przez p rze ładow an ie  na 
s ta tk i aż 17 923 to n y  w ęgla. N a leży

n e j i  m a te ria ln e j w  postac i zeszytów, 
książek, pom ocy n aukow ych  oraz w  
a rty k u ła c h  żyw n ośc iow ych  itp ., p rzy  
czym  na leży zaznaczyć, że a kc ja  ta  
daje poważne rezu lta ty . O becnie  
Z w iązek H arcers tw a  P o lsk iego  w  O l
sz tyn ie  przeprow adza zb ió rkę  zu ży tych  
znaczków  pocztow ych, za k tó re  o trz y 
ma się z zag ran icy  poczk i żyw nośc io 
we, k tó re  następnie rozdzie lane będą 
w śród  ludnośc i autoch ton iczne j.

ZACHODNICH
zaznaczyć, iż ty m  samym  w  p rze ła 
dunku  w ęg la  G dyn ia  osiągnęła n ie 
ma) poziom  prze ładunku  po rtu  gdań
skiego, k tó ry  w y n o s ił o ko ło  18 tys. 
ton.

FORSTER O D P O W IA D A Ć  BĘDZIE 
W  GDAŃSKU

G d a ń s k .  —  Jak się d ow iadu je 
m y, proces Forstera  odbędzie się o- 
statecznie w  Gdańsku, ja k o  m ie jscu  
dz ia ła lnośc i tego sa trapy Pomorza i 
Gdańska. D ecyzja  ta zosta ła pow zię 
ta  pod s iln ym  nac isk iem  o p in ii pu 
b liczn e j na W ybrzeżu , k tó ra  domagała 
się sądzenia i uka ran ia  Foerstera W 
Gdańsku, w  m ieście, o k tó re  zaczęła 
się w o jn a  p rzy  w spó łudz ia le  w łaśn ie  
Forstera. W  os ta tn ich  dn iach ba
w iła  w  G dańsku ko m is ja  z M in is te r
stwa S p raw ied liw ośc i, k tó ra  og lądała  
sale nadające się na p rzeprow adzenie  
procesu. W e d łu g  w sze lk ich  danych 
proces ten odbędzie się w  sa li P o lon i 
p rzy  u l. Rokossowskiego we W rzesz
czu; sala ta zw a ła  się w  okres ie  n ie 
m ieck im  „S p o rth a lle ", b y ła  w id o w n ią  
w szys tk ich  n a jb a rd z ie j an typo lsk ich  
i  szow in is tycznych  p rzem ów ień A l
berta  Foerstera,

Woj, olsztyńskie
400 K M  JE Z IO R A M I I  K A N A Ł A M I

O l s z t y n .  —  10 lip ca  została u ru 
chom iona bezpośrednia ko m u n ika c ja  
w odna na tras ie  Iła w a — O stróda— E l
b ląg— Gdańsk, łczne j d ługości ponad 
4^0 km. Jest to  bezsprzecznie jedna 
z na jb a rd z ie j a tra k c y jn y c h  tras w o d 
nych  w  k ra ju .

Przejazd s ta tkam i odbyw a  się na 
p rzem ian je z io ram i i  kana łam i, p rzy  
czym  na kana łach  zastosow any jes t 
spec ja lny  system  p o ch y ln i, je d y n y  te 
go rodza ju  w  Polsce. N a pew nych  
odcinkach  s ta tk i są ho low ane p rzy  
pom ocy l in  s ta low ych  na wyższe po 
ziom y.

GROŹBA L IK W ID A C J I TEATRU
O l s z t y n .  —  W obec trudnośc i fi

nansow ych Zarządu M ie jsk ie g o , k tó 
rego w łasnością  je s t T ea tr im . Stefa
na Jaracza w  O lsz tyn ie , postanow iono  
zrezygnow ać z p row adzen ia  tea tru  na 
w ła sn y  rachunek i  zw ró c ić  się do 
M in . K u ltu ry  Sztuk i z prośbą o ob
jęc ie  i zo rgan izow an ie  nowego tea tru .

„POLSKA Z A C H O D N IA " —  N r 28 
D n ią  13. V I I .  1947 

T r e ś ć  n u m e r u :

E, Paukszta: G runw a ld  —  zwycię
stwo —  przestroga,

G. Labuda: G run w a ld zk ie  re fleks je ,

Egon Naganowski: K a to lic yzm  i pro
testantyzm  n iem iecki...,

Janusz Stępowski: N a  widnokręgach
m orskich,

E. P.: Gdy „Szło  now e",

P.: Godzina z A rtu re m  A u łichem ,

EMS.: D ope łn ić  zw yc ięs tw a  nad N iem 
cami,

W alerian  Lachnitt: Kaszana wieża, 

O dc inek: „M sza  na M azurach".

R edak to r naczelny Bohdan D an ie lew sk i p rz y jm u je  od sodz 10— 12. R edakcja i A d m in i
s trac ja  u l. C he łm ońskiego  2, czynne od godz. 8—T5. Te). 68-22. R ękop isów  nadesłanych 
nie zwraca się. Za  n iedosta rczen ia  pisma, spow odow ane silą  wyższą, n ie odpow iadam y, 

Prenumerata m iesięczna 35,— zł, k w a rta ln a  105,— zł.

C EN N IK  OGŁOSZEŃ. Ogłoszenia: za 1 mm szpalty szer. 54 mm — 36,— z! w tekście
100°/» drożej. Ogłoszenia drobne do 10 słów 50,— zł, za każde dalsze słowo — (0 — zł. 
Słowo tłustym drukiem podwójnie. Wszelkie wpłaty należy kierować na k-to PKO V  42-28

Nakładem Zarządu Głównego PZZ. — Tłoczono w Drukarni św, Wojciecha pod Zarządem Państwowym w Poznaniu. K -30377,


